
Przodownicy pracy
otrzymują odznaki honorowe

W  Państwowych Zakładach Przemysłu Wełnianego 
N r 18 ..Polska Wełna“  w  Zielonej Górze, odbyła się uro­
czystość wręczenia odznak przodownikom pierwszego etapu 
współzawodnictwa. W śród tkaczy odznaki i  premie uzyskali: 
Józef Józefowicz (178,3 proc. normy), Józef Kalinowski 
(177 proc. normy), Marian Murawski (155 proc.) i  Henryk 
Przeźniak (155 proc. normy). Srubowniczki: Marta Pamicka 
(177,1 proc. normy), Maria Samuk (171,9 proc.) oraz prząd­
ki: Halina Pawlak (170 proc.) i Gertruda Hann (167,1 
procent normy).
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Stan oblężenia
w Boliwii

LA PAZ, 28.1. (PAP) — W Boli­
w ii ogłoszono stan oblężenia. Komu­
nikat oficjalny stwierdza, że decy­
zja ta była konieczna wobec wykry­
cia w  nocy z niedzieli na poniedzia­
łek spisku narodowo - socjalistycz­
nego i  faszystowskiego“ , zmierzają­
cego do zakłócenia porządku i  oba-1 
lenia istniejącego reżimu. Przepro-' 
wadzono liczne aresztowania.

Aresztowani spiskowcy zeznali, że 
naleli zająć pałac prezydenta i pre-

Schuman grozi dymisja
w raz ie  odrzucenia pro jektu  rządowego
Waszyngton oficjalnie popiera dewaluacją

P r o j e k t  u s t a w y
o obowiązku powszechnego oszczędzania
na wczorajszym posiedzeniu Sejmu

PARYŻ, 28.1. (PAP). — Francuskie Dzienniki paryskie wyrażają zgod- 
Zgromadzenie Narodowe rozpoczęło ną opinię, że nawet w  wypadku, gdy 
we wtorek w  późnych godzinach wie- | by rząd Schumana zdołał przeprowa- 

. . . . .  . , czornych dyskusję nad rządowym pro | dzić ustawę o reformie walutowej w
fekturę policji. Do spisku należeli jektem ustawy o dewaluacji franka i Zgromadzeniu — tzw. „trzecia siła“ 
zwolennicy byłego prezydenta Boli- j wymianie mocnych walut na wolnym i wyjdzie z próby tej złamana, 
wil, Villaroela, którego powieszono ; rynku. Wniosek rządowy w sprawie I PARYŻ, 28.1. PAP. Po posiedzeniu ga 
W czerwcu 1946 r., po obaleniu jego ; nagłości tego projektu został przyję - I binetu obrady Zgromadzenia zostały
rządów.

Zawrotne tempo
dewaluacji w Glinach

MOSKWA, 28.1. (PAP). Agencja 
TASS donosi z Szensi, że w styczniu 
w głównych miastach kuomintangow 
*kich Chin zaznaczył się poważny 
Wzrost cen na artykuły pierwszej po 
tzzeby. W Szanghaju np. ceny ryżu 
Wzrosły w ciągu jednego tygodnia o 
80 procent.

Wartość dolara amerykańskiego pod 
niosła się na czarnym rynku do 
220.000 dolarów chińskich. Również 
zanotowano zwyżkę kursu akcji na 
Siełdzie.

Spadek wartości
funta szLriinga

LONDYN, 28.1. (PAP). Brytyjski ml- 
finansów i gospodarki Sir Staf- 

w d  Cripps, oświadczy! w Izbie Gmin, 
a&a nabywcza funta angielskiego

*  dniu 31 grudnia 1947 roku stanowi­
ła zaledwie 60 procent siły nabywczej
* roku 193«.

10; 6
Mecz bokserski
Budapeszt-Warszawa

SUOAPESBT, 28.1. (PAP). W godzi-
, ®ch wieczornych dnia dzisiejszego od 
®ył się w hali bokserskiej w  Buda- 
Psszcńe mecz pięściarski przy tłumnym 
uQziale publiczności.

Zwycięstwo odnieśli Węgrzy w  sto- 
•hnlcu 10:6. Spośród reprezentacji pol- 
skiej odnieśli zwycięstwo: Radema- 
®her, który pokonał Vajdę, nokautu­
j e  go w pierwszej minucie trzeciej 
fundy (waga lekka). W wadze pół­
ciężkiej Szymura pokonał na punkty 
Lany‘ego: w wadze piórkowej Bazar- 
Wk zwyciężył Farkasa również na pun 

W wadze muszej, koguciej, pół- 
^edniej i ciężkiej zwyciężyli Węg-
f*y.

ty  373 głosami przeciwko 184.
Na początku dyskusji parlamentar­

nej premier Schuman oświadczył, że 
jeżeli Zgromadzenie Narodowe będzie 
glosować przeciwko projekowi ustawy 
o reformie finansowej, będzie zmuszo 
ny podać się do dymisji. Oświadczenie 
Schumana miało miejsce po posiedzę 
niu gabinetu, które trwało 2 godziny 
45 min. Posiedzenie było poświęcone 
omówieniu sytuacji jaka się wytwo - 
rzyła na skutek opozycji socjalistów 
do projektu rządowego.

PARYŻ, 28.1. (PAP). — W środę po 
południu francuskie Zgromadzenie Na 
rodowe przystąpiło do dyskusji nad 
projektem ustawy o dewaluacji fran­
ka i o wolnym obrocie złotym i nie­
którymi walutami zagranicznymi.

K ilku  deputowanych reprezentują­
cych francuskie posiadłości zamor­
skie wystąpiło przeciwko projektowi 
rządowemu, podkreślając fatalne Skut 
ki, jakie pociągnie za sobą dewalua­
cja franka w krajach Unii Francu­
skiej.

W imieniu partii komunistycznej 
depu.owany Gaston Auguet, zazna­
czył, że decyzja rządu została powzię 
ta w  związku z realizacją tzw. „pla­
nu Marshalla“  i  wskutek nakazu * 
Waszyngtonu. Deputowany Auguet 
podkreślił, że komunistyczna frakcja 
parlamentarna będzie głosowała 
przeciwko projektowi rządowemu, by 
zachować niezależność 1 suwerenność 
Francji.

Frakcja parlamentarna partii so­
cjalistycznej postanowiła, głosować 
za dewaluacją franka ale przeciwko 
przywróceniu wolnego handlu zło­
tem. Co do wolnego handlu walutami, 
socjalistyczna grupa parlamentarną 
postanowiła wstrzymać się od głosu. 
Natomiast postanowiono, że ministro­
wie socjalistyczni będą głosować za 
całością projektu rządowego.

Paryska prasa popołudniowa oma­
wiając stanowisko socjalistów w  spra 
wie dewaluacji franka i  projektu rzą 
dowego reformy walutowej, podkre­
śla, że wywołane ono zostało ostat­
nim i przesunięciami administracyjny 
m i na odpowiedzialnych stanowi­
skach w koloniach francuskich, któ­
re wyszły na szkodę socjalistów oraz 
w  znacznym stopniu naciskiem bry­
tyjskiej Partii Pracy i  perspektywą 
zaostrzenia się stosunków między 
Francją a Wielką Brytanią. _____

Trygve Lie za przyjęciem do ONZ
W ęgie r, R u m u n ii i  B u łg a r ii

wznowione o godzinie 9 wieczorem. 
W toku obrad minister finansów Re- 
ne Mayer miał złożyć oświadczenie 
w sprawie projektu rządowego o de­
waluacji franka. W czwartek rano 
odbędzie się posiedzenie rządu pod 
przewodnictwem prezydenta Repu­
b lik i Vincent Auriola w  celu wpro­
wadzenia ewent. poprawek do pro­
jektu reformy walutowej-

WASZYNGTON, 28.1. (PAP). — De 
partament Stanu ogłosił oficjalnie, że 
popiera dewaluację franka.

Uchodzi za pewne, że początkowe 
wahanie się Stanów Zjednoczonych 
spowodowane było stanowczą opozy­
cją Wielkiej Brytanii i Międzynarodo 
wego Funduszu Monetarnego. USA 
zdają sobie sprawę że dewaluacja 
franka jest gospodarczo nie na rękę 
Anglikom, rozumiejąc jednocześnie, 
że w momencie wysunięcia przez Be-

vina projektu utworzenia Związku 
Państw Zachodniej Europy nieporo - 
zumienie francusko - brytyjskie jest 
bardzo niepożądane.

PARYŻ. 28.1. (PAP). — Według in­
formacji prasy paryskiej, Bank Frań 
cji zakupuje złoto po kursie o 80 pro­
cent wyższym od dotychczasowego, 
który wynosił 237 franków za jeden 
gram.
NIEPOKÓJ GIEŁDY LONDYŃSKIEJ

BRUKSELA, 28.1. (PAP). — We­
dług informacji z Londynu, stanowi­
sko rządu brytyjskiego, sprzeciwiają­
cego się dewaluacji funta w  związku 
z dewaluacją franka, powstrzymało 
na giełdzie londyńskiej sprzedaż pa ­
pierów państwowych. Pomimo tego, 
w londyńskich kołach finansowych 
krążą nadal pogłoski, że w  razie de­
waluacji franka funt również zosta - 
nie zdewaluowany.

PARYŻ, 28.1. (PAP). — Francuski 
minister oświaty Naegelen oświadczył 
korespondentowi dziennika „L ‘Ordre“ 
że przewiduje się wspólną konferen - 
£ję przedstawicieli socjalistów francu 
skich i  brytyjskich labourzystów.

Wczorajsze 34 posiedzenie Sejmu
Ustawodawczego otworzył o godz. 10.35 
wicemarszałek Żambrowskt Na łąwaęh 
rządowych obecni byli wicepremiei 
Korzycki oraz ministrowie: Dąbrow­
ski, Szymanowski, Radkiewicz, Ra- 
banowski, Dybowski, Podedworny, 
Świątkowski i Rusinek.

Po powołaniu sekretarzy wicemar­
szałek Zambrowski stwierdził, iż pro­
tokół z 33 posiedzenia Sejmu uważa 
za przyjęty, gdyż nie zgłoszono do nie 
go zarzutów.

Ślubowanie poselskie dożył następ 
nie poseł Józef Smetański (PPŚ). 
Krótkie wspomnienie pośmiertne o 
zmarłym w  dniu 18 listopada 1947 r. 
pośle do Sejmu Ustawodawczego Wik 
torze Malczyńskim (PPS) wygłosił 
wicemarszałek Zambrowski.

Z kolei przewodniczący powiado­
m ił Izbę, Iż Marszałek Sejmu otrzy  
mał od Prezesa Rady Ministrów pi­

sma zawiadamiające, iż Prezydent 
RP mianował ministrem Poczt i Te­
legrafów prof. Wacława Szymanow­
skiego na miejsce ustępującego dra 
Józefa Putka.

Z kolei przystąpiono do pierwsze­
go punktu porządku dziennego, te 
jest do pierwszego czytania rządo­
wych projektów ustaw: a) o obo­
wiązku społecznego oszczędzania, b) 
o zbywania i dzierżawie oraz o prze­
kazywaniu na własność związków sa­
morządu terytorialnego niektórych 
kategorii mienia państwowego. Prze­
wodniczący udziela głosu ministrowi 
skarbu Konstantemu Dąbrowskiemu. 
Przemówienie ministra tow. Dąbrow­
skiego podajemy na str. 3.

W dalszym ciągu obrad Sejm przy­
ją ł w drugim i trzecim czytaniu .pro­
jekt ustawy o stopniu inżyniera o- 
raz zatwierdził cały szereg dekretów 
rządowych. Następne posiedzenie 
plenarne Sejmu dziś o godz. 11.

Glosy prasy zagranicznej
o polsko-:, iz ieckich umowach gospodarczych

PARYŻ, 28.1. (PAP). — Wszystkie 
dzienniki poświęcają obszerne notat­
k i lub artykuły polsko -  radzieckie­
mu układowi handlowemu.

Organ MRP „Aube“  podkreśla, że 
układ polsko - radziecki świadczy o 
tym, że Związek Radziecki zamierza 
okazać pomoc Polsce w odbudowie 
przemysłu. „Combat“  zaznacza, że 
pomoc Związku Radzieckiego odpo­
wiada w przybliżeniu pomocy, jaką 
Polska mogłaby otrzymać w  ramach 
planu Marshalla.

„Humanité“  zwraca szczególną u- 
wagę na okoliczność, że układ pol­
sko - radziecki, umożliwiający od­
budowę przemysłu polskiego i wy­
żywienie ludu polskiego — nie zo­
stał uzależniony od żadnych warun­
ków politycznych.

LONDYN, 28.1. (PAP). — Dziem-

n ik i brytyjskie podały szczegółową 
treść układu handlowego polsko - 
radzieckiego. „Times“  zaznacza, że 
układ ten dopomoże Polsce w  wyko­
naniu planu odbudowy przemysłu. 
Dziennik zwraca uwagę na to, że 
układ handlowy polsko - radziecki 
stanowi dla Polski równowartość 
pomocy, jaką Polska ewentualnie o- 
trzymałaby w ramach planu Mar­
shalla.

„Daily Worker“ podkreśla, że u- 
kład handlowy polsko - radziecki 
Stwarza warunki, sprzyjające dalsze­
mu rozwojowi polskiego przemysłu 
i rolnictwa, dzięki czemu Polska bę­
dzie mogła jeszcze bardziej rozsze­
rzyć swe stosunki handlowe z Wiel­
ką Brytanią. Dziennik podaje, że 
układ polsko-radziecki jest dowodem 
gospodarczego postępu obu krajów.

Pr a g a , 28.1. (PAP). — Sekretarz 
Seneralny ONZ Trygve Lie przyjął 
dziennikarzy zagranicznych, którym 
'Jdzielił odpowiedzi na szereg pytań 
dotyczących organizacji i  działalno- 
ści ONZ. Lie oświadczył, że najwięk­
szym dotychczasowym sukcesem ONE 
■Kst utrzymanie pokoju, dla którego 
n*jwiększe niebezpieczeństwo stano- 
^ '3  przede wszystkim podżegacze wo 
lenni działający w różnych krajach.

Rola małych narodów — powie­
dział Lie — w dziele utrzymania po­
doju nie różni się od zadań jakie ma­
ję do spełnienia wielkie mocarstwa.

Małe narody winny dążyć do tego, 
aby były reprezentowane we wszyst­
kich organach ONZ. Jeśli chodzi o 
udział państw ludowo - demokra­
tycznych w ONZ jak np. Węgier, Ru 
munii i Bułgarii to powinny być one 
przyjęte do organizacji.

Zabezpieczenie pokoju światowego 
— oświadczył generalny sekretarz 
ONZ — spoczywa obecnie na bar­
kach prostego człowieka, który w i­
nien wpływać na rząd swego kraju 
w  kierunku dotrzymania przezeń poa 
pisanej w San Francisco Karty ONZ.

D z i ę k u j e m y  z a .  k s i ą ż k i
W  związku z akcją zbiórki książek dla 800 dzieci autochtonów 

w Zawadzkiem, apelujemy do wszystkich mieszkańców W a r­
szawy o nadsyłanie nam zarówno podręczników szkolnych jak 
i książek o treści beletrystycznej.

W  dniu wczorajszym wpłynęły do naszej Redakcji książki od 
następujących ofiarodawców:

9) Spółka Wydawnicza „Glaster, Lauter i Rutkowski" Cho-
cimska 3 1 .................................................... 10 książek;

10) ob. Obarski Stanisław —  Okopowa 37 . 39 książek;
I I) ob. Skowrońska —  W arszaw a........................I książka.
Przypominamy, że książki należy składać w Redakcji ,.Głosu

Ludu", Smolna 12, pokój 13._________________________________

Przyjaźń polsko-węgierska
czynnikiem stabilizacji międzynarodowej
Uroczyste przyjęcie delegacji Rządu RP w Rudapeszcie

cia serdecznej przyjaźni Węgrów dla 
Polaków ożywiają nie tylko kierowni 
ków państwa węgierskiego, lecz n aj- 
szersze masy robotników ł włościan 
węgierskich. Poseł Fiaerkiewicz pod­
kreślił również fakt, że przyjaźń dla 
Węgrów zakorzeniona jest w masach 
narodu polskiego oraz zwróci) uwagę 
na ogromną doniosłość polsko - Wę­
gierskiej wymiany kulturalnej dla wza 
jemnego zrozumienia obu narodów 
w duchu pokoju, wolności i demokra­
cji.

W środę dnia 28 bm. o «oda. 11 od­
było się otwarcie wystawy „Warsza­
wa oskarża i odradza się", oraz w y­
stawy polskich ilustracji książkowych. 
Po południu urządził przyjęcie Węgier 
ski Związek Kobiet Demokratycznych, 

godzinach popołudniowych * J » « * * ;  d ^  koo w t
i delegacji polskiej z mini ĉ op inowsk i w sali Ak a dem iijWuzycz 

- - -  nej. Wieczorem odbył się raut, wyda­
ny przez rząd węgierski na cześć go - 
ści polskich.

Prasa węgierska szeroko omawia 
pobyt delegacji polskiej na Węgrzech. 
Dzienniki podkreślają doniosłą rolę 
współpracujących ze sobą partii robot 
niczych w życiu publicznym Polski. W 
warunkach demokracji ludowej sto­
kroć bardziej zacieśnią się istniejące 
już od dawna między obu narodami 
więzy przyjaźni. Dzienniki podkreśla­
ją. że Polska idzie - po Unii ścisłej 
współpracy ze Związkiem Radzieckim 
i zdecydowanie sprzeciwia się wszel­
kim zakusom wobec granic na Odrze 
i Nysie. Pisma stwierdzają, że „Polska 
demokratyczna jest jednym z najpotęż 
niejszych filefrów pokoju w Europie 
środkowej i  wschodniej".

BUDAPESZT, 28,1. (PAP). — Cała 
prasa węgierska przepełniona jest 
sprawozdaniami z pobytu delegacji 
polskiej oraz artykułami o Polsce. 
Główne uroczystości Tygodnia przyjaź 
ni polsko - węgierskiej transmitowa­
ne są przez radio.

We wtorek, 27 bm. delegacja rządo 
wa z ministrem Skrzeszewskim i O l­
szewskim na czele składała wizyty o- 
ficjalne prezydentowi republiki Tildy, 
przewodniczącemu parlamentu Nagy 
i premierowi Dinnyesowi. Ponadto ba 
wiący w  Budapeszcie przedstawiciele 
polskich kół politycznych, społecznych 
i kulturalnych nawiązali kontakty z 
odpowiednimi osobistościami i  organl 
zacjami węgierskimi.

BUDAPESZT, 28.1. (PAP). -r~ We 
wtorek w 
członkowie
strem Skrzeszewskim i Olszewskim 
czele oraz inni goście polscy obecni by
l i  na uroczystym obiedzie, wydanym 
przez prezydenta miasta Budapesztu—
Bognara.

Prezydent Budapesztu Bognar powi 
tał gości polskich w serdecznych sło­
wach. W odpowiedzi wieeprzewodni 
czący Stołecznej Rady Narodowej Gro 
dzicki złożył stolicy Węgier braterskie 
pozdrowienie Warszawy.

Na przyjęciu w  siedzibie Węgierskie 
go Związku Literatów powitano u ro ­
czyście Władysława Broniewskiego ja 
ko bardzo cenionego również na Wę­
grzech poetę.

W godzinach wieczornych w obec­
ności prezydenta republiki węgier­
skiej Tildy, członków rządu węgier - 
skiego, korpusu dyplomatycznego i 
polskiej delegacji rządowej odbył się 
w Operze budapeszteńskiej koncert 
muzyki polskiej.

Na wstępie wygłosił przemówienie 
okolicznościowe minister Mihalyfi. 
prezes Towarzystwa Węgiersko -  Pol­
skiego i  poseł R. P. w Budapeszcie 
Fiderkiewicz.

M ihalyfi stwierdził m. in., że uczu-

Amerykanie pozwalają Niemcom
na prowadzenie kam panii antypolskiej

W W ü à û D h

Wsi w ic o wydanie Kopfa
został formalnie złożony
Sc m c  er i lord Pakeniiam bronią hitlerowca

N O W Y  JORK, 28.1. (Obsł. w ł.) Organ Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej — „Dziennik Związkowy“  zamieszcza artykuł redakcyjny, 
w którym zwraca uwagę na akcję Niemców amerykańskich, skierowa­
n ą  przeciwko Polsce,

Be r l in , 28.1. (p a p ). — polska
komisja do spraw badania zbrodni 
Niemieckich w Bad Salzulfen złoży- 
a dnia 23 stycznia 1948 r. o godz.

min. 53 do wydziału sądowego 
„Legal Diwision“ w  Herford na ręce 

Robertsona formalny wniosek o 
Udanie premiera północnej Sakso- 
hii — Wilhelma Konia.

Jak podaje „Vorwärts“ , premier 
bolnocnej Saksonii Kopf został wpi- 
?any na listę przestępców wojennych 
Jeszcze w listopadzie 1947 roku. 
n BERLIN, 28.1. (PAP). — „Neues 
^Deutschland“ pisze na temat żąda- 
!a ekstradycji Kopfa: „Gdyby się 

-nało przed dwoma i pół laty cały re 
Jastr grzechów Kopfa, nie uszłoby 

to prawdopodobnie na sucho, ale 
p}ln3ł już czas, gdy w strefach za- 
hodnich hitlerowcom w iatr dął w o- 

W międzyczasie sytuacja tam 
zmieniła. Premier i współkonspi- 

-®tor Kopf w  ciągu tych lat zdenazi-
Rkiowal się“

Gazeta cytuje dalej słowa Schuma- 
chera, który — broniąc Kopfa — po­
wiedział: „Fakt, że właśnie Polska, 
państwo wschodnie, wysuwa oskar­
żenia, najlepiej charakteryzuje sy­
tuację“ . „Neues Deutschland“ stwier­
dza dalej: „Należy wczytać się w  to 
słowa. Tak mówi rodak Hitlera. Wła 
śnie Polacy, którzy stracili „ty lko“ 
7 milionów ludzi, mogą żądać jego 
wydania. Amerykanie czy Anglicy

W artykule tym „Dziennik Związ­
kowy“ stwierdza m. in.:

„Prowizoryczna statystyka oblicza, 
że w  całych Stanach Zjednoczonych 

: istnieje co najmniej 3.000 stowarzy­
szeń niemieckich.

i Wszystkie te stowarzyszenia, bez

względu na swój statutowy charakter 
są ożywione duchem nacjonali: . cz- 
nyin i dążą do pełnej rehabilitacji Nie 
mieć.

Wszystkie one prowadzą akcję porno 
cy dla Niemiec przez zbieranie fundu­
szów i wysyłanie paczek z darami l

Wzmożona działalność Armii Demokratycznej
na terenie c a łe j  Grecji

PARYŻ, 28.1. (PAP). Według infor mokratyczna przeszła do ataku na in 
macji agencji EAM-Press z Aten, nych jeszcze punktach, a mianowicie 

nie "mogą stawiać" takich "żądań," po- gwałtowne walki, które mają miejsce koło Naupati i Etolukarnani. 
nieważ Kopf nie uszczęśliwił ich na rozmaitych frontach,  ̂a przede Również i walki koło 
swym pobytem podczas wojny“ .

. . .  _ .. . , , , Również i walki koło Konicy zo-wszystkim w Grecji południowe wy sta}y wznowione. w  czasie walk
^  , . , , . _ I wołują wrażenie w sferach politycz
Gazeta przypomina słowa lorda Pa nyCk  j  wojskowych Aten, że chodzi tu

1-4-A—» «TA/lłitrf J -kenhama, który — według agencji 
Dena — oświadczył: „Mam pełne za­
ufanie do premiera Kopfa i traktuję 
go jako jednego z czołowych ludzi 
dzisiejszych Niemiec“.

„Neues Deutschland“ stwierdza: 
„Nasza opinia, jako demokratów nie­
mieckich, jest Inna, wręcz odwrotna 
— Kopf musi odejść“.

o ofensywę, zorganizowaną dla wy­
czerpania i  rozprzężenia wojsk ateń­
skich, celem uniemożliwienia kam­
panii wiosennej, przygotowywanej 
przez rząd ateński i Amerykanów od 
dawna.

Podczas gdy walki pod Płataną i 
operacje w Peloponezie prowadzone 

i są s rosnącą gwałtownością, armia d*

pod Naupati szereg oficerów armii 
ateńskiej popełniło samob-' ';two z 
powodu poniesionej klęski. Niepomy 
ślna sytuacja wojsk ateńskich znala­
zła swój oddźwięk w parlamencie w 
Atenach Minister wojny Stratos był 
interpelowany, w czyich rękach znaj 
daje się Arachova. Minister Stratos 
odmówił wszelkich wyjaśnień zasła­
niając się tajemnicą wojskową.

pod pozorami akcji charytatywnej pro 
wadzą szeroką kampanię polityczną.

Cała prasa niemiecka prowadzi in­
tensywną propagandę na rzecz odbudo 
wy Niemiec i w  obronie ich granic. 
Jednocześnie cechuje ją  ostra .ańlypol 
ska tonacja.

Bez względu na aktualny kierunek 
rządów politycznych w Niemczech ca­
ła prasa niemiecka w Ameryce wystę­
puje zawsze w roli gorliwego szermie­
rza ich interesów.

Bliższa analiza szeroko rozgałęzio­
nej akcji niemieckiej w  Stanach Zjed- 
czonyoh. wskazuje na jej istotne nie­
bezpieczeństwo dla sprawy polskiej, 
wymagając należytego przeciwdziała- 
łania.

Zagadnienia tego nie można nie do­
ceniać. Wymaga ono przemyślanej i 
konsekwentnej mobilizacji wszystkich 
dostępnych sił i  możliwości polskich“ .

W odpowiedzi na ten artykuł dzien­
nik „Nowa Epoka“ zamieścił notatkę, 
w której oświadcza, że „antypolska 
akcja Niemców amerykańskich godzi 
oczywiście w najżywotniejsze interesy 
Polski. Dlatego też przynajmniej na 
tym odcinku, cała Polonia, bez wzglę­
du na różnice, dzielące ją w  innych 
sprawach, powinna zjednoczyć się i 

I zgodnie przeciwdziałać akcji niemiec-
l m “-

□  NOWY JORK. — Donoszą * Day­
ton (Stan Ohio), że konstruktor

pierwszego samolotu, 75-letni Orvii 
Wright uległ atakowi serca i został 
przewieziony do szpitala. Stan zdro 
wia Wrighta jest poważny.
□  RZYM. — Długotrwałe deszcze po 

wodują powodzie na terenie
Włoch. W Wenecji Płac św. Marka zo 
stał zalany wodą, w miejscowości 
Chioggia woda, która podeszła w cza­
sie nabożeństwa pod główny ołtarz,' u- 
niemożłiwlła zebranym wiernym o - 
puszczenie kościoła. Rzeka Tybr wy • 
stąpiła z brzegów w pobliżu Rzymu. 
P  LONDYN. — Agencja Reutera do 

nosi z New Delhi, że Indyjski ml 
nister opieki społecznej Neog zakomu 
nikował w parlamencie o zaginięcia 
100 tys. Hindusów i Shiksów. W pań­
stwie Bahalwalpur w zachodnim Pend 
żabie nie zdołano doliczyć się około 
100 tys. Hindusów, którzy — jak się 
przypuszcza — padli ofiarą masowej 
likwidacji lub też zostali zmuszeni do 
zmiany wyznania.
P  BERLIN. — 5 oddziałów specjał - 

nie wyszkolonej policji zmotory­
zowanej patrolowało w środę wszyst­
kie 4 sektory Berlina, przeprowadza­
jąc nową akcję przeciwko czarnemu 
rynkowi. Wyniki akcji nie są jeszcze 
znane.
P  BUDAPESZT. — Rada Ministrćw 

powzięła uchwalę w sprawie kon­
fiskaty mienia osób, którym odebrano 
obywatelstwo. Ponadto rada ministrów 
postanowiła obywatelom węgierskim, 
znajdującym się za granicą, odebrać 
obywatelstwo, o ile nie powróciliby w 
pewnym ustalonym terminie.
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Konferencja młodzieży
południowo-wschodniej Azji

PARYŻ, 28.1 (PAP). Wkrótce odbę 
dzie się w Kalkucie konferencja mło 
dzieży Południowo-Wschocłniej Azji, 
walczącej o wolność 1 -niepodległość 
narodową.

Zjazd jest organizowany przez 
Światową Federację Młodzieży De­
mokratycznej i  Międzynarodową l i ­
nię Studentów, zaś udział w  nim za­
powiedziały delegacje młodzieży z 
Hurmy, Cejlonu, Filipin, Ind ii, Indo­
nezji, Malajów, Pakistanu i  Viet- 
namu.

W charakterze obserwatorów przy 
będą przedstawiciele Egiptu, Iranu, 
Iraku, Australii, Nowej Zelandii, Po 
rudni owej A fryki, Chin, Korei i  Mon 
goili. Zaproszenia wystosowano po­
nadto do młodzieży państw europej­
skich i amerykańskich.

Celom konferencji będzie pazedsta 
wienie ewolucji, jaka nastąpiła 
wśród 600 milionów mieszkańców 
krajów Południowo-Wschodniej' Azji, 
których młodzież zajmuje czołowe 
miejsce w walce o niepodległość i  
niezależność narodową. Po omówie­
niu wspólnych problemów, uczestni­
cy kongresu uzgodnią akcję na przy­
szłość.

Posiedzenie Komisji
Spraw Zagranicznych

W dniu 28 tan. obradowała pod 
przewodnictwem posła Dobrowolskie­
go (PPS) Sejmowa Komisja Spraw Za­
granicznych, na której oprócz człon­
ków Komisji obecni byli: wicemini­
ster Leszczycki, dyrektor Dep. Ekono­
micznego MSZ min, Łychowski oraz 
reprezentanci Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu z dyrektorem Kowalskim na 
czele.

Informacji na temat współpracy go­
spodarczej polsko -  czechosłowackiej
udzielili reprezentanci MSZ 1 Min. 
Przemysłu i Handlu. Dyskusja które j 
głównym tematem były zagadnienia
współpracy polsko - czechosłowackiej, 
wykazała jak najbardziej pozytywny 
stosunek wszystkich klubów posel­
skich do idei współpracy polsko - cze­
chosłowackiej kulturalnej i gospodar­
czej.

Los dzieci polskich
porwanych przez Niemców

BERLIN. 28.1 (PAP). — Były dy­
gnitarz hitlerowski, Richard Deutke 
stwierdził w sprawie porywania dzie 
ci polskich w roku 1942, że zmienia­
no dzieciom nazwiska jeszcze przed 
odtransportowaniem ich do Niemiec, 
aby je całkowicie oderwać od ro­
dzin i narodu polskiego i poddać 
germanizacji.

Należy zanaczyć, że większość 
porwanych dzieci polskich znajduje
się jeszcze w Niemczech.

POLITYKA SCHUMANA I MAYERA
godzi w robotników i chłopów francuskich
Przemówienie W aldeck-Rochet na zjeździe chłopów-Komunistów

PARYŻ, 28.1. (PAP). We wtorek 
rozpoczęły się w  Paryżu dwudniowe 
obrady krajowej konferencji chłopów 
partii komunistycznej, na które przy­
było 850 delegatów z całego kraju. Za 
stołem prezydialnym zasiedli obok 
przewodniczącego Cachina członkowie 
Komitetu Centralnego partii z Thore- 
zem, Duclosem i Martinem na czele 
oraz przedstawiciele drobnych I śred­
nich rolników, robotników rolnych i 
rzemieślników wiejskich.

Otwierając posiedzenie Cachin po­
zdrowił chłopów francuskich w  imie­
niu partii komunistycznej oraz wezwał 
do zjednoczenia pracowników miast i 
wsi w obronie Republiki, niepodległo­
ści i pokoju.

Dłuższe przemówienie wygłosił b. 
minister i Drzewodniezący komisji roi 
nej Zgromadzenia Narodowego — Val- 
deck Rochet. Mówca zobrazował cięż­
kie obecnie położenie rolnictwa we 
Francji i zanalizował przyczyny, na 
skutek których prod. rolna osiągnęła 
jedynie 70% przedwojenej, podczas 
gdy wytwórczość przemysłowa prze­
kroczyła poziom 1938 roku.

Rochet zwrócił uwagę na fakt błęd­
nej polityki rządowej w odniesieniu 
do rolnictwa, która opiera się na za­
łożeniu, że Amerykanie w inni wszystko 
dostarczyć Francji, wobec czego zbęd­
ny jest wysiłek w  kierunku rozwoju 
własnej produkcji rolnej,

Valdeck Rochet wystąpił przeciwko 
planowi Mayera stwierdzając, że ak­
cja rządowa wymierzona przeciwko 
robotnikom uderza obecnie również i 
w  chłopów. Przykładem tego może 
być znaczny wzrost cen na artykuły 
potrzebne dla wsi. Szczególnie zaś nie­
usprawiedliwione jest rozłożenie cię­
żarów daniny nadzwyczajnej. Global­
ne obciążenie podatkowe rolników do­
sięga w roku bieżącym sumy 72 m i­
liardów franków, nie licząc obciążeń 
socjalnych. Mówca widzi sposoby 
zwalczania deficytu budżetowego nie 
w nadmiernym opodatkowaniu, lecz 
w ograniczaniu wydatków na cele woj 
skowe i nieproduktywne.

W dalszej części przemówienia Ro­
chet przypomniał program polityki 
agrarnej ustalony przez partię komu­
nistyczną i podkreślił, że program ten 
może urzeczywistnić jedynie polityka 
francuska niepodporządkowana impe­
rializmowi amerykańskiemu, lecz o- 
parta o robotników i chłopów. W o- 
becnej sytuacji wszyscy chłopi winni 
zrzeszać się w szerokim ruchu oporu 
razem z całą walczącą klasą robotni­
czą. Tą drogą chłopi i robotnicy będą 
stanowili dostateczną siłę dla spowo­
dowania radykalnej zmiany w polity­
ce francuskiej.

Po Yaldeok Rochet przemawiali

przedstawiciele poszczególnych depar­
tamentów, obrazując sytuację rolną na 
swoich terenach. Mówcy zakomuniko­
wali o postępach w tworzeniu komi­
tetów obrony rolnictwa.

PARYŻ, 28.1. (PAP). Ruch protesta­
cyjny przeciwko programowi podatko­
wemu rządu Schumana rozszerza się. 
Zgromadzenie chłopów, kupców, prze­

mysłowców i rzemieślników uchwalają 
rezolucje protestacyjne. Miało to miej­
sce m. Inn. na zebraniu chłopów w 
obszarze Dunkierki, na zebraniu kup­
ców, przemysłowców i rzemieślników 
w Nimes. Również i w miejscowoś­
ciach Tulle i Solies zgromadzenia kup­
ców, rzemieślników i przemysłowców 
ostro krytykowały program rządowy.

Francja otrzymała faktyczną kontrolą
nad zagłębiem  Saary

LONDYN, 28.1. (PAP). Agencja Reu­
tera donosi l  Berlina, że w ubiegłym 
tygodniu miała tam miejsce konferen­
cja, na której opracowano projekt 
przydziałów węgla z Zagłębia Saary.

W myśl opracowanego planu Niem­
cy mają otrzymać w pierwszym kwar­
tale 1948 roku 4 miliony 622 tys. ton 
węgla z tego Zagłębia, zaś w następ­
nych kwartałach dostawy będą mala­

ły i osiągną w pierwszym kwartale 
1949 roku 350 tys. ton. Reszta produk­
c ji będzie przeznaczona dla Franci» 
z tym, że od kwietnia 1949 roku całe 
wydobycie węgla w Zagłębiu Saary 
ma być skierowane do Francji.

W londyńskich kołach oficjalnych 
potwierdza się, że powyższe postano­
wienie stanowi de facto uznanie kon­
tro li Francji nad Zagłębiem Saary.

Gasperi szykuje wielką prewekac^
ceiem  odroczen ia  w y b o ró w

RZYM, 28.1. (PAP). — W Brescii i ny plan. Zagadnienie to było przed- 
miał się odbyć Kongres profaszystow | 
skiego Włoskiego Ruchu Społecznego.
Kiedy około 50 osób, pochodzących z 
różnych miast Północnych Włoch ze­
brało się w umówionej restauracji, 
miejscowa ludność zaatakowała lokal 
i rozproszyła faszystów. Kilkunastu 
z nich poturbowano, 
j RZYM, 2.1. (PAP). —  W czasie za 
| bawy tanecznej w  lokalu partii ko- j munistycznej w Messynie nastąpił 
i wybuch bomby, w którego wyniku 
i 13 osób odniosło rany. Następnego 
j dnia ogłoszono w mieście strajk ge- 
i neralny.
i Analogiczny wypadek miał miej­
sce w lokalu partii socjalistycznej w 
Rzymie, jednakże szczęśliwie nie za­
notowano ofiar.

RZYM, 28.1. (PAP). — Włoska pra­
sa lewicowa w dalszym ciągu oskar­
ża rząd de Ga«peri‘ego o dążenie do 
odroczenia wyborów, podając, że w 
tym celu opracowano nawet specjał-

Anglosasi nie m ają zam iaru
dyskutować z Francją w sprawie Bizonii

Opozycyjne głosy w Kongresie
zebraniu miała zapaść decyzja przy- 1 przeciwko planowi Marshalla

miotem konferencji w połowie stycZ' 
nia, w  której wzięli udział m. in, 
ministrowie spraw wewnęlrzynych — 
Scelba i bezpieczeństwa publiczne­
go — Pacciardi oraz przedstawiciele 
wojska i  policji.

Na trwającym przez szereg godzin 
tiu miała zapaść decyzja przy 

jęcia 10 tys. nowych agentów połt 
cyjnych, należących do b. m ilic ji fa­
szystowskiej oraz wywołania niepo­
kojów w Południowych Włoszech, 
aby pod tym pretekstem odroczyć 
wybory.

Dla przeprowadzenia tego zamiaru 
postanowiono m. in. przenieść z Pół­
nocnych Włoch do Południowych
szereg obozów dla uchodźców, którzy 
reprezentują najgorszy element mię­
dzynarodowy.

Aby przestrzec masy demokratycz­
ne przed prowokacjami ze strony rzą 
du włoska partia komunistyczna o- 
publikowała specjalny komunikat.

LONDYN, 28.1. (PAP). Prasa donosi, 
że ambasador francuski złożył w Fo­
reign Office memorandum, zawiera­
jące krytykę uchwał frankfurckich. 
Rząd francuski podkreśla w memo­
randum, że Wielka Brytania powinna 
była z góry uprzedzić Paryż o zamia­
rze zwołania konferencji frankfur­
ckiej. Nadto zawiera memorandum 
szereg uwag krytycznych na temat

przyszłej struktury Bizonii. Korespon­
dent dyplomatyczny „Manchester Gu­
ardian“ , omawiając memorandum fran 
cuskie, zaznacza, że zastrzeżenia Fran­
cji nie wpłyną na zmianę decyzji an- 
glo - amerykańskiej w sprawie Bizo­
nii. Dziennik podaje równocześnie, że 
mocarstwa anglosaskie nie zamierzają 
prowadzić w sprawie Bizonii żadnych 
dyskusji z Francją.

WASZYNGTON, 28.1 (PAP). Pod- ¡ kolonizowania innych narodów
czas dalszych przesłuchi wać senac-1 Plan został również zaatakowany
kiej komisji spraw zagranicznych 
przedstawiciel potężnej Unii Farme­
rów — Patton zaatakował plan Mar' 
shalla, któremu zarzucił przede 
wszystkim pominięcie Europy Wscho 
dniej oraz pośrednictwa ONZ. Pat­
ton oświadczył m. tn.: „Byłoby le­
piej zrezygnować z całego planu, 
realizować schemat, prowadzący

przez przedstawiciela amerykańskiej 
Partii Pracy Schutzera, który zale­
cił zastąpić go projektem Wallace‘a- 
Wreszcie przedstawiciel amerykań­
skiego Towarzystwa Przyjaciół ONZ 
Eichelberger zażądał, aby plan Mar­
shalla nie stawiał żadnych przeszkód 

niż1 w stosunkach ekonomicznych między 
do I Europę Zachodnią a Wschodnią.

Wyjaśnienie „Prawdy”
» sprawie oświadczenia ^mitrowa

MOSKWA, 28.1. (PAP). — „Prawda“ 
donosi, że do redakcji tego dziennika 
wpłynęły pytania od czytelników, do­
tyczące stanowiska „Prawdy“ wobec 
oświadczenia premiera Bułgarii — Dy 
mitrowa w sprawie federacji lub kor 
federacji i unii celnej krajów Europy 
wschodniej i południowo - wschod­
niej.

„Prawda", odpowiadając na te pyta 
nia, wyjaśnia, że redakcja nie solida­

ryzuje się premierem Dymitrowem. 
Zdaniem redakcji „Prawdy“ , wyżej 
wspomnianym krajom nie jest potrzeb 
na ani problematyczna i sztuczna fe­
deracja lub konfederacja, ani unia 
celna, lecz wręcz przeciwnie — wzmóc 
nienie i obrona własnej niezawisłości 
przez mobilizacje i organizacje we­
wnętrznych sił ludowo - demokratycz 
nych, jak to słusznie stwierdziła dekla 
racja 9 partii.

Coraz nowe organizacje we Włoszech
p rzys tę p u ją  do F ro n tu  Ludow ego

Dyrektor Departamentu Gospodarczego w Bizonii
usunięty za krytykę Anglosasów

BERLIN. 28.1. (PAP) Dotychczaso nim powodem jego dymisji było prze 
wy dyrektor Departam ntu Gospo- mówienie wygłoszone w początkach 
darczego Bizonii Semmler został zwo! stycznia w Erlangen. 
niony ze stanowiska na żądane gu- Oświadczył on wówczas, że „nar 
bernatorów wojskowych stref brytyj niemiecki musi drogo płacić za żyw

RZYM, 28.1 (PAP). — Jak wiado­
mo, dnia 1 lutego odbędzie się w 
Rzymie pierwszy kongres Frontu De 
mokratyczno - Ludowego. Wezmą w 
nim udział osobistości ze świata kul 
turalnego i politycznego, przedstawi 
ciele partii i ugrupowań demokraty­
cznych oraz delegacje prowincjonal­
nych oddziałów Frontu. Z okazji tsj 
zostanie wydany manifest określa­
jący zamierzenia i wytyczne Frontu.

W związku z tym odbędą się dnia 
8 lutego wielkie obchody ludowe we 
wszystkich większych centrach wło­
skich. Front Demokraty czno-Ludo wy 
zyskuje coraz więcej zwolenników. 
Ostatnio zgłosiła swój akces organi­
zacja młodzieżowa „Awangarda Ga- 
ribaktezyków“ , której celem jest m. 
in. uświadomienie polityczne przy­
szłych żołnierzy, aby w czasie służby 
wojskowej nie ulegali propagandzie 
reakcyjnej.

Dnia ' 21 bm. odbył się w Rzymie 
zjazd 6 tysięcy członków tej orga-

nizacji z prowincji Lacjun. Podobne 
zjazdy mają się odbyć w innych 
miejscowościach. 8 lutego odbędzie 
się konferencja krajowa „Awangar­
dy Garibaldczyków“ .

Dnia 20 bm. odbył się w Ferrarze 
kongres robotników rolnych, którzy 
zgłosili swój akces do Frontu. „U~ 
grupowanie chrześcijańskie w Obro­
nie Pokoju“ oraz partia chrześcijań­
sko - społeczna przystąpiły ostatnio 
do Frontu Demokratyczne - Ludo­
wego.

Bassß— sekretarzem generalnym 
włoskiąj partii socjalistycznej

RZYM, 28.1 (PAP). — Na posiedzę
niu rady naczelnej włoskiej partii 
socjalistycznej wybrano sekretarzem 
generalnym Lellio Basso, wicesekre- 
tarzem naczelnym — Lucio Luzzato. 
Pietro Nenni wybrany został redak­
torem naczelnym organu partii 
„Avanti“ .

¡sklej i  amerykańskiej, 
i Semmler wystąpił ostatnio kilka­
krotnie z gwałtowną krytyką polityki

ność importowaną za dolary zdoby­
te eksportem towarów niemieckich 
przy czym Amerykanie spodziewają

anglosaskiej w Bizonii, zaś bezpośred się za to jeszcze podziękowania“-

Amerykanie usiłują rozbić
n ie m ie c k ie  z w ią z k i zaw odow e

BERLIN, 28.1 (PAP). „Berlin am zeta — że usiłowania rozbicia FDBp 
Mltftag“ podaje, powołując się na od wewnątrz poniosły fiasko, 
wiarygodne .źródła, że „koła amery- Należy zaznaczyć, że .w  sektorze 
kańskie otrzymały polecenie rozpo- amerykańskim w Berlinie — jak po­
częcia wielkiej akcji przeciwko daje prasa — robione »ą pierwsze 
FDBG“ (wolne niemieckie związki, próby wprowadzenia w życie zasad

; Taft-Hartley'a. StrajKującyfn ro b o t-

Ludność Iraku  ule dopuściła
do a yfiJsac i traktatu z Anglią
K o n s te rn a c ja  w  L o n d y n ie

zawodowe).
Jak podaje gazeta, dla tego celu 

zwołuje się na 3 lutego konferencję, 
na której kierownik wydziału pra­
sowego amerykańskiej administracji 
okupacyjnej da hliższe wskazówki 
działaczom związkowym strefy ame­
rykańskiej. W kołach amerykańskich 
przekonano się — podaje dalej ga-

Murphy ma zostać
następcą Claya

Drugi dzień procesu
mikołajczy* m k ie j  grupy szpiegowskiej

W drugim dni< rozprawy c karto­
ny Borea zbija twierdzenia innych 
współoskarżonych, jakoby siatka 
szpiegowska łączyła ich tylko w luź­
ny Borek zbija twierdzenia innych 
struktor Woj. Urzędu PSL w Ol­
sztynie stwierdza kategorycznie, że 
Powiatowe Sekcje Informacyjne 
miały za zadanie prowadzenie wy­
wiadu wojskowego i stanowiłv or­
ganiczną część stronnictwa.

Charakterystyczne jest, że z chwi­
lą, gdy oskarżony Borek przyznał się 
do winy. współtowarzysze jego sta­
rają się przerzucić nań całą odpo-1 
wiedzieIność, bynajmniej nie oszczę­
dzając go pod żadnym względem.

Z i olei zeznaje oskarżony Wi- 
śnierz, przyznając się, że dostarczył 
dwu’- utnie Borkowi informacji o 
charakterze tajemnicy państwowej i 
skcn.aktował go z komendantem 
RKL, który był Borkowi potrzebny 
do ’ ywiadu wojskowego.

Dalej zeznaje sekretarz grodzkiego 
koła PSL Stanisław Deka, ktory o- 
biera taktykę zaprzeczania swym p -  
przednim zeznaniom w śledztwie. 
Rzekomo nie wiedział dokładnie o 
istnieniu sekcji informacyjnej. Sąd 
zarząd* odczytanie poprzednich ze­
znań W’ynika z nich, iż Deka zbie­
ra! .,'iadomości o charakterze woj­

skowym i wiedział, że były one prze­
kazywane poprzez sekcję do NKW 
PSL.

Po przerwie obiadowej zeznaje 
członek zarządu wojewódzkiego PSL 
oskarżony Szafarzyński. Wyjaśnia 
on sądowi okoliczności swego udziału 
w  zabójstwie czterech kobiet naro­
dowości żydowskiej w roku 1943 na 
terenie Zamojszczyzny,

W czasie akcji B. Ch. skierowanej 
rzekomo przeciw bandzie rabunko­
wej Smugi, działającej na terenie 
Zamojszczyzny, wszyscy uczestnicy 
przebrali się w mundury policji gra­
natowej dla zakonspirowania się 
przed Niemcami. Oddział rozproszył 
się w poszukiwaniu bandytów.

Oskarżony — jak twierdzi — usły­
szał wówczas kilka strzałów, a na­
stępnie dowiedział się, że z polece­
nia d-cy rzeczywistego granatowego 
policjanta Kowalczyka, zostały zabi­
te cztery kobiety. Nie zainteresował 
się wtedy tym, kto popełnił to mor­
derstwo.

Po wyzwoleniu wschodnich obsza­
rów Polski, oskarżony został pi 
łaby do wojska i przydzielon; 
szkoły oficerskiej, z której wio

LONDYN, 28.1. (PAP). — Według in 
formacji z Bagdadu, w wyniku starć, 
które miały miejsce między demon­
strantami a policją w czasie manifesta 
cji, które doprowadziły do ustąpienia 
premiera Iraku, 70 osób zostało zabi­
tych, a 400 rannych.

Po zakomunikowaniu przez regenta 
Iraku o ustąpieniu gabinetu, ludność 
manifestowała swoją radość na ulicach 
Bagdadu.

LONDYN, 28.1. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Bagdadu, że około 
100 tysięcy osób wzięło udział w po­
grzebie 15 studentów zabitych podczas 
wtorkowych demonstracji, które odby 
ły  się na znak protestu przeciwko pod 
pisaniu brytyjsko - irackiego trakta - 
tu.

LONDYN, 28.1. (PAP). — Podpisany 
15 stycznia w Portsmouth nowy sojusz 
anglo - iracki, który spowodował 
gwałtowne demonstracje antybrytyj - 
skie w  Bagdadzie i na prowincji oraz 
pociągnął za sobą około 100 śmiertel - 
nych ofiar zakończył się nieoczekiwa

nym epilogiem. Współtwórca sojuszu 
— premier Iraku Jabr zmuszony zo­
stał do szybkiego powrotu do Bagda­
du w związku z odmową regenta Ira ­
ku ratyfikowania tego sojuszu. W k il­
ka godzin po powrocie Jabr a do stoli 
cy Iraku nastąpiła jego dymisja.

W środę zdymisjonowany premier 
opuścił samolotem Bagdad, udając się 
w  nieznanym kierunku.

LONDYN. 28.1. (PAP). —Wiadomoś 
ci o odmowie Iraku ratyfikacji trakta 
tu z Wielką Brytanią i o dymisji rzą­
du irackiego wywołały wielką konstef 
nację w  Londynie.

Prasa londyńska przypomina nie bez 
ironii, że podpisanie tego traktatu zo 
stało triumfalnie ogłoszone przez B 
vina jako „początek nowej serii tra k ­
tatów, cementujących stosunki, m ię­
dzy Brytanią a światem arabskim".

Prasa egipska, omawiając ustąpie­
nie gabinetu Iraku, stwierdza, że jest 
to najcięższa klęska imperialistycz­
nych interwencji w  państwach arab­
skich od czasu zakończenia wojny.

nikom odbiera sic mianowicie kart­
ki żywnościowe, z których dotych­
czas korzystali.

BERLIN, 28.1 (PAP). -  Wiado­
mość o przybyciu Saillanfa do Ber­
lina żywo zaniepokoiła socjai - de­
mokratycznych polityków, zmierzają­
cych do rozbicia jedności niemieckie 
go ruchu zawodowego. Organ Schu- 
machera „Der Telegraph“ pisze: 
„SaHIant nie jeel predystynowany 
do tego, żeby dawać rady berlińskim 
związkom zawodowym o obecnych 
zadaniach ruchu zawodowego“ .

Wrogie wystąpienia przeciwko San 
lant‘owi są związane z planami roz­
bicia niemieckich związków zawodo­
wych.

Przygotowania
do drugiej sesji kongresu

WASZYNGTON, 28.1. (PAP) — O  
ficjalnie podano do wiadomości, że 
w  iipcu br. Departament Stanu prze) 
mie z rąk wojska administrację ame­
rykańskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech. Naczelną władzę w stre­
fie będzie pełnił Wysoki Komisarz 
Cywilny.

PARYŻ, 28.1. (PAP). — Agencja 
„France Presse“ dowiaduje się z, , . , „
Waszyngtonu, że według wiadomo- n a r o d u  n i e m i e c k i e g o  
śoi, pochodzących jakoby z pewnego 
źródła, następcą gen. Clay‘a w  ame­
rykańskiej strefie okupacyjnej w 
Niemczech ma zostać jego doradca 
polityczny — Robert Murphy.

Zmiana na stanowisku nastąpiła 
by l  lipca br., tj. z chwilą przejęcia 
przez Departament Stanu administra 
cji w  okupowanej strefie.

Koniec demontażu
oświadcza Lovett

NOWY JORK, 28,1. (PAP). Podse­
kretarz stanu Lovett oświadczył w  Iz­
bie Reprezentantów, że demontaż w 
amerykańskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec został już praktycznie za­
kończony,

D e lic ja  in. Komunikacji
w JBudapeszci

BUDAPESZT, 28.1. U AP). — W sto 
¡cy Wegier bawi delegacja M in is te r­

stwa Komunikacji z szefem gabinetu
min‘stra »omur"-»cji, ‘ deną Grot- 
kowc i  na czele

Z Warszawy przybyła też do Buda­
pesztu delegacja M ilic ji Oby watelskiej 
z p łk J. Konarzewskim na czele.

Po dezercji został członk: 
likwidacyjnej. Grupa ta 
zabójstwa kierownika Spó: 
Radecznicy, w Zamojskim. Oskarżo-

dużycia popełnione 
ka Sedłakowa.

przez

derstwie, ani w  plądrowaniu je 
mieszkania. Konwojował go jedyi 
do rmejsca . wykonania wyroku.

Na tym Sąd przerywa zeznania 
skarżor. ego i  odracza rozprawę 
jutra.
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BERLIN, 28.1. (PAP). W setną rocz­
nicę rewolucji, która wybuchła w Ber­
linie 18.3.1848 r., odbędzie »i? H kon­
gres ludowy. Przygotowania do kon­
gresu są w pełnym toku, W tym sa­
mym czasie mnożą się zakazy i szyka­
ny w stosunku do ruchu demokra­
tycznego w strefach zachodnich.

Kongresy narodowe zostały zakaza­
ne w Bawarii, w Palatynacie, w kra­
ju  północno - reńsko - westfalskim * 
w  Szlezwigu - Holsztynie. Władze a- 
merykańskie zezwalają jednali rów­
nocześnie na otwarcie w Bawarii sta'  
rego Herrenklubu.

Sytuacja strajkowa
w Bizonii

BERLIN, 28.1 (PAP). Jak donos*« 
z Hanoweru, związki zawodowe Pf' 
stanowiły ogłosić 24-godzinny strap 
protestacyjny na 3 lutego w związk11 
z katastrofalną sytuacją żywności®' 
wą.

Obniżenie racji żywnościowych sP0 
wodowało radę zakładową kolei e'  
letetryczMpch Stuttgartu do stvvi®r '  
dzenia, że obniżone racje mogą wy­
wołać niebezpieczeńswo . wypadków 
komunikacyjnych z oowodu niedo­
żywienia personelu.

— o -

Nn tandusz nomom*
dfu wdów i sierot co dziennikarzach
* Popularni artyści scen warssa11̂  
skich M ira Zimińska, Ludwik 
poliński, T. Sygietyńiki i M. Sojeck^ 
ofiarowali całkowity dochód z ie^n ,i 
g(. przedstawienia „Duby Snrdp11̂  
na rzecz pomocy dla wdów i siaf® 
po dziennikarzach Przedstawieni® * 
odbędzie się w piątek, dnia 6 hu*' 
go br. u- cali , YMCA" o godŁ
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Obowiązek społecznego oszczędzania
Mobilizacja środków ludności na cele inwestycyjne

Przemówienie tow. min. Dąbrowskiego na pieniem Sejmu
Pierwszy punkt porządku dzienne- 

®° obejmuje pierwsze czytanie rządo­
wych projektów ustaw „O obowiązku 
oszczędzania społecznego“ i  „O zby 
waniu i dzierżawieniu oraz o przeka 
*ywaniu na własność związków samo 
rządu terytorialnego niektórych kate 
Sorii mienia państwowego“ .

W sprawie tych projektów zabrał 
min. skarbu tow. Dąbrowski.

ju. Z tych analiz wynika, że w  gos­
podarstwie naszym istnieją jeszcze po 
ważne rezerwy, które mogą być zmo 
bilizowane dla realizacji założeń Na­
rodowego Planu Gospodarczego.

Na pierwsze miejsce wysuwa się za 
gadnienie pracy. Klasa robotnicza 
pod przewodnictwem związków zawo 
dowych podjęła w 1947 roku inicjaty 
wę i dzisiaj już odczuwamy wyraźnie 
dodatnie wyniki tej akcji, gdyż prze­
kroczenie planów produkcyjnych i 
inwestycyjnych zawdzięcza się w bar 
dzo dużym stopniu ruchowi współza­
wodnictwa pracy. Rok 1948 w zakre­
sie współzawodnictwa pracy przynie­
sie niewątpliwie dalsze osiągnięcia i 
zdobycze w walce o pełne wykonanie 
3-letniego planu gospodarczego.

Oszczędność w budżecie
i pszem?śle

Drugim Istotnym źródłem wzmoże 
nia możliwości gospodarczych jest 
oszczędność środków finansowych i 
materiałowych w gospodarce publicz­
nej, a także oszczędne gospodarowa­
nie pracą ludzką przez właściwą or­
ganizację, fachowe wyszkolenie itd.

W zakresie oszczędności w gospo ­
darce publicznej w  r. 1947 zostały 
osiągnięte znaczne rezultaty w  bud­
żecie państwowym. Zredukowano o- 
koło 50 tysięcy etatów urzędniczych,

Narodowy plan gospodarczy na 1948 dokonano znacznych redukcji w  woj-
rok — oświadczył minister — stawia 
Przed narodem polskim wielkie i  am 
Pitne zadania we wszystkich dziedzi- 
“ “ ch naszego życia gospodarczego, kul 
pralnego i socjalnego. Na realizację 
vch zadań potrzebne są znaczne śród 
W materialne. Układając projekty po 
szczególnych planów, rząd badał i ana 
Hzował możliwości gospodarcze kra-

Z sali sejmowej
Wczorajsze posiedzenie Sejmu po 

fcrięcone było debatom nad projek­
tami kilku nowych ustaw oraz nad 
meregiem dekretów rządowych 
przedstawionych do zatwierdzenia. 
W związku ■ tym obrady nabierały 
ehwilamł nieco suchego, prawnicze 
go charakteru. „Robocze posiedze- 
uie“—zauważył jeden z posłów, ®nu 
tony wielokrotnym „ustawaniem“ 
to  ■ lekka ironiczne określenie ma 

swój głębszy, choć może nie 
J*JJhier«ony, sens. W rzeczywistości 
**•*» dokonała wczoraj poważnej 
***oy ustawodawczej. Na czoło u- 

przedyskutowanych, bądź też 
“chwalonych na wczorajszym posie 
“*eniu wysuwa się projekt ustawy
•  Przymusowym oszczędzaniu i de- 
*ret o pomocy sąsiedzkiej oraz u- 
•tawa o tytule inżyniera i dekret
•  Pomocy sąsiedzkiej oraz ustawa o 
•ytnle inżyniera 1 dekret o ubezpie­
czeniach rodzinnych. O ile pierwsze

, flwie ustawy mają charakter prze­
de wszystkim gospodarczy, o tyle 
dwie następne mają charakter prze 
de wszystkim społeczny. Każda z 
Wymienionych ustaw ma w zakre - 
•le, którego dotyczy du*ą donio - 
•«ość. Z ich treścią czytelnicy zapo­
znać Się mogą w szczegółowym spra 
Wozdaniu z przebiegu obrad sejmo­
wych. Tutaj podkreślić chcemy 
dwie naczelne idee, których wyra - 
•*m są omawanle ustawy. Są to: 
troska o człowieka i troska o racjo 
••taą, planową gospodarkę Polski 
«udowej. Z tego założenia wycho - 
d*ił niewątpliwie Sejm Ustawodaw 
•■y uchwalając jednomyślnie wspom 
* • * »  ustawy.

X
J®*ell na sali obrad panowała o- 

•ceam i pewna ociężałość, to nutę 
•dywienla wniosło wygłoszone jak 
•Wykie ze swadą przemówienie tow.

Bieńkowskiego.
*»k  się Już składa, że wystąpień 

•uw, Bieńkowskiego ludzie słuchają 
•csrsze z zainteresowaniem, choćby 
«¡•Wet poświęcone były sprawom nie 
Wy wołującym dyskusji. Zresztą dy- 
**u*Ja nawet była. Opozycjonistą 
•**®ał się w tym wypadku pos. 
“mrclnkowzki ze Stronnictwa Pra- 
•y, który zgłosił poprawki do refe- 
**wanej przez tow. Bieńkowskiego 
•stawy o tytule ln*yniera.

Ciężko się rodziła ta ustawa, bo 
®d roku była przedmiotem de -  

• • t  Komisji Oświatowej przy udzia
je Przedstawicieli NOT i szeregu 
?®ych organizacji społecznych i za 
W'»dowych. Tym razem jednak spra 
w» szczęśliwie dobrnęła do końca 1 

odrzuceniu poprawek ustawa 
■Jctała uchwalona w drugim i trze- 
0,01 czytaniu. Niewątpliwie ku sado 
Wolenin licznych rzesz techników I 
•Cchowców — robotników, ktjrzy  
*y*kują w pgjnj zasłużoną możność 

w*nsu społecznego. 
p X
”°4 koniec posiedzenia przy oina 

waniu mniej ważnych dekretów 
wi i r^ iowa nleoo opustoszała. Naj 

*<!kszą wytrwałość wykazał nowo 
mianowany minister poczt i telegra 

w prof. Szymanowski, który pO- 
* Przysłuchiwał się obradom ni® ■ 

Ir *1 do «amego końca. Są tacy, któ- 
»wierdzą, u  to dobry progno - 

2 *  «U® akuratneM 1 sumienności

sku, zmniejszono prawie o 40% ilość 
etatów samochodowych. Znormali­
zowana została w  administracji pań­
stwowej gospodarka materiałowa, 
zredukowane do minimum wydatki c 
charakterze reprezentacyjnym. W 
1948 r. akcja oszczędnościowa będzie 
w  dalszym ciągu pogłębiana, szcze­
gólnie na odcinku organizacyjnym, i 
w  drodze dalszego usprawnienia ad­
ministracji przez likwidację przero­
stów i wzmożenie kontroli.

Akcja oszczędnościowa przeprowa­
dzana w 1947 r. dała w przemyśle 
państwowym około 8 miliardów zl o- 
szczędności. Doświadczenie nabyte 
w  1947 r. pozwoli osiągnąć jeszcze 
poważniejsze wyniki w  ciągu 1948 r., 
zwłaszcza na odcinku zużycia surow­
ców, zmniejszenia odsetka braków 
w produkcji, bardziej intensywnego 
i celowego wykorzystania maszyn 
itp.

Oszczędności $  
indywidualne obywateli
Trzecim źródłem, które musi być 

zmobilizowane dla zwiększenia mo­
żliwości gospodarczych z punktu w i­
dzenia odbudowy kraju jest oszczęd­
ność indywidualna obywateli bez na­
ruszenia ich tytułu własności do zao­
szczędzonych sum.

To trzecie źródło jest dotychczas 
mało wydajne a w  każdym razie

znacznie poniżej granicy, jaka jest 
możliwa do osiągnięcia na podstawie 
przeprowadzonych analiz ekonomicz­
nych.

Zagadnienie oszczędności indyw i­
dualnych musi być postawione na po 
rządek dzienny, kraj bowiem nie 
może rozwijać się, jeżeli jego oby­
watele nie będą gospodarować swo­
imi dochodami w  sposób oszczędny. 
W dalszej przyszłości niewątpliwie 
ten proces rozwinie się samorzutnie. 
Obowiązkiem rządu jest stworzyć 
dzisiaj warunki w  których proces ten 
mógłby się rozwijać jak najpomyśl­
niej i  w sposób jak najbardziej przy­
śpieszony, gdyż tego wymaga mobili­
zacja wszystkich środków jakim i dy­
sponujemy dla przyśpieszenia likw i­
dacji skutków wojny i  podniesienia 
poziomu życia w Polsce.

W tym celu rząd wnosi pod obrady 
Sejmu dwa projekty ustaw o zbliżo­
nym znaczeniu srospodarczym:

1) Projekt ust— o obowiązku spo­
łecznego oszew ńa;

2) projekt y o zbywaniu i
dzierżawie na : osób prywatnych
oraz o przekazy amiu na własność
Związków Samorządowych niektó-. 
rych majątków państwowych.

Obydwie ustawy mają stworzyć w 
oparciu o zasadę oszczędności wa­
runki, w  których powstające nadwyż 
k i dochodów nad potrzebami konsum 
cyjnymi mogłyby być użyte dla go­
spodarki narodowej w  ramach naro­
dowego planu gospodarczego.

Mobilizacja nadwyiek 
kapitałowych

W trzy lata po wojnie, dzięki wy­
siłkom klasy pracującej zostały stwo 
rzone w Polsce warunki szybkiego 
postępu gospodarczego. Na tle tego 
wysiłku pewna część społeczeństwa 
osiąga dochody nieproporcjonalne do 
ogólnego poziomu stopy życiowej w 
kraju, zwłaszcza jeżeli uwzględnić 
istotną możność naszego rynku w 
kierunku zaspokojenia tych niekiedy 
znacznie wybiegających ponad prze­
ciętny poziom zapotrzebowań na to­
wary konsumcyjne przez ludzi posia­
dających poważne nadwyżki docho­
du.

W okresie kiedy klasa pracująca w 
Polsce walczy o podniesienie dochodu 
narodowego przez zwiększenie pro_ 
dukcji w  drodze zwiększenia wydaj­
ności pracy, kiedy praca ta odbywa 
się w  ciężkich warunkach, nie można 
pominąć żadnej możliwości ułatwie­
nia tej pracy i  przyśpieszenia wyni­
ków, które w  rezultacie dadzą dalszy 
wzrost dobrobytu narodu, ani obojęt­
nie patrzeć na trwonienie części do­
chodu społecznego przez wyłączenie 
go z procesów inwestycyjnych i  kie­
rowanie do towarów luksusowych 
bądź do spekulacji.

Jest więc zrozumiałe, że rząd zajął

się dość znaczną jak na nasze warun­
k i pulą dochodów indywidualnych, 
które często w drodze spekulacji obra 
ca ją się przeciw celom wytkniętym 
w Narodowym Planie Gospodarczym 
i sieją na rynku zamieszanie, w któ­
rym szukają dla siebie dodatkowych 
zysków.

Państwo sprzeda 10.000 
obiektów majątkowych

> Obie ustawy zmierzają do pozytyw 
Aego, twórczego zatrudnienia kapita. 73L inwestycje w rozumieniu ustawy z 
łów. Po zakończeniu wojny, państwo 2.6.1947 o ulgach inwestycyjnych, a
polskie stało się właścicielem dużej czynności prawne związane z przenie- 
ilości stosunkowo małych obiektówma ; sieniem prawa własności będą zwol- 
jątkowych, jak domy mieszkalne, p a n»one od danin publicznych.

Ważnym momentem projektu usta­
wy jest jeszcze to, że stwarza ona 
najbardziej sprzyjające warunki dla 
nabywcy obiektów majątkowych, zby­
wanych z mocy tej ustawy. Zbywane 
majątki są zwolnione od wszelkich 
długów i obciążeń, z wyjątkiem słu­
żebności, o ile one istnieją. Przedsię­
biorstwa przemysłowe będą zwoinione 
od obowiązku posiadania koncesji, 
spłata należności będzie mogła być 
rozkładana na raty, sumy wydatkowa 
ne na nabycie majątku będą uważane

ce, warsztaty rzemieślnicze itd., które 
mogą być celowo wykorzystane w ra­
mach gospodarstw indywidualnych.
Rząd zamierza sprzedać te obiekty ma 
jątkowe w trybie projektowaną usta­
wą przewidzianym, prywatnym właś­
cicielom i osiągnąć w ten sposób na­
stępujące cele:

1) Rząd spodziewa się uzyskać tą 
drogą środki potrzebne do zrealizowa 
nia zamierzeń przewidzianych w pla­
nie inwestycyjnym,

2) istniejące n,a rynku wolne kapita 
ły  w  rękach prywatnych znajdą dla 
siebie właściwe zużytkowanie,

3) sprzedane obiekty zostaną w ra­
mach gospodarki indywidualnej nale­
życie wykorzystane przez osobisty 
wkład właściciela.

Należy sądzić, że na Ziemiach Daw 
nych, na mocy projektowanej ustawy 
w ręce prywatnych właścicieli powin­
no przejćć w 1948 r. w drodze kupna, 
ok. 10 tysięcy obiektów majątkowych.
W myśl zabezpieczenia interesu gospo 
darki publicznej, wyłączone są te 
obiek<y. t-:-'-« zostały przeznaczone na 
cele og<:'nopaństwowe, odpowiadają­
ce /.aa. .. przebudowy ustroju po­
litycznego i gospodarczego naszego 
kraju.

Ponadto rząd pragnie wyłączyć od Przymusowy charakter ustawy nie 
sprzedaży w trybie omawianej usta- m°że być jednak w żadnym wypadku 
wy te obiekty, które zostały na mocy rozumiany tak, jakoby to był jeszcze 
obowiązujących przepisów prawnych Jeden podatek. Ze tak nie jest, świad 
przekazane samorządom terytorial- czy fakt, że ustawa nie przekreśla in  
nym. Projekt ustawy przewiduje, że dywidualnych interesów uczestników 
obiekty najdujące się w admini- obowiązku oszczędzania, przewidując 
stracji samorządu przechodzą na Bla możliwość zwrotu wkładów
rzecz danego samorządu. « możność zaciągania pożyczek, ponad

Z kolei przewiduje się, że samorzą- to — wkłady są oprocentowane, 
dy po dokładnym zbadaniu eo jest nie Uczestnik ma prawo, otrzymania 
zbędne ciia gospodarki samorządowej pożyczki na własne cele inwestycyj 
zatrzymują w  swoim posiadaniu po- ne, na zakup towarów, które będą 
trzebne im majątki, pozostałe zaś o- głaszane w spisie zatwierdzonym 
biekty sprzedadzą w ręce prywatne, a | przez Radę Ministrów — np. nawozów 
uzyskane tą drogą środki pieniężne ! sztucznych, maszyn rolniczych, mebli, 
zużytkują na własne cele Inwestycyj- j uczestnikom przysługuje prawo zwro 
ne, przewidziane w ogólnym planie i tu wkładu w wypadku szczególnych 
inwestycyjnym. ! wydarzeń w rodzinie Itd.

Wszystkie te warunki zostały stwo 
rzone po to, ażeby ustawa stała się 
istotnie poważnym czynnikiem polity­
ki gospodarczej, a ponadto jest to jesz 
cze jeden dowód, że polityka rządu 
nie zmierza do likw idacji sektora pry 
watnegó, ale stara się jedynie skiero­
wać gospodarkę tego sektora na właś­
ciwe tory podniesienia ogólnego bo­
gactwa narodowego.

Wreszcie istotnym momentem w pro 
jekcie ustawy jest zabezpieczenie in­
teresu dotychczasowych dzierżawców, 

Min. Dąbrowski przeszedł z kolei do 
uzasadnienia projektu ustawy o obo­
wiązku społecznego oszczędzania.

W oparciu o przesłanki, o których 
była mowa na początku przemówie­
nia, że istnieje na rynku dużo środ­
ków kapitałowych, absorbujących do­
bra konisumcyjne w sposób nie za­
wsze zgodny z wytycznymi Narodowe 
go Planu Gospodarczego, konkluzja 
zawarta w projekcie ustawy jest wyra 
zem respektowania nadrzędnego cha­
rakteru ogólnonarodowych potrzeb.

Nie podatek 
lecz oszczędność

Zrzekając się w  ten sposób na rzecz | 
samorządu znacznej puli majątkowej, 
państwo pragnie dopomóc samorzą-1 
dom w zdobyciu środków przede I 
wszystkim na usunięcie szkód wojen- j 
nych.

Uczestnik społecznego oszczędzania 
ma również prawo kupna renty doży 
wotniej z sum zaoszczędzonych, a po 
ukończeniu 65-go roku życia otrzymu 
Je całkowity zwrot wkładów wraz z 
oprocentowaniem.

Demokratyczna ustawa o stopniu inżyniera
uchwalona przez Sejm Ustawodawczy

Przemówienie prezesa \OT tow. wicemin. Rumińskiego
Tow. Rumiński oświadczył na 

wstępie, że przemawia nie tylko w 
imieniu Klubu PPR, ale również ja­
ko prezes Naczelnej Organizacji 
Technicznej, tego zrzeszenia inżynie­
rów  i techników w Polsce, które 
jest najbardziej zainteresowane w 
przeprowadzeniu nowej ustawy. 
N O T  była gorącym propagatorem 
ustawy i  dała temu wyraz w  czynnej 
pracy na Komisji Oświatowej oraz 
na licznych naradach i zebraniach, 
w  których udział brali inżynierowie, 
technicy, rektorzy, profesorowie po 
litechnik i wyższych uczelni technicz 
nych, mogący się słusznie uważać 
za współautorów projektu.

Ustawa, stwierdzając w  art. 1, że 
stopień inżyniera jest stopniem za­
wodowym, zrywa zasadniczo z do­
tychczasowymi poglądami w spra­
wie tytułu inżyniera, z nonsensem, 
stworzonym ustawą z r. 1922, która 
głosiła, że tytu ł inżyniera jest ty­
tułem naukowym, wbrew temu, co 
obowiązywało na całym świede.

Najważniejszy jest art. 7 usta­
wy, mówiący o otrzymaniu stopnia 
inżyniera również przez osoby, po­
siadające świadectwo ukończenia in­
nych szkól technicznych. Chodzi tu 
o jednostki, które przez swe zdol­
ności i  długoletnie doświadczenie 
w pracy na stanowisku kierowni­
czym w technice zdobyły kwalifika­
cje i  mogą przez złożenie egzami­
nów w zakresie swej specjalności 
wykazać umiejętność rozwiązywania' 

h® poziomie wymaganym j

Na plenarnym posiedzeniu Sejmu dn. 23 bm. uchwalona została nowa 
ustawa o stopniu inżyniera, opraco wana przez Komis ję Oświatową na 
podstawie przedłożenia rządowego.

W Im leniu Klubu Poselskiego PPR za przyjęciem ustawy przemawiał 
tow. pos. Rumiński (wiceminister przemysłu i  handlu).

od absolwentów wyższych 
technicznych.

Wprawdzie ustawa z 1929 r. i 
1937 r. dopuszczała formalnie ewen­
tualność nadawania takich stopni ab 
solwentom szkół nie akademickich, 
ale nie można było mówić o demo­
kratycznym wykorzystaniu tych u- 
staw, gdyż przedstawiciele ówczes­
nego rządu organizowali świat tech­
niczny na podstawach faszystow­
skich, tworząc tak zwane piony in­
żynierów, piony techników, piony 
majstrów i nie dopuszczając w ten 
sposób do powstania jednolitej or­
ganizacji technicznej.

Dziś sytuacja uległa zmianie. 
Nowa ustawa została zainicjowa­

na nie tylko przez Rząd, lecz opra­
cowana przy współpracy Naczelnej 
Organizacji Technicznej i szerokim 
udziale inżynierów i techników, któ­
rzy dają gwarancję, iż nie będrie 
ona tylko formalną deklaracją. Bez­
pośredni aktywny udział inżynierów 
i techników w jej opracowywaniu 
świadczy o wielkich zmianach, jakie 
zaszły w  opinii świata technicznego 
oraz o pozytywnym i twórczym u- 
stosunkowaniu się inteligencji tech­
nicznej do nowego ładu społecznego 
w Polsce Ludowej. Rozumie ona 
jaśniej i lepiej, niż pozostała część 

reform społecznych

szkół | i gospodarczych, bo będąc najbliżej 
J klasy robotniczej, ulega jej twórcze­
mu oddziaływaniu, ocenia lepiej 
cele i zadania ustroju państwa 
ludowego. Rozumie nowy ustrój 
gospodarczy nie tylko w sensie 
nowych form władania przedsię­
biorstwami, ale jako lepszą orga­
nizację pracy konieczność racjonal­
ne«} planu i  nowej techniki.

Potrzeba wyszkolenia kadr techni- 
cznycu są w Polsce ogromne. Jeżeli 
ogólna ilość inżynierów w Polsce 
może być oceniana poniżej 10 tysię­
cy, to nasze naglące potrzeby w  tej 
dziedzinie wynoszą drugie tyle. W y j 
ście z tej sytuacji znajdujemy na dro 
dze podnoszenia kwalifikacji i  szko­
lenia nowych kadr inżynierów i tech 
ników na wszystkich stopniach i 
wszystkimi sposobami.

Konieczne jest przy tym oparcie 
się na zdolnych i  wykwalifikowanych 
technikach, majstrach i robotnikach; 
trzeba doświadczonych robotników 
i majstrów szkolić na techników, a 
a techników na inżynierów. Jest to 
jedyna droga, mogąca zaspokoić ros 
nące potrzeby gospodarcze państwa 
i stwarzająca jednocześnie podstawy 
właściwego awansu dla tych jedno­
stek, które, nie mając odpowiednie­
go wykształcenia, swymi zdolnością 
mi 1 pracą na ten awans zasłużyły.

Argumenty przeciwko ustawie, mó 
wiące o możliwości łatwego otrzy­
mania stopnia inżyniera, możliwości 
nieuctwa oraz o deprecjonowaniu ty ­
tułu inżyniera, nie wytrzymują kry­
tyki, gdyż według nowej ustawy nie 
łatwo będzie uzyskać stopień inży­
niera. Dziesięcioletnia praktyka i zło 
zenie egzaminu technicznego to bar­
dzo ciężkie warunki, które odpowia­
dać będą tylko najzdolniejszym. Nie 
będzie tu tolerancji nieuctwa lub brs 
ku kompetencji. Chodzi jednak c 
stworzenie jednakowych warunków 
dla każdego do życiowego startu 
stworzenia możliwości współzawod­
nictwa w celu zdobycia najwyższego 
stopnia zawodowego.

Nowa ustawa, zrywając z elitar 
ną strukturą starego prawa, łamie 
bariery, jakie odgradzały inteligencje 
techniczną od klasy robotniczej.

Inżynierowie są od początku or 
ganizatorami tej współpracy inteli 
gencji z klasą robotniczą, gdyż sta­
tut N O T  dopuszcza możliwość na­
leżenia do organizacji zarówno inży­
nierów i techników, jak majstrów i 
robotników.

Ponieważ rozbudowujący się prze­
mysł i postęp techniczny wymagać 
będzie coraz większej ilości inżynie­
rów i techników, chcemy, by ich wy 
chodziło jak najwięcej spośród klasy 
robotniczej. Rozszerzając bazę inte­
ligencji technicznej, chcemy wyrów­
nać granicę podziału dotychczasowe 
go między klasą robotniczą a inte- 
tełigencją.

Obowiązek oszczędzania dotyczy o- 
sób, których roczny dochód przewyż­
sza 240 tysięcy zł., a u rolnika — jeśli 
podstawa wymiaru gruntowego prze 
kracza 60 q. •

Od obowiązku zwolniony jest samo 
rząd, spółdzielczość, przedsiębior­
stwa państwowe.

Można by postawić pytanie, dlaczego 
rząd występuje z takim projektem o- 
szczędzania zamiast rozpisać pożyczkę 
na cele odbudowy? Przede wszyst­
kim  dlatego, że pożyczka nie działa 
wychowawczo i nie wdraża do syste­
matycznej oszczędności, nie wywołu­
je uouatmch skutków efceńonuczii, cn;? 
jak wzrost ubezpieczeń na życie, nie 
daje oszczędzającemu możności posłu 
giwania się kwotą zaoszczędzoną ani 
korzystania z dalszych zebranych osz­
czędności, nie stwarza warunków dla 
organizacji samopomocy finansowej w 
określonych grupach społecznych, jak 
rolnicza, rzemieślnicza itd.

Rozmiary przymusowego oszczędza 
nia, jeśli chodzi o świat pracy, są nie 
znaczne, bo dotyczą zarobków dopie­
ro od 20 tys. zł. miesięcznie wzwyż i 
od tej granicy do 50 tys. miesięcznic 
wynoszą od 1 do 2 procent.

Oszczędzanie społeczne da 20 mi­
liardów.

Środki finansowe z realizowania o- 
bowiązku społecznego oszczędzania 
będą gromadzone w Społecznym Fun 
duszu Oszczędnościowym. Podstawo­
wym zadaniem tego Funduszu będzie 
gromadzenie środków na finansowa­
nie inwestycji przewidzianych w pla 
nie inwestycyjnym oraz indywidual­
ne cele uczestników funduszu. Wpro­
wadzając przymus oszczędzania jako 
konieczną formę przejściową, rząd 
pragnie w  dalszym ciągu pogłębiać 
ideę dobrowolnych oszczędności i  dla 
tego każdy uczestnik Społecznego 
Funduszu Oszczędnościowego będzie 
miał możność w zależności od kwoty 
rocznego wkładu oszczędnościowego 
skompensować częściowo lub nawet 
całkowicie kwotę swego wkładu ze 
składką ubezpieczeniową lub dobro­
wolnym wkładem oszczędnościowym 
w instytucji kredytowej, a jeżeli cho­
dzi o rolników — wpłatami na Fun­
dusz Ziemi.

Rząd przewiduje, 1« w 1948 r. do 
Społecznego Funduszu Oszczędnośdo 
w ego wpłynie kwota około 20 miliar­
dów złotych.

Zdejmując z rynku stosunkowo po­
ważną kwotę, co do której nie można 
być pewnym, w jaki sposób została­
by zużyta przez posiadaczy, a następ­
nie skierowując tę samą sumę z po­
wrotem na rynek, ale w sposób Zgod­
ny z planem gospodarczym i ze świa­
domością, że odpowiednim sumom pie 
niężnym odpowiadają równoznaczne 
co do wartości ilości towarów na ryn­
ku — osiąga się pewność, że nie wy­
woła to niepożądanych skutków na 
rynku cen, lecz przeciwnie, będzie 
działać pozytywnie w  ogólnej polityce 
gospodarczej. W szczególności zmniej­
szy się nadmierny popyt na towary de­
ficytowe, w których niesłusznie wielu 
upatruje najlepszą lokatę wolnych ka­
pitałów, wywołując tym dalszy niedo­
bór tych towarów.

Rząd w swoim programie zadekla­
rował wobec Sejmu, że będzie dążył 
do utrzymania stabilizacji cen, pod­
wyższenia realnej wartości płac, peł­
nego zrealizowania planu gospodar­
czego. To ciężkie i odpowiedzialne za­
danie wymaga mobilizacji wszystkich 
rozporządzalnych środków i sił. Pro­
jekt ustawy o obowiązku społecznego 
oszczędzania jest jednym z tych środ­
ków i jest korzystną dla obu stron lo­
katą kapitałów nagromadzonych w rę­
ku indywidualnych posiadaczy.

Pomoc materialna
dla inwalidów wojennych
Zarząd Główny Zw. Inw. W o 

jennych komunikuje:
Renta samotnego inwalidy o 

100 procentach niezdolności do 
pracy wynosi 1.250 zł miesięcz­
nie. Inwalidzi ciężko poszkodowa 
ii otrzymują dodatek w wysoko- 
ci do 750 zl miesięcznie. Inwali­
dzi żonaci otrzymują dodatek na 
onę w wysokości 250 zł, a inwa 
idzi posiadający potomstwo, do 
i 50 zł miesięcznie na dziecko. 
iłoza tym inwalidzi ciężko po­
szkodowani otrzymują tzw. do­
datek pielęgnacyjny w sumie do 
2.000 zl miesięcznie.

W  ten sposób renta somotne- 
go, 100-procentowego inwalidy 
może wynosić łącznie ze wszyst 
kimi dodatkami 4.000 zł mieś.

Zw . Inwalidów Wojennych 
ze swej strony stara się, w  mia­
rę swych możliwości finansowych 
przyjść z pomocą ofiarom wojny 
przez udzielanie inwalidom ciężko 
poszkodowanym stałych zasiłków 
w wys. do 5.000 zł mieś. przede 
wszystkim dla ociemniałych.
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WAQS^AWV a  
U staw y są po. to, żeby 

je Przestrzegać
W roku bieżącym pogoda fiknęła 

koziołka. Jesień trwała przez wszyst­
kie swoje przepisowe kalendarzowe 
miesiące, okupowała grudzień, prze­
szła na styczeń... Tak, ale teraz już 
nie wiem czy należy to nazywać póź­
ną jesionią, czy wczesną wiosną. Tale 
czy tak błota i wody mamy pod do­
statkiem.

Wskutek tej, no niech będzie, 
wczesnej ̂  wiosny, sezon budowlany roz 
począł się również nienormalnie wcze 
śnie i  zaskoczył firm y budowlane n \ -  
prsygotowane jeszcze do pracy.

W Warszawie jednak prace budów 
lane dzielą się na dwa rodzaje: na bu 
dowę właściwą i na rozbiórkę ruin. 
Otóż do tej ostatniej przystąpiono te­
raz bardzo energicznie. Co parę kro­
ków niemal widzi się robotników na 
wysokości drugiego, trzeciego, czwar­
tego piętra mozolnie kujących cegły.

Chwali się firmom budowlanym, że 
nie tracą czasu i korzystając ze sprzy­
jającej pogody rozpoczynają prace. 
Dziwi nas natomiast fakt inny — zu­
pełny brak jakichkolwiek urządzeń 
ochronnych.

Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej wydało jeszcze w roku ubie­
głym surowe zarządzenie o przestrze­
ganiu bezpieczeństwa pracy. Firmy 
budowlane widocznie sądzą, że icle to 
zarządzenie nie dotyczy. W każdym 
razie nie wykazują niczym, że chcą 
się do niego stosować. Robotnicy po 
dawnemu narażeni są każdej chwili 
na wypadek, na utratę zdrowia a w 
większości wypadków nawet życia.

To nie jest błahostka nad — któr> j 
można przejść do porządku. To n ie ! 
jakiś papierek, który można przeczy­
tać lub nie. To zdrowie i życie robot-

Minęły pierwsze wybory
Poważne zadania czekają nową Radę Zakładową P.Z.K.

r-7 ■ ■¿cflQcia seminaryjne...

Stół przybrany czerwono-białymi 
barwami, na nim skrzynka z czarnym 
napisem „Urna“ , szpara do wrzucania 

i głosów, jak to w urnie, trzy osoby z 
‘ komisji wyborczej, dwaj „mężowie 
1 zaufania“, w  postaci kobiet, przedsta­

wiciele partii oraz dawnej Rady Za­
kładowej i przewodniczący okręgowe 
go Zw. Odzieżowego — oto w  skrócie 
obraz pierwszych w Warszawie wy­
borów do Rady Zakładowej, według 
nowej obowiązującej ustawy. Wybory 
odbyły się wczoraj w P .Z.K ., czyli 
I Państwowych Zakładach Konfekcji.

Na stole komisji leżała lista osób, 
mających prawo wyborcze. Głosowa­
no zespołami, sprawnie, przerywając 
na 5 minut fabryczne zajęcia.

SPRAWNIE DZIAŁA KOMISJA
— Proszę do urny zespół IV — wy­

wołuje przewodniczący komisji.
Podchodzi odwołany od pracy ze­

spół — grupa 6-ciu czy 7-miu kobiet 
(w zakładach pracują przeważnie ko­
biety).

— Szczotkarz, Kołodziejska, Gro­
chowska... wykreśla z listy obecności 
jedna z obywatelek.

Głosujące dostają kartk i z wydru­
kowanymi 30-ma nazwiskami kandy­
datów. Przy nazwiskach numery i 
kratki, w które trzeba wstawić 15 
krzyżyków — znak, że tych właśnie 
się wybrało. Kartki wydrukował Zwią 
zek, stempelki przyłożyła Rada Za­
kładowa. Proste. Jutro będą wyniki.

Ale są sprawy inne, codzienne i wię 
cej skomplikowane. Reporter wysła­
ny został na wybory, ale zwyczajem 
dziennikarskim zajrzał tu i ówdzie.

Nie wszystko idzie tak sprawnie i  
spokojnie, jak wybory do Rady Za­
kładowej...

V/ świetlicy na ścianie, tuż nad urną
ników, ludzi którzy dla reszty miesz- f si P!.akfat; “ f f K Projetkuje: rozbu- 
kańców Warszawy stwarzają normal- | fowame fabryki, załozeme żłobka, ze 
ne warunki bytu, robotników budów- j »estryfikowanie maszyn“ . 
lanych, mimo niebezpieczeństwa i I Sens napisów na plakacie nabiera 
wszelkich trudności budujących Stoli- wielkiego znaczenia w bali dużej i
C(.

Mamy nadzieję, że przedsiębiorcy 
budowlani sarni w porę zauważą swo 
je  „ niedopatrzenie”  i poczynią kroki 
w kierunku zmiany tego skandalicz­
nego stanu rzeczy. (z. k.)

na Grochówie położone. W tym je­
szcze roku projektuje się przepro­
wadzkę.

ŻŁOBEK CZY KĄPIELISKO?
Żłobek, to sprawa pilna. Pilniejsza, 

niż kąpielisko, twierdzą robotnice. My 
się z nim i zgadzamy. Zakłady znalazły 
chwilową gościnę w gmachu Opieki 
Społecznej, Lubelska 30—32 („Polus“ ), 
w  którym zajmują jedno piętro. Niżej 
Opieka Społeczna chce urządzić ką­
pielisko.

— Dotychczas kąpieliska tu nie by­
ło, mamy kąpielisko niedaleko na 
Grochówie. To narazie nam wystar­
czy. A co zrobić z dziećmi, gdy idzie­
my do pracy? Czy Opieka nie może

otrzymać nowe maszyny, które za­
stąpią nasze stare, „wysłużone“  graty.

Jeszcze jeden żal i prośbę mają pra
cownice:

— Od k ilku  tygodni robimy ciągle 
to samo: koszule i kalesony. To do­
brze. Ale dawniej co kilka dni było 
co innego. Odbijało się to bardzo u- 
jemnie na naszych zarobkach. Zanim 
człowiek wprawił się w  jednym, już 
musiał się uczyć nowego. Prosimy, 
aby w  ogólnym planie przy rozdzie­
laniu zamówień to uwzględniono.

— Czy to wszystkie kłopoty?
Chwila zastanowienia.
— Jeszcze jest jeden, i  to poważny. 

Pracujemy na dwie zmiany. Jeżeli 
którejś z drugiej zmiany potrzebna

jeszcze rok z kąpieliskiem poczekać i i  j est drobna nawet pomoc lekarska 
odstąpić nam lokal na żłobek i przed- j mUsi się zwolnić z pracy. Lekarze U- 
szkole? bezpieczalni przyjmują przeważnie po

Tu następuje opowiadanie, jak cięż 
ko zostawić dziecko w domu bez opie 
ki, albo pod opieką sąsiadki.

Trzecie sprawa — elektryfikacja ma 
szyn — mało jest chwilowo real­
na. Maszyny do szycia są stare i cięż­
kie, zmontowane z rupieci.

Teraz znów zabłysła nadzieja... z 
Radomia. Tam bowiem rozpoczęto 
produkcję maszyn do szycia napędem 
elektrycznym. Może uda się i dla nas

A może własnym  

przemysłem?

przyjemnej, ale, jak na 600 kobiet,
pracujących na dwie zmiany, bardzo, wypadek, '_
bardzo ciasnej.

Pocieszające, że fundamenty pod 
nowy gmach dla Zakładów, które 
mieścić będą 3 tys. łudzi, podobno już

Wczoraj zauważyliśmy następujący 
oto piękny samochód

-  NOWINY TYGODNIA Z \
Podziękowanie D.R.N. Warszawa — 

Północ wyraża podziękowanie Od­
działowi Wodno -  Melioracyjnemu 
Warszawa Północ Zarządu M iej­
skiego za udzielenie dwu obiadów 
dla biednej dziatwy dzielnicy. Jest 
to czyn prawdziwie obywatelski, god 
ny naśladowania.

Do prowadzących meldunki. W

A  krzesła skrzypią..

Osobo,m nerwowym, radzę szczerze, 
nie chodzić do teatru „Rozmaitości’’ . 
Zapłacą kupę forsy za bilet i...

.„Przez cały pierwszy akt słyszeć 
będą nieustanne tupanie, szurganie t 
śmiechy spóźnialskich. Co chwila bę­
dą musieli usłużnie przepuszczać prze 
pychających się na swoje -miejsca.

To wszystko można jeszcze jakoś 
znieść, ale do szaleństwa doprowadza 
ją  rytmicznie skrzypiące przez całe 
trzy akty KRZESŁA.

Jeśli ktoś nie wierzy, niech zawita 
tych, co byli wczoraj na „Żabusi’ .

związku z wykonaniem ustawy o obo 
wiązku szkolnym D.R.N. Warszawa- 
Północ przypomina prowadzącym 
meldunki na terenie dzielnicy o spo 
rządzeniu na podstawie ksiąg mel­
dunkowych wykazu dzieci, podlegają 
cych obowiązkowi szkolnemu. Wykaz 
ma objąć wszystkie dzieci z roczni­
ków 1932 do 1941 roku włącznie. Wy 
kaz powinien podawać następujące 
dane: 1) nazwisko i imię dziecka. 2) 
Imiona ojca i matki. 3) data i miejsce 
urodzenia. 41 dokładny adres (nr mie 
szkania).

Wykazy te, dla każdego domu na od 
dzielnej karcie prowadzący meldunki 
obowiązani są przedłożyć przewodni­
czącym komitetów blokowych właści 
wych bloków w terminie do dnia 10 
lutego 1948 roku.

marki „ Chevrolet” , popularn e zn any 
„demokratką”  ugrzązł w błocie i do­
piero przy pomocy przechodniów zdo 
lał wydostać się z tej przymusowej 
kąpieli.

Wypadek ten nie wydarzył się to 
jakiejś zapadłej wsi, ale w śródmie­
ściu Warszawy, na ul. Oleandrów. ^

Wstyd dla mieszkańców tej ulicy, 
którzy przed kilkoma miesiącami wij 
wiesili plakat nastęfiującej treści, 
„Mieszkańcy Oleandrów odbudowują

południu, a naszemu lekarzowi cof- 
nięto prawo wypisywania recept na 
Ubezpieczałnię. To niesprawiedliwie. 
Prosimy, żeby o tym napisać .

m-kar.
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W Komitecie Warszawskim PPR odbywa się 17 kurs szkoły partyjnej. Na 
zdjęciu tow. Rosiński Edmund (pracownik WAN-u) odpowiada z miejsca

na pytania wykładowcy

Samodziały, ubrania dziecięce, obrusy
K iosk „D o m ó w  M a ik i i  D z ie cka " cieszy się pow odzen iem

Schludny, nieduży kiosk w westi- 
bulu gmachu B.G.K, U góry napis: 
„Kupujcie wyroby warsztatów szko­
leniowych Domów Matki i  Dziec­
ka“ . Kiosk zasadniczo był już od- 
dawna gotowy, świecił jednak do­
tychczas pustkami i  dopiero od 
wczoraj zaroiło się przed nim od in ­
teresantów, zaintrygowanych barwa­
mi wzorzystych tkanin, kilimków, 
różnych ubiorków dziecięcych.

Tu rozbiły swe stoisko warsztaty 
szkoleniowe Domu Matki i Dziec­
ka, znajdującego się na Bielanach. 
Oto zwisająca od sufitu do podło­
gi sztuka samodziału bawełnianego, 
którego nie powstydziłyby się naj­
bardziej bogate okna wystawnych 
sklepów warszawskich.

Do materiału przypięta lakoniczna 
karteczka: „Samodział bawełniany, 
wykonany przez pracownice w 7- 
i 9-ym miesiącu ciąży Swierlikow- 
ską Józefę i  Wlóczkowską Krystynę".

Proste słowa mówią o wielkim  
umiłowaniu pracy. Umiłowanie to 
przejawia się w  każdym przedmio­
cie, w najmniejszej wiązanej szy­
dełkiem serwetce, wykonanej z 
wielką starannością, daleką od ja ­
kiejkolwiek tandety.

Przeważają ubiory dziecięce: weł- 
I marne 1 bawełniane sweterki, ko-

pracy dość wielkiej zbiorowości 
świadczy chociażby fakt, że niektó-/ 
re wyroby są pracą zbiorową, nie 
indywidualną.

Praca w  warsztatach przy Domach 
Matki i  Dziecka daje realne wyni­
ki, łączy przyjemne z pożytecznym. 
Kobiety znajdują przyjemność w  in ­
teresującym je zajęciu, które jedno­
cześnie przynosi poważne korzyści 
materialne.

„Uważaj
bo się przewrócisz ’

°Wp U k a t ln ik l Kiedy zniknie błotot... I szulki, ciepłe czapeczki. O współ.

Ule przestrzegają przepis®»
Nieuczciwych rzeżników czeka kara

Sp:os'»anie
W zw iązku  z no ta tką  z dn ia 22.1.48 r. w

spraw ie k o m is ji porozum iew aw czej Rady 
Nadzorczej W SM i  DRN Warszawa — Pół­
noc, w y jaśn ia  się co następuje:

M iędzy Radą Nadzorczą WSM 1 DRN 
i Warszawa — Północ n ie  b y ło  i me ma żad 
I nych kw e s tii spornych.
| P rezyd ium  DRN na posiedzeniu z dnia 
l 15.1.48 r. w y ło n iło  kom is ję  d la przestud io- 
| wania regu lam inu  samorządowego m iesz- 
j kańców  WSM i przyśpieszenia de cyz ji SRN 

w spraw ie centra lnego uznania powyższe­
go Samorządu za odpow iedn ik  kom ite tów  

i B lokow ych  na te ren ie  WSM. Z  w y łon ioną 
j kom is ją  DRN współpracować będzie przed 
I s taw ic ie l P rezyd ium  Rady Nadzorczej WSM 
1 i  p rzedstaw ic ie l Zarządu.

Mimo nieustannych kontroli 
łecznej Komisji Kontroli Cen 
D.R.N. — Warszawa-Śródmieście, rzeź 
nicy tej dzielnicy w da’szym ciągu po 
bierają dużo wyższe ceny za mięso wo 
łowe, zamieniają lepsze gatunki mię­
sa na gorsze, względnie odmawiają 
sprzedaży.

Dobroszkiewicz Józef, zam. Solec 
111 sprzedawał mięso na pieczeń w 
dwóch gatunkach, po 280 i 260 zł, gdy 
cena urzędowa wynosi 210 zł za kg.

Spo-1 Mięso wołowe rosołowe sprzedali 
przy po wyższych cenach rzeźni cy: ob. Ko 

łącz Wacław,^Pańska — po 190 zł. za 
kg, Kulczyńska Kazimiera, Pańska — 
po 240 zł, Kopertyńska Maria, Pań­
ska — po 200 zł oraz 200 zł za 1 kg 
zażądał od klienta czeladnik 20 sklepu 
Spółdzielni Przemysłu Mięsnego, Zło­
ta 83, gdzie kierowniczką jest ob. Ku­
charska Sabina.

Wszystkei te sprawy S.IC.K.C. prze 
słała do Komisji Specjalnej. (m)

Z s a li sądow e j
Agentka gestapo skazana na dożywotnie więzienie

Swego czasu pisaliśmy jwż o wy­
stających śrubach na chodniku przy 
skrzyżowaniu Al. Sikorskiego z No­
wym Światem.

Minęło kilka tygodni, a przechod­
nie, jak dawniej, potykają się i  drą 
ubrania o wystające śruby.

Proponujemy Zarządowi Miejskie­
mu .ustawienie na skrzyżowaniu ulic 
tablWf] z następującym napisem:

,J?roszę patrzeć pod nogi” , 
„Uważaj, bo się przewrócisz” .

Innej RADY, JA K  WIDAĆ, N IE  
MOŻNA ZNALEŹĆ.

Tanie i dobre wyroby znajdu j 
wiele chętnych nabywców, toteż m i' 
mo swego jednodniowego istnienia* 
kiosk posiada już wyroby z kartecz­
kami „sprzedane“ .

Tymczasem kupować mogą tylko 
pracownicy Zarządu Miejskiego, 1 
chwilą jednak zwiększenia Się ilo­
ści i  asortymentu wyrobów, wyro­
by warsztatów szkoleniowych zo­
staną udostępnione szerokim warst­
wom klientów, (ar)

lub

Z życia organizacji
warszawskiej PPR

U W AG A  PRELEGENCI K W  PPR
W ydz. P rop . K W  PPR zaw iadam ia, że 

sobotę, dn ia 31 stycznia o godz. 17 w  sal> 
kon fe re n cy jn e j K W  PPR (A l. Jerozo lim ­
skie 57, I I I  p.), tow . w icem in is te r Szyr wy 
g łosi re fe ra t n t. „K lu czo w e  zagadnienia 
gospodarcze na ro k  1848“ . Obecność obo­
w iązkowa,

O DPRAW A PRELEGENTÓW  K O ŁA  
D Z IE L N IC Y  P O ŁU D N IE

K D  P o łudn ie  zaw iadam ia, że w  czw a r­
te k  29 styczn ia  o godz. 18.30 w  lo k a lu  UW 
W illo w a  8-10, odbędzie się zebranie pre*®" 
gentów  ko ła  p rzy  dz ie ln icy  Połudn ie .

U W AG A  K O LE JA R ZE
W czw artek, 29 stycznia o godz. I*-*®,?, 

loka lu  Z Z K  (Brzeska 2) odbędzie się og«1'  
ne zebranie ko le ja rzy .
ODPRAW A PRELEGENTÓW  DZIELNICY 

GROCHÓW
W pią tek, 30 stycznia o godz, 16.3* 9" '  

będzie się odprawa tow . tow . prelegentów 
dz ie ln icy  G rochów.

ZE B R A N IE  A K T Y W U  PPR I  PPS 
D Z IE L N IC Y  C ZER N IAKÓ W

W p ią tek , 30 stycznia o godz. 18 w  1°*®' 
lu  K D  PPS (S tępińska 42) odbędzie 
b ran ie  a k ty w u  PPR i  PPS d z ie ln icy  Czer­
n iaków .

„Zastrzyk“ dla „Agrilir
i kredyty na roboty melioracyjne
otrzymały ps’zeiisl^izioi’stwa miejskie

Ludność Warszawy stale wzrasta | zeszłorocznej powodzi nie mogą s»*5 
ilościowo. Wzrastają także i  jej potrze, już powtórzyć. Inne roboty meliora-r 
by. W okresie zimowym do najbar-' 
dziej istotnych zagadnień należy nie-

TEATRY- KINA -RADIO
TEATRY

TE A TR  P O LS K I: (Karasia 2): dziś
„P a n  inspek to r p rzyszedł“ , ju t r o  „C y d “ .

TE A TR  R O ZM AITO ŚC I (M a rsza łko w ska  
6): o godz. 19 „Z abu s ia “ .

TEATR  M A ŁY  (M a rs z a łk o w s k a  81):
o godz. 19 „Ż o łn ie rz  i  b o h a te r"  ShaW a.

TE A TR  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  69): 
o godz. 19 „M ąż 1 żona“  F re d ry .

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) o godz 
19 „Św ierszcz za kom inem “ .

TEATR  NOWY (Puławska 39): codzien­
nie o godz. 10.30. a w niedziele o god? 
15 1 18.30 „R e w izo r“  Gogola.

P O LSKA Y M C A : o godz 19 „D u b y  sma­
lone ".

P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13). Codziennie 
o g. 18.15 „B u rz a “  Szekspira z A dw en - 
Łowiczem t W ęgrzynem w ro lach g łów  - 
nych .

„W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I" (Zygm un 
towska 8): o godz. 17.15 i  19.15 re w ia  hu 
m oru , sa ty ry  i  tańca p t. „ A  w ie lka  czw ór­
ka  ra dz i“ .

COMOED1A (u l. Szwedzka 2-4): o godz. 
19 „N ie  ig ra  się z m iłośc ią “  M ussefa.

TE A TR  D Z IE C I W A R S ZA W Y : o g. 12 
„ D r  D o lltt le  i  Jego zw ie rzę ta ".

łKINA
K in o  A T L A N T IC  (Chm ielna 33) „Z n a k  

Z o rry " .
Pocz. seansów o godz. U . W. 17. 19 1 21
K ino  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „S ym fon ia  

pastora lna".
Pocz. seansów o godz- 13. 15, 17, 19 i 21
K ino  P O LO N IA  (M arszałkowska 56) „P rzy  

sięga".
Pocz. seansów o godz. 13. 15. 17. 19 i 21
K ino  A K T U A L N O Ś C I (Marszałkowska 

112) now y program  aktua lności o godz. l l .  
Ceny b ile tó w  35 z l

(Uno STYLOW Y 
„P ep ita  J im enez".

Pocz. seansów o
SYRENA

(M arszałkowska 112): 

godz. 13, 15. 17. 1» ! 21.
(Inżyn ie rska  2): „P rz y  -K ino

sięga“ .
Pocz seansów o godz. 15. 17, 19 1 21.
K in o  TĘCZA (Suzina) „Jasne Ł a n y ".
Pocz. seansów o godz. 13. 15, 17, 19 1 21.
Zam kn ię te  seanse dla Z w . Zaw . w  „P o ­

lo n ii"  i  „P a lla d iu m " o godz. 17.
W Innych kinach  o godz. 19.

Z uw ag i na to, że f i lm  pt. „P rzys ięg a " 
w raz z nadprogram em  trw a  ponad 2 go - 
dż iny , k ie ro w n ic tw o  k ina  „P o lo n ia “  zm u­
szone zostało zm n ie jszyć ilość seansów do 
4-ch dziennie. G odziny rozpoczęcia sean­
sów: 13.0«, 15.30, 20.30. D la Zw . Zawodo­
w ych  18.00.

R A D I O
C ZW A R TE K, dn ia  29 stycznia 1948 ro ku
8 00 Sygnał czasu. 12.03 W iadom ości po­

łudn iow e . 12.20 „ Z  m ik ro fo n e m  po k ra  -  
Ju“  — reportaż. 12.30 Muz. ludow a. W yk  
O rk ies tra  Rozgłośni Poznańskiej. 12.15 
A ud . lite ra cka . „P rzeg ląd  ku ltu ra ln e g o  
K ra k o w a ". T ra -sm is ja  z K rako w a . 16.00 
Dz. popo łudn iow y. 16.35 „Ś p ie w a jm y  p io  -  
sen k i" aud. u la  dz iec i w  oprać. p ro f. B r. 
R utkowskiego. 16.55 „P ie rw sza S z jo ła  W yż 
sza na Ś ląsku" — pog. 17.00 „M uz . d la 
w szys tk ich " W yk. Mała O rk ies tra  P. R. 
pod d y r. St. Rachonia, Rom ualda Zam  - 
b rzycka  (sopran). 18.00 R. U . L . 18.45 „W ie  
czór lite ra c k i" .  19.0C „Z  zagadnień św iata  
p ra cy " 19.10 Aud. ula w o j a. 19.40 „M e lo  
die Św iata ' W yk. Sekstet Jazzowy Jerze 
go Haralda, T r io  „N as T ro je "  — (p iosen­
k i) .  20.00 D- w ieczorny. 21 R e c itr ’ 
skrzypcow y B r. G lm p la ' pr~v fo r*  W ł. 
Szpilm an 12.10 Muz. taneczna w  w yk . 
O rk ie s try  Tanecznej P. R. pod d v r. Jana 
C ajm era. 23.00 Ostatnie w iadom ości. S3-.J 
M uz. poważna z p ły t.  24.00 H ym n

Wydział Specjalny Sądu Okręgo­
wego rozpatrywał sprawę konfident- 
k i gestapo Bronisławy Brzezińskiej.

W czasie walk we wrześniu 1939 
roku mieszkanka Warszawy niejaka 
Białkowska wydała w ręce władz 
polskich k ilku  dywersantów niemiec 
kich, którzy z okien domów strzela­
l i  do ludności Warszawy. Zaraz po 
zakończeniu działań wojennych B ia ł­
kowska została zadenuncjowana 
przez Brzezińską do gestapo. Brze­
zińska oskarżyła ją ponadto o pod­
palanie czołgów niemieckich w cza­
sie walk na przedmieściach Warsza­
wy. Zeznanie swe Brzezińska po­
parła przysięgą przed portretem 
Hitlera,

Na podstawie jej zameldowania 
Brzezińską aresztowano i skazano na 
śmierć. Podczas egzekucji publicz­
nej Brzezińskiej, ciężko rannej cu­
dem udało się zbiedz.

W roku 1941 Brzezińska spotkała 
Białkowską na ulicy i oskarżyła ją 
ponownie, na podstawie czego Niem­

cy wywieźli Białkowską do obozu w 
Ravensbruck, gdzie przebywała do 
końca wojny.

Zeznania świadków podczas prze­
wodu sądowego wykazały całkowitą 
winę oskarżanej. Sąd skazał ją na 
dożywotnie więzienie, łącznie z prze­
padkiem majątku oraz utratę praw 
obywatelskich i  honorowych na 
zawsze. (Z.)

----- o-----

Kamienica „Pod ¡murzynkiem”
wióci do dawnego stanu

Na cele odbudowy Muzeum m. st- 
Warszawy przyznano w planie inwe 
stycjnym na rok 1948 sumę 7.000.000 
zł- Wobec tego, że suma ta jest mała 
w stosunku do potrzeb odbudowy 
Muzeum, przeprowadzi się tylko naj­
bardziej konieczne inwestycje-

Na „pierwszy ogień“ pójdzie kamie­
nica „Pod Murzynkiem“ na rynku Sta 
rego Miasta, którą doprowadzi się do 
stanu w  jakim znajdowała się przed 
powstaniem warszawskim. (ar)

u w i C A ? 3 i. I. 1 9 4 8 r. u w a g a ;

RADY ZAKŁADOWE PRZY R.Ś.W. „P R A S A *

U R Z Ą D Z A J Ą

W I E L K Ą  ZABAWĘ TANECZNĄ
z w y s t ę p a m i  t e s p o ł u  o r ł y s ł y c z n e g o

W salach Klubu O fice rsk ieg o  Sztabu Generalnego przy Al. 1 Armii W.P-
WSTĘP ZA ZAPROSZENIAMI POCZĄTEK O GODZ. 22

wątpliwie sprawa opału, szczegól­
nie u ludzi, którzy nie posiadają w 
mieszkaniach centralnego ogrzewania. 
Mając to na uwadze Miejskie Zakła­
dy Opałowe urządzą w tym roku dwa 
nowe składy opałowe przy ulicy Dzi 
kie j i  na Pradze oraz zmienią stare 
oparkowanie i  przeprowadzą roboty 
porządkowe w podobnym składzie 
przy ulicy Towarowej. Przeznaczono 
na ten cel 5.403.000 złotych.

„Podreperuje“ się także kulejący do 
tychczas „A g ril“ , któremu w swym 
planie inwestycyjnym na rok bieżący 
Ministerstwo Rolnictwa przyznało z 
kredytów bankowych sporą sumkę
25.000. 000 złotych.

„A g ril“  ma zamiar zakupić za tę 
kwotę 30 sztuk koni, inwentarz mar­
twy, przeprowadzić remont urządzeń, 
zdobyć kilka traktorów i  co najważ­
niejsze — zakupić 100 sztuk krów. 
W niedalekiej przyszłości Warszawa 
dostanie więc może więcej mleka 
agrilowskiego, niż to było w  zeszłym 
roku.

Wydział Wodno - Melioracyjny ma 
za zadanie podołać dwóm zagadnie­
niom: budowa wałów ziemnych i  akcja 
przeciwp«-wodziowa oraz inne roboty 
melioracyjne. Na pierwsze zagadnie­
nie budżet Ministerstwa Odbudowy 
przewiduje z kredytów skarbowych
22.000. 000 zł, wychodząc ze słuszne­
go założenia, że katastrofalne skutki

o g -

Oczyszczamy łiwiętojerską
Państwowe Przedsiębiorstwo „Beton 

stal" w związku z mającym nastąpić 
ograniczeniem ruchu na ul. Miodo­
wej, przystąpiło do oczyszczania ul. 
Swiętojerskiej na odcinku od ul. Bo­
nifraterskiej do ul. Bohaterów Ghetta, 
ze względu na skierowanie tędy całe­
go ruchu pojazdów, przebiegającego 
między śródmieściem, a Żoliborzem. 
Oczyszczono jezdnię i  oba chodniki.

Obecnie prowadzone są prace repe- 
racyjne jezdni. Z chwilą ■ .mknięcia 
ul. Mipdowej, po której odbywać się 
będzie jedynie ruch autobusów i troi.

cyjne ma w swej kompetencji Min»' 
sterstwo Rolnictwa, które na ten ceI 
przeznaczyło 34.000.000 złotych.

(ar)

ODCZYT

KSAW EREGO PRUSZYNSKIEG O
Staraniem  K o m ite tu  P rzy ja źn i BolskO' 

P a lestyńskie j odbędzie się w  p ią tek , dm  
30 stycznia b r. o godz. 19 w  sa li M in is te r 
stwa O dbudowy, A l. S ta lina N r 38 (obo* 
Pi. T rzech K rzyży) odczyt m in . pełń. Kss 
werego Pruszyńskiego n t.: „P o lska  » 
Państwo Żydow sk ie". Zagajen ia: p ro f, o* 
Jan R osta fińsk i i  d r  A d o lf Berm an.

Wstęp w o lny .
Z  W AR SZAW Y — PO ŁU D N IE

P rezyd ium  D zie ln icow e j Rady Narodo­
w e j W arszawa -  P o łudn ie  zaw iadam ia. * 
dn. 3« Stycznia 1948 r .  (p ią tek), ja k o  w  d r" 
gą rocznicę dzia ła lności Rady, odbędzie 
18-te p lenarne posiedzenie Rady.

U W AG A TERRAKO  C TARZE!
D nia 28.1.1943 r .  odbędzie się zebranie 

Zw iązku  p rzy  u l. G rażyny 2. W  p ro g i9 
m ie w yb ó r zarządu sekc ji.

ZA P IS U JC IE  SIĘ DO K O ŁA  
ABSOLW ENTÓW

W szyscy absolwenci ku rsów  i  sen11**9, 
r ió w  W o jw ódzk ie j S zko ły Z w iązków  Za'J'j 
dow ych mogą 1 p o w in n i być  członka1* 
K o ła  A bsolw entów . ,B

Zebran ia  K o ła  Absolw entów , p rzy  0 
w ódzk ie j Szkole Z w . Zaw., Warszawa, J L  
w y  Z jazd  X, odbyw ają  się dwa razy w  m(g 
siącu. Najb liższe zebranie odbędzie s 
dn ia 29 stycznia o godz. 17. P rogram  
nia w yp e łn i w ieczór d ysku sy jn y  nt-. .■ “ '  
chowanie d la p rzysz łośc i".

Goście m ile  w idz ian i.
PODW IECZOREK N A  SANATO RIUM  

D LA  G R U ŹLIKÓ W
K o ło  działaczek społecznych p rzy  PeiżT.
ocn iku  Zs rządu G łównego okręgu^m ocn iku  Z£ rządu 

szawskiego Polskiego Czerwonego dn‘u
5ta«;urządza podw ieczorek a rtys tyczny  w  

29 styczn ia  b r. o godz. 18 w  salach r eStr„d  
ra c ji H o te lu  E uropejskiego. Dochód a r ‘t0. 
w ieczorku  przeznaczony je s t na sana* .ieS"

p0<*
nrzeznaczony je s t na sal 

r iu m  dla g .u ż lik ó w  Polskiego CzerWOf>e 
K rzyża  w  O tw ocku.

W d n iu  1 stycznia b r . w  sanatorium  * " ..■tal9przebyw ało  38 chorych . W  IV  kw a*1, -  
1947 ro ku  leczono 72 osoby. W ostatb1 
k w a rta le  ub . ro ku  w ykonano 196 zabieg® 
lekarsk ich , 958 p ie lęgn ia rsk ich , 425 PrZ 
św ie tleń  i  218 analiz.

UWAGA INSTYTUCJE 
CHARYTATYWNE

Resort Z d row ia  i  O p iek i Społecznej
. „ — ------- ------- -- - v*—  rządu M ie jsk iego m . st. W arszawy PrtU-

leybusów, wszystkie pojazdy skierowa i 0 zgłoszenie potrzeb, w szystk ich insty.raf
st. IĆl*ne zostaną, poczynając od PI. Zwycię ^

stwa poprzez ul. Bielańską, Bohate- : mięso, 
rów Ghetta do ul. Swiętojerskiej i  Zgłoszenia przyjmuje do dn ia  3t s ty *-i 
stąd uiicą Bonifraterską na w iadukt, ^ ¿ n e j -

r y k  S kw arsk l.
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„Demokraci*1 w Slowacfi
Słowacka partia demokratyczna 

Powstała po wojnie i  wyzwoleniu 
Słowacji spod hlinkowsko - h itle ro­
wskiej okupacji. Aczkolwiek formal 
®ie partia  ta  stanęła na gruncie de­
mokracji, to jednak większość je j 
kierownictwa nie wiele miała — po- 
za nazwą —  wspólnego z demokra- 
cJą czy demokratycznym progra­
mem. Przeciwnie, do stronnictwa de 
Sokratycznego przedostały się licz­
ne elementy hlinkowskie, faszysto- 
wskie, kolaboracjonistyczne, które 
ł-ylko chwilowo zmieniły skórę, ale 
bynajmniej nie zmieniły swego na­
stawienia.

Przetłumaczywszy tę sprawę na 
°S8ze stosunki można by powiedzieć,

słowacka partia  demokratyczna 
mnda charakter m ikołaj czykowski i  
taką właśnie rolę chciała odegrać.

W pierwszym okresie po wyzwo­
leniu trudno je j było plany te rea­
gować.

Napór mas ludowych Słowacji, 
które porwały za broń przeciwko 
własnym Quislingom i  wrogiej oku- 
Pacji jeszcze w r. 1944, uniemożli- 
wiał z góry jawne wystąpienie z fa  
szystowskim programem. Stąd de­
mokratyczna nazwa, stąd radykalne 
basła w programie, stąd wreszcie 
demagogiczne powoływanie się na 
konieczności przemian ustrojowych 
Ptsy równoczesnym sabotowaniu 
wszelkich konkretnych wysiłków w 
tym kierunku.

Sytuacja zmieniła się dopiero po 
Wzmożonej ofensywie amerykańskie 
8o imperializmu na Europę. Liderzy 
słowackich „demokratów“  od razu 
Wyczuli koniunkturę. Wydawało im  
się, że wujaszek zza A tlan tyku  jed- 
°ym  pociągnięciem pióra potrafi 
przywrócić dawne, dobre czasy — 
czasy ciemnoty, zacofania i nędzy, 
Jakimi „odznaczył“  się reżim H lin- 
ki- W spisku antypaństwowym, któ- 
yy Wówczas zawiązany został w Cze 
chosłowacji przez obce wywiady 
brali czynny udział dwaj sekretarze 
generalni pa rtii demokratycznej, 
Kempny i  Bugar oraz sekretarz ów­
czesnego wicepremiera a zarazem 
czołowego działacza stronnictwa — 
Ursiny‘ego.

Wiadomo, czym się wówczas za­
kończył ten spisek. Wiadomo, że 
t*k  jak  antypaństwowa robota wue- 
**t»owsko-peeselowska u nas, czy spi 
*bk Maniu w Rumunii, czy wreszcie 
*~rada Nagy — wszystkie te akcje 
°bcych wywiadów zostały szybko 
demaskowane i zlikwidowane. Nie 
Potrafiły one bowiem porwać za so-

mas, nie po tra fiły  przekonać na- 
^ et poważniejszej części własnego, 
dalekiego od ludowej demokracji, 
aktywu partyjnego, że szpiegostwo 
na rzecz obcych, konspiracja celem 
oddania I tra ju  w jarzmo anglosas­
kiego imperializmu to są przeja­
wy „patrio tyzm u“ .

Stronnictwo demokratyczne zosta 
ł°  wówczas poważnie osłabione. U - 
lawniona została jego istotna rola

zbiornika reakcji i  je j legalnego 
*zyldu. Jednakże p o tra fili demokra- 
01 słowaccy zachować jedność swej 
Partii i  czasowo zatuszować wew­
nętrzne sprzeczności.

dopiero teraz antagonizmy te zo- 
etały ujawnione na kongresie par- 
yjnym. Jeden z czołowych działa­
by. burm istrz Bratysławy, d r Kyse 
T. wykluczony został z p a rtii za o- 

®trą k ry tykę  je j kierownictwa i  za- 
^ c a n ie  „to ta lita rnych  metod“ . Z 
Początku próbowano dra Kisely 
Przekupić różnymi stanowiskami, a 
£dy to się nie udało — Ursiny wy- 
kluczył go z partii.

^  te j chwili nie można jeszcze o-

cenić pełnego znaczenia rozłamu. 
Należy przypuszczać, że kryzys ten
niewątpliw ie odbije się na losach 
demokratycznego stronnictwa przy 
zbliżających się wyborach —  i  to na 
wet w wypadku, gdyby dr Kisely 
nie założył nowej partii, jak  dono­
szą wiadomości z Czechosłowacji. 
Nie polepszy sytuacji demokratów 
słowackich również fakt, że kongres 
zatwierdził dotychczasową, reakcyj­
ną linię stronnictwa, że odrzucił u - 
chwałę potępiającą spiskowców i od 
mówił wykluczenia z pa rtii areszto­
wanych sekretarzy generalnych.

W  oczach mas trudno będzie te­
raz partii demokratycznej uchodzić 
za siłę postępową pomimo uchwały 
o „bezwzględnym zachowaniu jedno 
ści państwa czechosłowackiego“  i 
tym  samym odgraniczeniu się od 
Winkowskiego separatyzmu i pomi­
mo frazeologii o „kierowaniu się po 
stulatam i prawdziwego chrześcijań­
stwa“ . Wyborcy bowiem pamiętać 
będą o spisku antypaństwowym i  o 
dotychczasowej, reakcyjnej polityce 
partii.

m y na wszelki« przejawy in f iltra c ji 
imperialistycznej, zarówno w jaw ­
nie już reakcyjnej słowackiej p a rtii 
demokratycznej, ja k  też i  w  niektó­
rych odłamach prawicy socjalistycz 
nej, k tó ra  bardziej patrzy w  stronę 
blumo - bevinizmu aniżeli w  kierun­
ku  umacniania jednolitego fron tu  
robotniczego.

Dlatego też cieszy nas siła i  zwar­
tość P a rtii Komunistycznej, któ ra

rzuciła hasło zdobycia 81 proc. gło­
sów w wiosennych wyborach. Dla­
tego też cieszymy się, że za partią 
tą stoją najszersze masy robotni­
ków i  chłopów. W polityce jednoli­
tego fro n tu  przez nią realizowanej, 
w idzimy najlepszą gwarancję, że 
nasz południowy sąsiad nadal umac 
niaS będzie i  utrwalać zdobycze pra 
cującego ludu.

STAB.

« f ie ra i«9 S ś i e f i o  w o l n o ś ć
Przy wjeździe tio portu nowo jor. 

skiego w ita  podróżnych Statua 
Wolności. Są tam w yryte  słowa, 
mówiące o tym, że w o ln i ludzie na 
w olnej ziemi budują świetlaną  
przyszłość. Ale są to ty lko  słowa 
w yryte  na kamieniu.

O czarnej tragedii w  St. Z jedn. 
dość ju ż  się m ów i — wypada jesz­
cze podkreślić coraz to większą 
białą „tragedię amerykańską“ .

Potentaci amerykańscy drżą — 
przed tym , że szary człowiek ame. 
rykański zaczyna myśleć (w  syste. 
mie taśmowym może to mieć zgub 
ne następstwa). Trzeba więc czym 
prędzej oduczyć go tego niepotrzeb 
nego nawyku.

Jedną z ins ty tuc ji, powstałych w  
tym  właśnie celu, jest F.B.I. (Fe- 
dealne B iu ro  Śledcze), badające 
tzw. lojalność.

Zgodnie z'zarządzeniem  prezy. 
denla TRUM ANA. badaniom takim  

rze przypisać należy osiągnięcia pla j poddawani są pracownicy pań„ 
nu dwuletniego. Czujnie też patrzy stwowi. G łównym sprawdzianem

Dla nas, sąsiadów i sojuszników 
Czechosłowacji niezmiernie ważne 
jest wszyśtko, co zachodzi na tery­
torium  bra tnie j republiki. Z radoś­
cią śledzimy sukcesy odniesione 
przez naszych towarzyszy z Czecho 
słowackiej P artii Komunistycznej, 
których wysiłkom w znacznej mie-

lo ja lności jest... Nienależenie do 
78 organizacji (wcale pokaźna licz 
ba), uznanych przez m in . sprawie­
dliwości, TOMA CLARKA za w y -
wrolowe.

L ista  „w yw ro tow ych “  w  USA or 
ganizacji obe jm uje  m. in. kom ite . 
ty  pomocy uciekinierom  z franksi- 
stowskie j H iszpanii i b. h itle row . 
skich Niem iec oraz szereg stówa, 
rzyszeń, występujących w  obronie 
wolności obywatelskich.

A więc w  ocenie m in . sprawied. 
liwości USA, lo ja lny , to chyba ty l 
ko obywatel, k tó ry na wzór grupy  
3 wschodnich m ałpek: nie słyszy 
mc, nie w idz i nic, nie m ów i nic...

Statua Wolności, to p iękny sym­
bol, to jeszcze jedno złudzenie o 
blasku Am eryki. A nędza farm ę - 
rów, a wyzysk robotnika.

Statua jest ustawiona tyłem  do 
całego kontynentu amerykańskiego 
— nie w idzi nic, jest spiżowa — 
więc nie słyszy nic, a ju ż  na pewno 
nie m ów i ani słowa... (c.k.)

Guerrillasi w Hiszpanii
Działania partyzantów w Hiszpa- | 

n il coraz bardziej nabierają chara k 
teru regularnej walki zbrojnej. Pod i 
czas gdy 120 tys. patriotów hiszpań 
skich zapełnia więzienia i  obozy i 
frankistowskie, tysiące innych wal 
czy i  wzmacnia czynny ruch oporu.

Na załączonej mapce tereny ob­
jęte działaniem guerrillasów (hisz 
pańska nazwa partyzantów) zakreś 
lone są kropkami. Tereny te roz­
siane są po całym kraju, ale naj­
większego nasilenia nabrały ostat­
nio walki w  Hiszpanii południowo- 
wschodniej i  południowej w okoli­
cach miast Valencja, Teruel, Cuen- 
ca i  Kordoba.

W jednej tylko audycji radiosta­
cja Wolnej Hiszpanii donosi o w y­
kolejeniu pociągu z dostawami dla 
frankistowskiego korpusu represyj 
nego i o dwóch skutecznych ata­
kach na oddziały faszystowskiej 
Gwardii Cywilnej. W wyżej wspo­
mnianych okolicach nad nie jedną 
wsią w ciągu kilku dni lub nawet 
tygodni powiewa flaga republikań­
ska.

Aktywność partyzantów na tych 
terenach przyjęła takie szerokie 
rozmiary, że Franco skoncentrował 
w pobliżu Teruelu 22.000 wojska 

i policji. Do akcji rzucone zostały 
czołgi, samochody pancerne i  a rty­
leria.

Akcja represyjna spaliła na pa­
newce. Sprawozdanie partyzantów 
stwierdza:

gadaliśmy szereg poważnych 
klęsk siłom faszystowskim. Oddziały 
frankistowskie rozwścieczone niepowo

dzeniem zastosowały akty terroru «  
stosunku do bezbronnej ludności ay-
cywilnej” ,

Tak, np. liczne siły milicji wiór«
ezyiy do wioski Arguisekas, bijąc 
mieszkańców kolbami karabinów i 
krzycząc» „Gdzie są powstańcy?“. 
Fo przeprowadzonej obławie fa- 
szyśoi zaaresztowali i zmaltretowa­
li 15 mieszkańców. Podobne wy­
padki powtarzały się w setkach 
innych wsi i miasteczek.

Akcje represyjne policji faszy­
stowskiej dyktowane są nie tylko

Na włoskiej scenie politycznej

...Związek Radziecki posiada w 
*ej chwili 180 tysięcy lekarzy i set­
ki tysięcy pomocniczego personelu 
lekarskiego. Rozgałęziona sieć za­
kładów leczniczych umożliwia ko­
rzystanie z pomocy lekarskiej lud­
ności wszystkich, nawet najodleg­
lejszych zakątków kraju. W Sta­
nach Zjednoczonych zaś w 1838 re­
jonach nic ma ani jednego szpita­
la  Główny inspektor sanitarny 
Stanów Zjednoczonych Parran o- 
■wiadczył w zeszłym roku: „Sytua- 
°Jn w kraju w chwili obecnej jest 
następująca: 10 proc. rejonów zu­
pełnie pozbawionych jest szpitali, 
*  81 rejonów nie posiada prakty­
kujących lekarzy”.

...Przy budowie nowej Unii kole- 
jnwej Czardżou - Kungrad, w Azji 
środkowej, pracuje 70 tysięcy o- 
ehotników, chłopów uzbeckich ł 
Jnrkmeńskich. Przy ich pomocy e- 
kipy robotnicze ułożyły w ciągu 4G 
nn* 402 kilometrów toru kolejowe -

(korespondencja własna)
Kiedy włoski minister spraw za­

granicznych — hr. Sforza — udał się 
z końcem października ubiegłego roku 
do Londynu .wzbudził we wszystkich 
salonach arystokratycznych stolicy an 
gielskiej zachwyt swą mistrzowską 
zręcznością, z jaką umiał podnosić 
brew prawego oka i opuszczać monokl 
prosto do kieszonki kamizelki, nie do­
tykając go ręką. Wśród najelegant­
szych gentlemanów londyńskich rozpo 
częło się natychmiast szlachetne współ 
zawodnictwo, by nauczyć się opusz­
czania monokla „à la Sforza“. I kiedy 
tygodniki angielskie, które szeroko roz 
pisały się na temat tego doniosłego 
faktu — doezły do eleganckich sfer to 
warzyskich Rzymu, wiele osób z towa 
rzystwa wybaczyło Sforzy jego dawny 
.antyfaszyzm“ i pomyślało, że wioski 

minister spraw zagrahicznych posia­
da widocznie godne uwagi zdolności, 
do tej pory nieznane. Szacunek ten 
wzrósł później jeszcze bardziej, w mia­
rę jak pan hrabia coraz dobitniej oka­
zywał, że czuje się bardziej funkcjona 
riuszem amerykańskiego Departamen­
tu Stanu we Włoszech, niż ministrem 
odpowiedzialnego i niezależnego rządu.

Jak wiadomo, do portu Tarentu przy 
były przed k ilku  dniami jednostki a- 
merykańskiej śródziemnomorskiej flo­
ty wojennej, przywożąc na pokładzie 
pierwsze oddziały kontyngentu piecho 
ty morskiej, który Truman postanowił 
wysłać do portów włoskich. Robotnicy 
Tarentu i wszyscy demokratyczni oby­
watele zaprotestowali za pomocą po­
tężnej manifestacji, z udziałem około 
30.000 osób, przeciwko tego rodzaju 
obrazie godności narodowej. Bur­
mistrz Voccoli i rada miejska oświad­
czyli, że nie będą obecni na żadnym 
przyjęciu lub uroczystości, w których 
wzięliby ewentualnie udział żołnierze 
amerykańscy. W nocy mury Tarentu 
pokryły się napisami: „Niech żyje nie 
podległość narodowa!“, „Niech żyje re 
publika!“, „Niech żyje nasza wol­
ność!", „Precz z cudzoziemcami!” itp.

Minister spraw zagranicznych Jed­
nak pokazał, że myśli inaczej, niż na­
ród. Wiadomość o mającym nastąpić 
lądowaniu piechoty morskiej została 
podana przez agencje amerykańskie 
po południu w sobotę, 3 stycznia. 
Dziennikarze pośpieszyli do Minister­
stwa Spraw Zagranicznych, ale Sfor­
za oświadczy! im przez swego rzecz­
nika, że „Ministerstwo nie posiada ża­
dnych wiadomości w tej sprawie.“

W trzy dni później, Sforza osądził, 
że nadszedł moment, kiedy trzeba wre 
szcie coś powiedzieć, oświadczając, że 

„to, co zachodzi pomiędzy Stanami 
Zjednoczonymi, a eskadrą okrętów 
amerykańskich na Morzu Śródziem­
nym, nie obchodzi w najmniejszym 
stopniu Włoch.“
Tego samego dnia organ partii mi­

nistra spraw zagranicznych La Voce 
Republicana napisał, że 

„gdyby ci żołnierze amerykańscy 
mieli rozkaz wylądować w naszym 
kraju w jakimkolwiek punkcie na­
szych nieufortyflkowanych wybrze­
ży, nie potrafilibyśmy i tak temu 
przeszkodzić.“
Jeszcze ciekawsze od tego wyraźne­

go zaproszenia dla State Departe­
ment, było oświadczenie Sforzy na 
Kongresie Partii Republikańskiej, któ 
ry  odbył się przed kilku dniami w 
Neapolu.

„Tak mało wierzę — rzekł Sforza 
— w niebezpieczeństwo hegemonii 
amerykańskiej w Europie, że nieraz 
w głębi ducha niepokoi mnie tana

możliwość: iż Amerykanie, zniechę­
ceni tyloma podłymi oskarżeniami i 
tyloma insynuacjami, zechcą powró­
cić do swego dawnego izolacjoniz- 
mu, który tak wiele złego wyrządził 
i nam i im... Byłoby to — zakończył 
zaniepokojony hr. Sforza — nieszczę 
ściem dla Europy."
Mówiąc to, Sforza widocznie utoż­

samił siebie samego i sobie podobnych 
z całym Starym Światem. Ale myśl, 
że Ford, Hoover, Hearst i inni mogą 
powrócić do izolacjonizmu, wydała 
się tak dziwaczna samym uczestnikom 
Kongresu Republikańskiego, że niektó 
rzy z nich przypomnieli sobie, jak to 
kiedyś Churchill określił Sforzę nie­
zbyt pochlebnie.

Chcąc widocznie potwierdzić tę opi 
nię o sobie, minister spraw zagranicz­
nych zakończy! ustęp przemówienia, 
poświęcony Ameryce, następującym 
nieodpartym argumentem:

„Chcecie dowodu, że Stany Zjed­
noczone nie chcą wojny, oto macie 
dowód: wkrótce po nominacji Mar­
shalla na sekretarza Stanu, pewien 
urzędnik Departamentu Stanu zwró­
cił się do niego, tytułując go gene­
rałem. „Dość już generałów — po­
wiedział wówczas Marshall — woj­
na skończyła się. Proszę się zwra­
cać do mnie po prostu jako do m i­
ster Marshalla.“

To oświadczenie wprost nie do wia­
ry, wypowiedziane z całą powagą 
przez odpowiedzialnego ministra, wiel 
ce zakłopotało korespondentów pism 
rządowych. Gazety opozycyjne podały 
to. Ale dyrektor Voce Repubilcana, 
kiedy przyniesiono mu pełny tekst 
przemówienia hr. Sforzy w celu opu­
blikowania, wziął niebieski ołówek i 
po prostu przekreślił to miejsce.

SOCJALIŚCI ZA JEDNOLITYM  
FRONTEM

Tego samego dnia, kiedy kończył się 
Kongres Partii Republikańskiej w Nea 
polu, rozpoczął się w  Rzymie Kongres
Partii Socjalistycznej. Już wiadomo 
dokładnie, ile głosów padło za wnios­
kiem kierownictwa (który wypowiada 
się za Frontem Ludowo - Demokraty­
cznym oraz za utworzeniem wspól­
nych list socjalistyczno - komunisty­
cznych w czasie najbliższych wybo­
ró w ) , ile głosów uzyskała rezolucja 
mniejszości (która, jakkolwiek zgadza 
się na jednolitofrontową politykę 
Frontu Ludowo - Demokratycznego, 
proponuje jednak utworzenie oddziel­
nych list). Jak wiadomo, za wnioskiem 
kierownictwa głosowało 67% delega­
tów.

Pewna ogólna orientacja co do wy­
ników kongresu jest już jednak moż­
liwa. Wystarczy — powiadają żartem

dziennikarze, obecni na kongresie — 
Zwrócić uwagę na oklaski i gwizdy. 
Istotnie, pierwszego dnia, kiedy dele­
gaci różnych partii socjalistycznych 
wygłaszali przemówienia powitalne, 
najsilniejsze i najdłuższe oklaski otrzy 
mali przedstawiciele krajów nowej de 
mokracji, socjaliści polscy, węgierscy, 
bułgarscy i czechosłowaccy oraz przed 
stawiclel Hiszpanii, Alvarez del Vayo. 
Gwałtownymi oklaskami powitano też 
odczytanie telegramu greckiej Partii 
Socjalistycznej.

Bardzo, słabe natomiast oklaski o- 
trzymali delegaci socjalistyczni z Bel­
gii, ,Holandii i Austrii. Przedstawiciel 
zaś ŚFIO, Guy Mollet, został wygwi­
zdany, kiedy wszedł na trybunę. Gwi­
zdy nie miały końca w  odpowiedzi na 
przemówienie Ivana Matteo Lombar­
do, jedynego członka kongresu, który 
wypowiedział się bez wahań za pla­
nem Marshalla i przeciwko polityce 
Frontu Ludowo - Demokratycznego. 
Niemilknące oklaski natomiast powi­
tały sekretarza partii Lelio Basso, kie 
dy oświadczył, że

„polityka Frontu Ludowego mu­
si być przeprowadzona konsekwen­
tnie. a to wi/maga utworzenia współ 
nyćh list wyborczych Partii Socjali­
stycznej i  Partii Komunistycznej

VINCENZO EM ILIAM

ślepą wściekłością. Franco dosko­
nale zdaje sobie sprawę z wrogo­
ści chłopów de Jego reżimu i po­
parcia, jakie oni udzielają party­
zantom.

Działalność guerrillasów znajdu­
je w miastach swój odpowiednik 
w licznych strajkach. Ostatnio rzn 
ciii pracę robotnicy największych 
zakładów Barcelony, Bilbao i Ma­
drytu. W większości wypadków ro 
botnley nie ustępowali mimo ot­
wartego terroru Falangi.

X
Stale rosnący ruch oporu w Hisz 

panii hamowany jest częściowo 
przez prawicowych socjalistów, 
przebywających na emigracji z 
PKIETO na czele. Ale nawet kon­
serwatywny londyński „Economist“ 
przyznaje, że

„wewnątrz Hiszpanii, ANFD czyh 
Zjednoczenie Narodowe Sił Demokra 
tycznych działa sprawnie, jako ciało 
porozumiewawcze między lewymi re­
publikanami, socjalistami, komunista 
mi i  SNT (anarcho - syndykalistami).

Socjaliści różnych odcieni, komuni 
ści i  SNT współdziałają w akcjach 
partyzantów, których działalność sta­
le wzrasta’’ — dodaje pismo.

W dalszym ciągu opisuje ono po 
ważne operacje wojskowe rządu 
przeciwko partyzantom i wzmożo­
ny terror przeciwko ludności wiej 
sklej.

X
Przykład Grecji stanowi dowód, 

że ruchy zbrojne mas, oparte na 
szerokiej ludowej bazie, potrafią 
stawić czoło nawet światowym mo­
carstwom.

W Hiszpanii ruch guerrillasów 
osiągnął już obecnie taki poziom, 
w którym zaczyna odgrywać rolę 
samodzielnego czynnika polityczne­
go. On to więcej niż manewry 
Franca i jego przyjaciół zadecydu­
je o przyszłym obliczu tego kraju.

(st)

Reakcja austriacka dąży do „Hnsclilussu“
(korespondencja własna) Iskrecje, licencjowanego przez bryty j-

W ostatnim czasie daje się zauważyć f skie władze okupacyjne, niemieckiego
w Austrii coraz bardziej ożywiona 
działalność podziemnych związków 
hitlerowskich. W drugiej połowie grud 
nia wykryto dwie szeroko rozgałęzio­
ne organizacje hitlerowskie. Jedna z 
nich, z centralą w Grazu, miała pra­
wie indentyczną strukturę partyjną 
NSDAP. Po raz pierwszy Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych przyznało, że 
organizacja ta była w kontakcie z po­
dobnymi związkami w południowych 
Niemczech. ,) 1 , 1

W programie organizacji rozesła­
nym czołowym politykom austriac­
kim, między innymi prezydentowi 
Rennerowi, wyłuszczona jest jej ideo 
logia, opierająca się na rasizmie, 
„walce przeciw bolszewizmowi“ itp. 
Oto niektóre kwiatuszki:

„Ber niemieckiego Wschodu (na­
szych Ziem Odzyskanych — E. J.) z 
Górnym Śląskiem włącznie oraz bez 
twierdzy Bohemskiej (Czechosłowa­
c ji) — państwo niemieckie ( obejmują 
ce Austrię) nie zapewniłoby niezbęd­
nej przestrzeni życiowej.

Cel ten może być zapewniony inną 
drogą, mianowicie w ramach Stanów 
Zjednoczonych Europy pod przewod­
nictwem Anglii.... Narodowi niemiec­
kiemu ( w skład którego mają wejść 
Austriacy) byłoby ewentualnie powie­
rzone zadanie utrzymania porządku 
w Europie Wschodniej i Południa - 
Wschodniej” .

Jako pierwszy szczebel tego planu, 
program nazistów austriackich prze­
widuje włączenie Austrii a przynaj­
mniej zachodnich jej prowincji do 
południowych Niemiec.

Jest rzeczą charakterystyczną, że ce­
le polityczne organizacji hitlerowskich 
zbiegają się z podobnymi planami roz­
darcia Austrii, kiełkującymi w pew­
nych sferach reakcyjnych. Nie tak 
dawno dużo hałasu narobiły niedy-

tygodnika Der Spiegiel o konferencji 
w karmelickim klasztorze w Wirten- 
bergii, która postanowiła utworzenie 
federacji południowo -  niemieckiej, w 
skład której miały by również wcho­
dzić zachodnie strefy Austrii.

Wiadomość ta wywołała niezbyt 
przekonywujące dementi ze strony 
rządu austriackiego, który zaprzeczył, 
jakoby ktokolwiek z upełnomocnio­
nych przedstawicieli Austrii był ostat­
nio w Niemczech. W odpowiedzi na to 
prasa szwajcarska donios.a, że konfe­
rencja, wspomniana wyżej, odbyła się 
nie w Niemczech, ale w Szwajcarii. 
A w Szwajcarii przebywało ostatnio 
bardzo dużo wybitnych polityków au­
striackich.

OGRABIENIE 
WSCHODNIEJ AUSTRII

Bardziej niepokojącym od tych po­
głosek jest niezbity fakt, że władze 
austriackie starają się wywozić wszel­
kie artykuły techniczne, budowlane, 
maszyny, żywność — w ogóle wszyst­
ko, co posiada jakąkolwiek wartość, 
ze wschodniej Austrii, okupowanej 
przez Armię Radziecką, do stref za­
chodnich. Równocześnie daje się zau­
ważyć upośledzenie radzieckiej strefy 
okupacyjnej Austrii, jeśli chodzi o 
przydziały żywnościowe. Dziennik ra­
dziecki dla ludności Austrii Oester- 
reichische Zeitung, komentując to po­
stępowanie rządu austriackiego, stwier 
dza, że posiada ono dwa zasadnicze ce-

— po pierwsze, rząd austriacki chce 
pokazać ludności, że na „zachodzie“ 
jest lepiej, jak w strefie radzieckiej,

— po drugie, koła reakcyjne chcą 
„przygotować gospodarczo“ , w poro­
zumieniu z pewnymi kołami zs granicz 
nymi, podział kraju.

Równocześnie rząd austriacki przy­
gotowuje także grunt pod względem 
Ideologicznym. Prasa partii reakcyj­

nych, a ostatnio nawet ministrowie, 
publikują dzień w dzień kalumnie pod 
adresem radzieckich władz okupacyj­
nych.

W parze z tym postępuje bezwstyd­
na kampania, mająca na celu zniesie­
nie uchwalonego roli temu prawa prze 
ciwko byłym hitlerowcom. Sądy au­
striackie uwalniają dziesiątki 1 setki 
zbrodniarzy wojennych. Nieliczni za­
sądzeni przestępcy wojenni uciekają 
masowo z więzień i obozów. Rządy 
prowincjonalne wydają paszporty au­
striackie obywatelom niemieckim, na­
turalnie jedynie członkom partii h it­
lerowskiej.

Reakcyjne partie polityczne —  a 
trzeba stwierdzić z żalem, że do nich 
należy też w  Austrii i  Partia Socja­
listyczna — urządzają dla byłych h it­
lerowców specjalne zebrania, na któ­
rych przekonują ich o konieczności 
„zmiany“ polityki denazifikacyjnej. 
Równocześnie przywódcy tych partii 
starają się w swych publicznych wy­
stąpieniach nagiąć linię polityczną da­
nej partii do lin ii politycznej, odpo­
wiadającej byłym hitlerowcom.

INTRYGI I  PLANY 
DRUGIEGO „ANSCHLUSSU"

Rzecz jasna, że tego rodzaju takty­
ka rządu kanclerza Figla wytwarza w 
Austrii specyficzną atmosferę, ideal­
nie odpowiednią do knowań organiza­
cji hitlerowskich, do tworzenia planów 
drugiego „Anschlussu“ .

Jednakże stwierdzić trzeba te mimo 
wszystkich usiłowań kół wsteczńlctwa, 
siły reakcji i sprzymierzonych z nią 
hitlerowców, są słabe w porównaniu 
z siłami obozu demokratycznego. 160 
tysięcy zorganizowanych członków 
Partii Komunistycznej oraz wielka 
część robotników austriackich, zorga­
nizowanych w Partii Socjalistycznej, 
potępia politykę rządu kanclerza Fig­
la. Kroplą, która spowodowała przela­
ni« się kielicha góry ery, b-d* przepro­

wadzona na rozkaz Marshalla reforma
walutowa. W dniu jej ogłoszenia ty­
siące obywateli austriackich po raz 
pierwszy zobaczyło, czyim interesom 
służy w Austrii koalicja chadecko-so- 
cjalistyczna.

EDWARD JANKOWSKI

„. Bułgaria liczy obecnie 7.100.000 
ludności, z tego 1 milion 800 tysięcy 
w 106 miastach, a reszta na wsi. Sto­
lica Bułgarii — Sofia, Uczy 380.000 
mieszkańców.

... Plan zasiewów wiosennych zo­
stał w tym roku przekroczony. Rokn 
je to dobre nadzieje dla rolnictwa 
bułgarskiego, które w ostatnich 
dwóch latach cierpiało na skutek 
dotkliwej posuchy.

... W roku szkolnym 1946 — 1947, 
uniwersytety bułgarskie liczyły — 
44.579 słuchaczy. Stanowi to pięcio­
krotny wzrost, w stosunku do stanu 
sprzed wojny. W roku szkolnym 
1938 — 1939, liczba studentów szkół 
wyższych wynosiła 8.884.

... W nowym ośrodku przemysło­
wym Dymltrowgrad, pracuje Już no 
wa fabryka cementu „Wulkan". Za­
kład ten, którego produkcja dojdzie 
do 300 tysięcy ton rocznie, będzie 
największym tego rodzaju na Bałka­
nach. Jest on nowocześnie skonstruo 
wa.«y tak, że cała jego obsługa skła­
dać się będzie z 6 inżynierów i 9« 
robotników.

... Bułgaria zakupiła w Szwecji 
wielki statek, przeznaczony głównie 
do dalekich kursów. Obsługują gm 
wy kwalifikowani marynarze bułgar-
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T e  n ie s z c z ę s n e  w ó z k i
(Od naszego specjalnego w ysłannika)

Kopalnia „Knurów" planu rocznego dlaczego może i powinna wykonać go
nie wykonała. I chociaż do wykona­
nia planu brak tylko jednego procen­
tu, fakt pozostaje faktem.

W  styczniu 1947 r. kopalnia wyko­
nała plan w 95,5 proc., w  lutym było

Tow. Blacha — kop. „ Knurów, 
przodownik pracy.
(Foto Bogusz — Katowice)

Tow, Swabodzianka, sekr. Bady Zakl. 
kopalni „Knurów” ,
(Foto Bogusz — Katowice)

jeszcze gorzej, bo zaledwie 93,3 proc., 
a w marcu — 89,1 proc., w  kwietniu— 
98 proc., w  maju — 101 proc. itd. 
Tylko w maju, sierpniu, wrześniu, l i ­
stopadzie i  grudniu „Knurów“  plan 
przekroczył nieco. Co było powodem 
tak małej wydajności, dlaczego kopal 
nie planu na 1947 t. nie wykonała i

Muzeum robotnicze
powstaje w Łodzi

W Łodzi powstanie jedyne w Eu­
ropie poza ZSRR Muzeum Robot­
nicze, którego zadaniem będzie moi 
Ii wie wszechstronne i  dokładne o- 
ś wie tlenie historii, dziejów waHd 
oraz osiągnięć polskiej klasy robot­
niczej, ze szczególnym uwzględnie­
niem materiału, odnoszącego się do 
łódzkiego okręgu przemysłowego.

Muzeum podzielone zostanie na 
następujące działy: dzieje warszta­
tu robotniczego, zdobycze i  osiąg­
nięcia socjalne, higiena i  bezpie­
czeństwo pracy, udział robotników 
polskich w walce o niepodległość 
i  demokrację, udział polskiej klasy 
robotniczej w  życiu kulturalnym na 
rodu, wynalazki robotnicze itd. No­
we Muzeum tworzone będzie stop­
niowo i w  roku bieżącym przewi­
dziane jest otwarcie kilku pierw­
szych jego działów. Ustalona bę­
dzie przede wszystkim forma praw 
na placówki, która stanie się praw 
dopodobnle muzeum miejskim, sub­
sydiowanym przez państwo.

Robotnicy rolni-peperowcy 
radzą nad podniesieniem
wydajności pracy

W Trzebnicy odbyła się konferen­
cja członków PPR — robotników 
rolnych i  pracowników administra­
cyjnych majątków państwowych, w 
której wzięło udział ponad 400 de­
legatów z 8 powiatów Dolnego Ślą­
ska. Konferencja poświęcona była 
omówieniu aktualnych zagadnień go 
spodarczych, rentowności majątków 
państwowych, wydajności pracy itp 

Po ożywionej dyskusji traktorzy­
ści zespołu Miennioe P.N.Z. — Wroc­
ław zgłosili deklarację, w  której za­
pewniają, że wiosną 1948 roku zlik­
widują wszystkie odłogi. Deklara­
cja kończy się wezwaniem do wszyst 
kich traktorzystów zespołów powia­
tów: Trzebnica, Milicz, Wołów, Gó­
ra Śląska, Oleśnica, Namysłów, Sy­
ców i Wrocław do wzięcia udziału 
w wyścigu „o lepsze ju tro  dla świa­
ta pracy“ .

Podobne zebranie odbyło się w 
Komarowie w  powiecie Dzierżo­
niów, w  którym wzięło udział 400 
pracowników zespołu „Przerzeczyn“ 
Zebrania takie odbędą się również 
w okręgu jeleniogórskim P.N.Z.

d o  w a l k i  
z rasizmem w Poznaniu

W Poznaniu odbyło się zebranie 
organizacyjne Lig i do Walki z Rasiz­
mem, na którym dokonano wyboru 
władz okręgowych Ligi.

Prezesem L ig i został szef Proku­
ratury w  Poznaniu dr Klimcaek.

Do Zarządu postanowiono dokoop- 
duchowiań-

L ig a

k roku bieżącym — oto zagadnienie 
pierwszorzędnej wagi.

Rok 1947 — to rok mozolnego 
dźwigania się kopalni z dewastacji, 
jakie pozostawia cragoletnia rabun­
kowa gospodarka francuskich kapita- 

1! i listów, a później Niemców. W ybiera­
li oni bowiem węgiel w partiach bliż­
szych szybu, nie rozbudowując dalej 
chodników, nie sięgając do innych, 
nieco dalej położonych pokładów wę­
gla.

Również maszyny i  materiały po­
mocnicze do produkcji były w stanie, 
wiele pozostawiającym do życzenia. 
Kompresory, kotły, turbiny, wózki 
itp. były od lat nie remontowane, nie 
przeglądane i nie konserwowane. To 
w głównej mierze było powodem, że 
w  kopalni wciąż dawał i daje się od­
czuć brak wody, powietrza, wozów, 
taśm, rynien. Rozumiemy, że kompre­
sorów (starych 3 tłokowych z 1911 
roku), sprężarki (której awaria nastą­
piła 3 maja ub. r, i  która do dziś nie 
działa) nie można było wyremonto­
wać w krótkim czasie, nie przerywa­
jąc jednocześnie pracy w  kopalni. 
Ale po pierwsze: należało nie .czekać 
na katastrofę, próbować chociażby 
przeciwdziałać jej (poprzez częścio­
we remonty we własnym zakresie), a 
po drugie: nie wytrzymują krytyki 
wyjaśnienia dyrekcji, dotyczące nie­
wystarczającej dostawy wody.

Powiadają nam: rurociąg był drew­
niany i  okoliczni mieszkańcy wiercili 
dziury, aby brać „kopalnianą" wodę... 
W  sierpniu rurociąg został zamienio­
ny na żelazny i  udręki skończyły się. 
Wszystko pięknie, ale czy nie można 
było do czasu zamiany rurociągu obić 
go chociażby zwykłą blachą?

Kopalnia „Knurów" posiada około 
1.200 wozów. Z  tej ilości 300 wozów 
jest niezdatnych do użytku, tzn. wy­
maga kapitalnego remontu. Okazuje 
się, że materiału niezbędnego dc te­
go remontu, wystarczy na 200 wóz­
ków, a jednak nie remontuje się ich, 
gdyż brak fachowców - mechaników.. 
Dlaczego wobec tego kopalnia nie po­
myślała o szkoleniu fachowców na 
miejscu? Dyrektor inż. Mieszczak, in­
żynierowie Rozbrój, Zagóra, długo­
letni fachowcy w  górnictwie, sztyga­

rzy Dusza Józef, Szlegier Paweł i 
Szpyrka Józef, członkowie rady zakła 
dowej, działacze obu bratnich partii 
PPR i PPS oraz inni aktywiści ro­
botniczy w kopalni, na naradach wy­
twórczych obmyślali sposoby doraź­
nego złagodzenia „kryzysu wózko­
wego" w ramach swoich możliwości — 
wydziału mechanicznego i jego najlep­
szych rzemieślników - fachowców.

— Dzięki każdemu wózkowi, który 
naprawimy .będziemy mogli dać o jed- 
ną tonę węgla więcej ną dobę — mó­
wi dyr. inż. Mieszczak.

Tym  dziwniejsze wydaje się za­
niedbanie tak ważnego problemu, jak 
szkolenie specjalistów we własnym 
zakresie.

Przez złe funkcjonowanie płuczki, 
dużo węgla idzie na zwał. Dopiero po 
wybudowaniu w następnym 10-leciu 
koksowni, . węgiel będzie przerabiany 
na koks. Czy nie należałoby zawrzeć 
umowy z jedną z sąsiednich ! . palń 
Gliwickiego Zjednoczenia, aby ta za­
jęła się przeróbką nic\v> iicrzyeinne­

go węgla? Przecież 10 lat — to spory 
okres czasu i  setki tysięcy ton koksu.

Tak, kopalnia nie mogła sobie dać 
rady z planem. To była choroba, 
która powtarzała się co miesiąc. A  
przecież w  „Knurowie" są przodow­
nicy pracy i  to nie gorsi niż gdzie­
indziej.

Górnicy: Blacha (256 procent nor­
my), Dreja (270 proc.), Pałasz (267 
proc.), Biela Ant, (279 proc.) syste­
matycznie zwyciężają we współza­
wodnictwie pracy i podciągają in­
nych. Zarobki ich wahają się od 32 
do 40 tysięcy zł miesięcznie.

Ale cóż z tego, jeżeli podczas naj­
większej gorączki pracy, gdy świdry 
rębaczy ze zgrzytem wkręcają się w 
czarne pokłady węgla i coraz to no­
we jego tony ładuje się na wózki, roz 
lega się głos sztygara: „nie sypcie ty ­
le, przecież nie mamy czym wywo­
zić". Przez te nieszczęsne wózki gór­
nicy „Knurowa" nie mogą dać z sie­
bie nawet połowy tego, co potrafiliby 
vdać w innej kopalni.

T.\S-.-cc:

¡P iękna in ic ja ty w a
Politechniki Gdańskiej
Wkrótce rozpocznę się wykład; dla ro «uników

W najbliższych dniach Poli- j i techniką pracy naukowej, a to ,v ce 
technika Gdańska, realizując po- | lu rozpowszechnienia naukowego spo

sobu myślenia i warunków pracy 
naukowej. Poza tym zdobywane na 
wykładach wiadomości muszą mieć 

nowa w Polsce, dotychczas mało ; znaczenie praktyczne, 
praktykowana. W związku z tym j A K I p r o GBAI1/ POSTAWI- 
współpracownik nasz zwrócił się ¿A SOBIE DO ZREALIZOW A­
NO Rektora Politechniki tow. NJA w  TEJ D ZIED ZIN IE  POLl- 

Tursldego, jako inicjatora

stulat upowszechnienia nauki, 
rozpoczyna cyk! wykładów dla 
świata pracy. Jest to inicjatywa

prof,
akcji, w celu uzyskania źródło­
wych wyjaśnień.
TOW. REKTORZE, W J A K I 

SPOSÓB POLITECHNIKA GDAM 
SKA ZAMIERZA REALIZOWAĆ  
UPOWSZECHNIENIE N A U K If 
O potrzebie upowszechnienia nau­

ki. mam wrażenie nie trzeba dużo 
mówić. W naszej obecnej rzeczywi­
stości jest to jednym z najważniej­
szych zagadnień. Człowiek pracujący 
stale przy swoim warsztacie pracy 
musi go dobrze znać podobnie zresz­
tą jak i wszystkie materiały po­
trzebne do wykonania powierzonych 
mu zadań.

Zagadnienie upowszechnienia nau­
ki, według mego zdania, powinno 
przyjąć następujące formy. Powinno 
ono być prowadzone systematycznie, 
to znaczy dawać przegląd działu nau­
ki w  formie .zamkniętego cyklu wy­
kładów. W ykłady te muszą również 
zaznajamiać/uczestników z mztodą

Kopalnia „Knurów”  (Gliwickie Zjednoczenie Przemyślu Węglowego). (Foto Bogusz — Katowice)

Czy tak może 
postępować lekarz

Szanowna Redakcjo!
W Sierpcu mówi się bardzo nie­

pochlebnie o dyrektorze pow. Szpi­
tala w Sierpcu — ob. Pokutyńskim. 
Liczni pacjenci stwierdzają jego 
nieprzychylne traktowanie osób, le­
czących się w  szpitalu. Poza tym 
daje się zauważyć, że do rannych 
w walkach funkcjonariuszy Bez­
pieczeństwa czy ORMO-wców od­
nosi się jeszcze mniej troskliwie, 
jak do swych zwykłych pacjentów, 
a szczególną opieką otacza właśnie 
rannych członków band.

A  oto inne fakty:
Żona ob. Łaniewskiego ciężko 

zachorowała przy połogu. Lekarz 
przepisał zastrzyki penicyliny. Ob. 
Łaniewski kupił to lekarstwo ł  za­
niósł je dyr. Pokutyńskiemu z proś­
bą o dokonanie zastrzyków. Po k il­
ku dniach mąż chorej zgłosił się do 
dyrektora, który dopiero wówczas 
„przypomniał" sobie, te zastrzyki 
leżą u nigo w biurku. Oczywiście 
zastrzyki zrobił kto Inny.

U ob. Korzeniowskiego zachoro­
wało niebezpiecznie dziecko. Po­
trzebny był jakiś zabieg. Ob. Ko­
rzeniowski przyniósł dziecko do 
szpitala, lecz pan dyrektor Pokutyń 
ski właśnie' wybierał słę z żoną do 
kościoła i chorym dzieckiem nie 
chciał się zająć. Zrozpaczony ojciec, 
chcąc za wszelką cenę uratować 
odwiózł je samochodem do szpitala 
płockiego. Niestety, zabieg był spóź­
niony i dziecko zmarło.

Podobnych przykładów przyto­
czyć można więcej.

Czy p. dyrektor Pokutyński jest 
na właściwym miejscu?

(nazwisko znane redakcji).

W Polsce brak jest lekarzy„ lecz to 
nie uprawnia żadnego z 'nich do lek 
ceważenia obowiązków, a przeciwnie 
— nakłada jeszcze większą odpowie­
dzialność. Nie wierny, jakim „fachów 
cem“  jest dyr. Pokutyński — to pew 
ne, że postępowanie jego jest sprzęci 
ne t  zasadom', etyki lekarskiej.

D r Pokutyńskim powinna się zająć 
luba Lekarska i  Min. Zdrowia, htćh 

pgdUga. jako dyrektor szpitala.

w

w
Jeśli chodzi o ostatni wypadek

wymieniony w liście — to należy
przeprowadzić dochodzenie. . Jeśli
śmierć dziecka nastąpiła wskutek o- 
późnienia zabiegu — dr Pokutyński 
winien być pociągnięty do odpowie­
dzialności.

CHPE nam nie odpowiada 
może odpowie Związkom 

Zawodowym
Obywatelu Redaktorze!

Byliście uprzejmi poruszyć w „GJo 
sie Ludu“  dnia 22 grudnia r ub. spra 
wę nabywania aparatów radiowych 
na dogodniejszych warunkach dła 
ludzi pracy, o co Was prosiłem. Po­
szliście nawet dalej — wysuwając 
postulat obniżenia cen dla ludzi pra 
cy. Należało oczekiwać, że Centrala 
Handlowa Przemysłu Elektrotech­
nicznego zareaguje jakoś na to. Nie 
stety, CHPE pozostała głucha. Nic 
nie uczyniła, ani nawet nie dała żad 
nej odpowiedzi.

Chociaż błąd swój mogła napra­
wić ku radości wielu ludzi pracy — 
CHPE woli pracować według wzo­
rów handlowych dawnych, którym 
hołduje jeszcze pewna część ludzi 
z tzw. in icjatywy prywatnej.

CHPE nadal żąda 42.000 zł za apa­
rat, chociaż przy kupnie zbiorowym 
(min. 20 aparatów) za gotówkę liczy 
tylko 35.000 — za sztukę. A kwestia 
zapłaty gotówką nie ma tu znacze­
nia, gdyż CHPE przy sprzedaży na 
raty pobiera opłatę (około 1.000 zł) 
na dyskonto weksli — czyli gotówkę 
otrzymuje z banku zaraz. Ten szcze­
gół podważa w pewnym stopniu ira 
widłowość kalkulacji ceny aparatu. 
Następnie, zdaniem moim, nieuza­
sadnione jest żądanie CHPE pierw­
szej wpłaty aż 12.000 zł — koszty 
dyskonta weksli, anteny itp., co dla 
człowieka pracy stanowi bardzo du­
ży wydatek.

Np. Centrala Handlowa Państwo­
wego Przemysłu Drzewnego pobiera 
ła przy kupnie — 1-9 część należno­
ści całej, a ostatnio nawet 1-12. 
CHPE resztę należności rozkłada tył 
ko c *  6 rat.

Obywatelu Redaktorze, proszę 
Was, abyście wobec „nieugiętego 

wiska“  CHPE zechcieli sprawę

lei poruszy Centralny Zarząd Prze- powtarzać błędów sanacji, która wzno- 
mysłu Elektrotechnicznego, by ten siła „reprezentacyjne”  gmachy, wysła- 
następnie spowodował właściwe za- ne marmurami, a nie budowała szkół, 
łatwienie sprawy. dróg i  warsztatów pracy.  ̂ Pracujemy

Państwowy Przemysł Radiowy przede wszystkim dla siebie, dla pod- 
wyprodukował 15.000 aparatów ra- niesienia poziomu bytu naszych oby

stanoJT*

diowych. Setki, jeżeli nie tysiące lu ­
dzi pracy pragnie posiadać taki apa 
rat. Koniecznie trzeba ludziom tym 
umożliwić ich nabycie. Skarb Państ 
wa nic na ty mnie straci.

(—) J. Krawczyński
Dziwimy się, że CHPE dotychczas

nie odpowiedziała na list, zamieszczo­
ny w tej sprawie. Wobec tego słuszne 
uwagi ob. Krawczyńskiego drukujemy 
ponownie. Przypuszczamy, że i Związ­
ki Zawodowe zainteresują się tą spra­
wą i  wystąpią z■ odpowiednimi wnio­
skami do CHPE.

Kiedy będzie 
odbudowany dworzec 

kolejowy w Gdyni
„Towarzyszu Redaktorze!
Uprzęjmie proszę o poruszenie na 

łamach Waszego pisma sprawy od­
budowy dworca kolejowego w Gdyni. 
Przez dworzec ten przewija się stale 
wielu cudzoziemców. Jego zaniedba­
nie na pewno osłabia u nich dodat­
nie wrażenie wyniesione z odbudowy 
naszych portów i miast.

Bo dworzec gdyński, który nigdy 
zresztą nie był piękną budowlą — te 
raz sprawia wrażenie ruiny. Brak da 
chów nad wieloma częściami gma­
chu, opalone ściany j nieotynko- 
wana cegła — są bardzo rażące. Jed­
nocześnie na zrujnowanym dworcu 

trudno utrzymać czystość.
Zapytujemy więc, dlaczego władze 

kolejowe tak zapomniały o Gdyni, 
gdy znalazły fundusze na odbudowę 
dworców w innych miastach?

J. Tysowski“ .
Podkreślając różnicę między szybką 

odbudową portów a zaniedbaniem 
dworca kolejowego — zwracacie uwa­
gę, Towarzyszu, na stronę reprezenta­
cyjną. Jest w tym pewna słuszność, 
lecz nie całkowita.

Twórcy planów gospodarczych biorą 
dziś pod uwagę przede wszystkim po­
trzeby najistotniejsze. Państwo nasze 
po Olbrzymim zniszczeniu

wateli — co o tym pomyślą cudzo ziem 
scy goście — to nie tak ważne.

Na odbudowę dworca, który będzie 
sprawiał dobre wrażenie — widocznie 
jeszcze nie czas. A zwłaszcza w Gdyni, 
bo miasto to przede wszystkim musi 
myśleć o rozwoju portu, tak ważnego 
dla całości naszego gospodarstwa pań­
stwowego.
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Familijne stosunki 
na poczcie w Gostyninie

„Szanowna Redakcjo!
Dziwne rzeczy dzieją się na pocz­

cie w Gostyninie. Gazety, a szcze­
gólnie „Głos Ludu“  i „Robotnik“  
mimo, że przychodzą punktualnie — 
% niezrozumiałych względów, muszą 
na poczcie odbywać „kwarantannę“ 
i  do adresata dochodzą z 2 — 3- 
dniowym opóźnieniem.

Jeszcze gorsze skutki miewają 
częste pomyłki w doręczaniu prze­
syłek do różnych instytucji. Dła 
przykładu podamy, że pocztę, prze­
znaczoną do sanatorium na Kruku 
— doręczono szpitalowi psychiatrycz 
nemu w Gostyninie i  — odwrotnie. 
Ucierpiało na tym i uległo przeda­
wnieniu wiele spraw bieżących obu 
ośrodków.

Telegraf jest z reguły zajęty, a de­
pesza z Gostynina do pobliskiego 
Dunikowa, potrafi wędrować przez 
dwa dni! A telefon? Przy rozmo­
wach urzędowych ciągle słyszymy 
odpowiedź telefonistki, że... nie od­
powiada.

Wszelkie reklamacje bezpośrednie 
na poczcie są nie do przeprowadze­
nia. Pan naczelnik jest nieuchwyt- 

Z reguły zastępuje go jego...ny.
syn.

Czytelnicy
„Głosu Ludu" i „Robotnika“ 

z Gostynina“
(nazwisko znane redakcji)

Mamy nadzieję, że głos naszych czy­
telników nie pozostanie bez echa i  od­
powiednie czynniki zajmą się „rodzin- 

woJennytn nęm”  stosunkami na poczcie w Gosty-

TECIIN1K A T
Wykłady, zgodnie z dziedziną nau­

kowej działalności Politechrrk- o-' 
bejmują nauki przyrodniczo -  tech­
niczne. Pierwszy cykl można nazwać 
przyrodniczym. Będą to wykłady z 
dziedziny geologii - mineralogii. Po­
za tym uczestnicy wysłuchają szere­
gu referatów z biologii, fizyki, che­
m ii itp.

W ykłady tego cyklu będą miały 
charakter powszechny, to znaczy są 
pomyślane dla wszystkich zespołów 
pracowniczych Drugi cykl obejmuje 
przedmioty techniczne „  Ze . względu 
na ich znaczenie praktyczne, będą 
one rozpracowywane w myśl zain­
teresowań i potrzeb słuchaczy, rekru 
tuiących się z różnych warsztatów 
nraey. Trzeci, cykl wykładów pomy­
ślany zosta ł, również jako wspólny 
dla robotników wszystkich dzrrłów 
pracy, ogarnie on zagadnień'n zdro­
wia publicznego oraz czhv.vieka in­
dywidualnego Cześć wykładów u* 
wz^Ndni chorobv zawodowe. Znajo­
mość tych chorób pozwoli, na sku­
teczne ich zwalczanie.

JAKA FREKWENCJA SPO- 
DZ’ F " '  i.v,4 JEST NA W) k ł a ­

d a c h ?
Partie robotnicze i związki zawo­

dowe, zapoznając się z p ro rk tem  
wykładów, przyrzekły całkowite swe 
je poparcie i współdziałanie przy ich 
popularyzacji. Początkowo niektórzy 
członkowie związków zawodowych 
zastanawiali się czy robotnicy Nidą 
mogli w  całej pełni korzystać z, wy­
kładów ze względu na czas ich od- 
bywarrn s!q Na razie wybra1':' ' ; go 
dżiny pnnnłndnóiwe, od 17 do 19. W 
praktyce okaże się, czy inne późn'ej- 
sze godtćny nie będą dogodniejsze. 
Jesteśmy 'przygotowani na ich prze­
sunięcie. Co do frekwencji — prze­
widujemy udział od 200 do 300 robot­
ników z różnych zakładów pracy, je­
śli nawet część uczestników w mię­
dzyczasie odpadnie, z powodu braku 
zainteresowania, nie będziemy z te­
go powodu rozpaczali. Zdobycie na­
wet kilkudziesięciu stałych słucha­
czy będzie wielkim naszym sukce­
sem, przy realizacji idei upowszech­
nienia nauki.

TOW. REKTORZE, A JA K  
PRZEDSTAWIA 81$. SPRAWA 
WYKŁADOWCÓW I  POKRYCIE 
EWENTUALNYCH WYDAT­
KÓ W f
Politechnika daje sale wykładowe, 

światło, część posiadanych pomocy • 
urządzeń naukowych. Wykładowcy 
jej zadeklarowali bezpłatną współ­
pracę. Rozmawialiśmy również z nie­
którymi profesorami Akademii Le­
karskiej. Przeprowadzą oni chętnie 
wykłady w trzecim cyklu, omawia­
jącym zagadnienie zdrowia. Związki 
zawodowe wykazały dużo zrozumie­
nia dla naszej inicjatywy. Mamy ich 
przyrzeczenie, że przewidywane kosz 
ty, stosunkowo niewielkie, związk1 
pokryją całkowicie.

TOW. REKTORZE, WYKŁADY  
T A K IE  TO PRZECIEŻ RZECZ 
CAŁKIEM  NOWA. CZY W IE ­
RZYCIE, ŻE PRZYJMĄ SIE 0 - 
NE I  DADZĄ POŻĄDANE RE­
ZU LTATY f
Istotnie, jest to nowa myśl, która 

znajduje obecnie realizację. Wielu 
może przypuszcza, że zakładamy ja­
kąś nową szkołę z zeszytem, ołów­
kiem, z egzaminami i surowością nąu 
czycieli. Mylą się. Dążymy tylko do 
popularyzacji zagadnień naukowych 
i  nowych zdobyczy technicznych. 
Przy tej formie popularyzacji uda 
się nam rozproszyć błędne przekona­
nie, że nauka jest tylko dla wybra­
nych, zniesiemy ją z kryształowej 
góry między ludzi ciężkiej pracy, dla 
których musi być ona przede wszyst 
kim dostępna. Kto wie, może rów­
nocześnie uda się nam wyłowić lu ­
dzi zdolnych, jakich wielu jest wśród 
robotników i  ci przekonają się » 
tym, jak dalece państwo udostępnia 
wszystkim swoim obywatelom drogę 
do wiedzy.

Wywiad przeprowadził S. Malw.

20 tys. t| cukru wierej
wyprodukowała cukrownia 
„T u czn o "

Spośród 12 cukrowni okręgu po­
morskiego, czynnych w kampanii 
1947/48, cukrownia „Tuczno“ wysu­
nęła się we współzawodnictwie pracy 
na pierwsze miejsce, przekraczając zna 
cznię pormę produkcyjną, przerabia­
jąc dziennie w okresie kampanii 
12.500 kw in ta li buraków, wobec pla­
nowanych 10,000 kw in ta li Zamiast 
wyznaczonej normy 7 robotnik ogo-
dzin na 100 kg wyprodukowanego
cukru, zużyto 4,46 robotnikogodzin, 
uzyskując w ten sposób do współza­
wodnictwa dużą ilość punktów.

Zasługą gotowaczy było azybki« 
gotowanie cukrzyc, dzięki czetnU 
zgotowano o 25 proc. cukru więcej* 
niż w poprzedniej kampanii. Ogól­
nie cukrownia w  Tucznie wyprodu­
kowała o 20 tys. kw intal]
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ZJAZD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO CHEMIKÓW
stanowi ważny etap w rozwoju przemysłu chemicznego

Niedawny zjazd Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemysłu Chemi- 
CKnego był przeglądem dotychczaso­
wego dorobku Związku i wytyczył dal 
Szą drogę pracy.

Na czoło obrad Zjazdu, obok spraw, 
*wiązanych z wykonaniem planów pro 
dukcyjnych w przemyśle chemicznym, 
wysunęła się troska delegatów o jak 
najszybsze załatwienie, pozostałych 
jeszcze do rozwiązania spraw związ­
kowych i  spraw materialnych ■ ponad 
iOO-tysięcznej rzeszy pracowników 
Przemysłu chemicznego. Zarówno w 
Pracach komisji zjazdowych, jak i w 
referatach i przemówieniach, wiele 
nhejsca poświęcono funkcjonowaniu 
umów zbiorowych. Wynikiem zdrowej 
Wytyki była rezolucja Zjazdu, by no- 
Woobrany zarząd „dążył do zawarcia 
“ mów zbiorowych, które by uprościły 
System płac i stworzyły podstawę do 
regulacji płac.“

Kiedy dyskutowano nad poprawą 
Pytu pracowniczego, wiązano ją nie­
rozerwalnie ze wzmożeniem akcji 
współzawodnictwa pracy, które ogar- 
nćio już większość zakładów przemy­
słu chemicznego. Spośród zagadnień 
Echowych delegaci rozważali szcze­
gólnie troskliwie możliwość przyśpie­
szenia przewlekłych często procesów 
Produkcyjnych, jak: m. inn. procesy 
fermentacyjne. Wskazywano również 
fakty przetrzymywania w  składnicach 
fabrycznych wyprodukowanego już 
Papieru i szkła.

Duży nacisk kładli delegaci na wano 
zenie bezpieczeństwa i  higieny pracy 
w zakładach przemysłu chemicznego. 
Podkreślano, że sprawa ta winna sta­
nowić podstawowe zadanie w pracy 
P®d Zakładowych. W każdej fabryce 
»ktywne Koło Bezpieczeństwa i H i­
gieny Pracy — oto hasło, którego rea­
k c j i  domagali się delegaci.

W Związku Zawodowym Pracow- 
mków Przemysłu Chemicznego, który 
skupia 22 tysiące kobiet, szerokim e- 
c!}eni odbijają się wszelkie zagadnię­
ta , związane z opieką nad matką t 
"Zieekiem. W prezydium Zjazdu za- 
siadało 1 kobiet. Kobiety — deiegat- 
“ i- domagały się rozszerzenia opieki le 
karskiej, rozbudowy żłobków i ścisłe­
go przestrzegania obowiązujących w 
tym względzie ustaw.

Nowoobrany zarząd zgromadził mnó 
stwo materiału, który posłużył za pod 
8kiwę do dalszej pracy. Niewątpliwie 
Postawione na Zjeżdzie problemy zo­
staną, jak najpełniej zrealizowane.

„Muszę przypomnieć, oświadcza 
tow  Marek, k ie row n ik  Wydż. Org. 
Kc ZZ — że właśnie ofiarna praca 
pracowników przemysłu chemiczne 
go, szklanego i papierniczego, po­
zwoliła tym przemysłom na pełne 
"skonanie planów gospodarczych, 

szczególną uwagę zasługuje po- 
«^"'"jenie’ produkcji ńau-ozów aźóto^

Stoiska
to Targi Poznańskie 
Węży zamawiać iuż teraz

W związku z mającymi się odbyć 
,v dniach od 24 kwietnia do 9 maja 
l,r. Międzynarodowymi Targami Po 
^hańskimi, poszczególni wystawcy 
*ćktora państwowego, spółdzielcze­
go i prywatnego otrzymali już in­
dywidualne zaproszenia bezpośred- 
0'o z dyrekcji MTP.

Jakkolwiek zamknięcie listy zgło- 
**eń przewiduje się na koniec lute-' 
»o br„ w interesie wystawców leży, 

zgłoszenia swe nadesłali jak 
Oajwcześniej do dyrekcji MTP, ce­
lem zarezerwowania odpowiednich
od e jść .

wych, w porównaniu ze stanem 
przedwojennym, co będzie miało 
wielki wpływ na dalszy rozwój na­
szego rolnictwa."
Ścisła zależność rozwoju rolnictwa 

od rozwoju przemysłu chemicznego —
podkreślano na Zjeżdzie niejednokrot­
nie. Dlatego też delegaci kładli duży 
nacisk w  swych przemówieniach na 
konieczność pogłębienia sojuszu mas 
konieczność pogłębienia sojuszu mas 
robotniczych z masami chłopskimi. 
Również wszelkie przejawy konsolidu 
jącej się jedności klasy robotniczej 
przyjmowane były entuzjastycznie. 
Delegaci Zjazdu, tak PPR-owcy, jak 
PPS-owcy byli jednomyślni w swych 
wypowiedziach politycznych, jak rów­
nież w ocenie zagadnień społeczno- 
ekonomicznych.

Dowodem silnej więzi, łączącej pol­
ski ruch zawodowy z klasą robotniczą 
całego świata, była obecność na Zjaź­
dzie delegacji związków robotników 
chemicznych 10 krajów. Szczególnie

manifestacyjnie Zjazd przywitał dele­
gację Związku Radzieckiego.

O uczuciach solidarności z walczącą 
o swoje prawa klasą robotniczą świad 
czy przeprowadzona na Zjeżdzie ak­
cja zbiórkowa na rzecz ofiar faszyz­
mu w  Grecji; zbiórka ta dała ponad 
2 i pół miliona złotych. Również ma­

nifestacja przeciwko prawicowym so­
cjalistom francuskim i Blumowi oraz 
wezwanie w rezolucji do obrony jed­
ności światowego ruchu zawodowego 
— świadczą o wysokim poziomie po­
litycznym związkowców, pracujących 
w przemyśle chemicznym — kończy 
nasz rozmówca.

Chłopi białostoccy
p o d e jm u ją  współzawodnictwo

Trzeci W ojew. Zjazd Zw. Samo- j pow. orliskiego, a wojewódzki od-
pomocy Chłopskiej w Białymstoku 
powziął szereg uchwał w sprawie 
współzawodnictwa pracy wśród chło­
pów, jak również wśTód poszczegól­
nych ogniw ZSCh. Między innymi 
chłopi z pow. augustowskiego wezwą 
li do współzawodnictwa chłopów z

dział ZSCh. w Białymstoku wezwał
ZSCh. w Olsztynie.

Współzawodnictwem zostanie obję 
ta nie tylko praca na odcinku gospo­
darczym, ale także na polu społecz­
nym. organizacyjnym 1 kulturalnym.

Z sali koncertowej

A jednak bez Ryszarda Straussa
Pismo nasze było jedynym pismem 

warszawskim, które w recenzji, niżej 
podpisanego, zaprotestowało przeciw­
ko wykonaniu na przedostatnim kon­
cercie symfonicznym Filharmonii War 
szawskiej utworu Ryszarda Straussa. 
Uważaliśmy to za nietakt szczególniej 
w związku z przypadającą dnia na­
stępnego rocznicą wyzwolenia War­
szawy. Niedopatrzenie kierownictwa 
Filharmonii jest tym większe, jak się 
okazuje, ogół nie zdaje sobie zupełnie 
sprawy z ro li Straussa w H itleril, o 
czym świadczą obszerne i gorące re­

cenzje w innych pismach warszaw- | raz na zawsze rozstrzyga wszelkie
skich. ' \ wątpliwości i prostuje opinie osob,

Że mieliśmy rację — właśnie my— ? mniej dobrze zorientowanych lub obda
potwierdza całkowicie pismo Minister 
stwa Kultury i Sztuki, skierowane do 
woj. Wydziału Kultury i Sztuki we 
Wrocławiu. Tam bowiem, na ziemi, 
odebranej po wiekach z rąk niemiec­
kich najeźdźców, sprawa stosunku do 
sztuki niemieckiej nabiera specjalne­
go znaczenia. Wobec pewnej, a nie­
wskazanej i nawet szkodliwej przesa­
dy w tym zakresie, pismo Minister­
stwa zajmuje jedynie słuszną pozycję,

Restai Cecylii W$grzynGWSkiejj
Gdy słuchałem śpiewu Cecylii Wę­

grzynowskiej, która wystąpiła na wła­
snym recitalu w  salce kameralnej In ­
stytutu Fr. Chopina, przypomniały mi 
się słowa Woltera o skromnym, ale 
własnym t dobrze uprawianym ogród 
ku. C. Węgrzynowska bowiem dosko­
nale się orientuje w swych możliwo­
ściach wokalnych i uprawia właśnie 
te formy’muzyczne, które są je j do­
stępne i których interpretacja dąć mo 
żc i daje rzeczywiście pełne zadowo­
lenie estetyczne słuchaczom. Zdawa­
ło by się na pozór, że jest to prawda 
oczywista! Ale jakże często „dają się 
słyszeć“ śpiewacy i ‘śpiewaczki;’’ biptfi-’; 
ćy się do rzeczy, absolutnie im niedo­
stępnych! Sympatyczne skąd inąd pa- 
' nie,' obdarzone locinatury ' rúe, ,g|gsem¡: 
a głosikiem, pragną koniecznie się wy 
bić w wielkich ariach operowych, w 
partiach koloraturowych, w najtrud­
niejszych pod względem-1 muzycznym 
czy wokalnym pieśniach i romansach. 
Szczególniej Czajkowski i Rachmani­
now budzą niezdrowe podniety. I cóż 
się dopiero dzieje? O wybiciu się nie 
ma mowy, najwyżej my mamy czasa­
mi ochotę... wybić „tę“ czy „tako­
wego“ .

Rodzajem właściwym C. Węgrzy­
nowskiej jest miniatura wokalna, wy­
magająca nie tyle silnego, ile giętkie­
go, wyszkolonego głosu, nieskazitel­
na j  dykoji, lekkości i wdzięku w uję­
ciu i wykonaniu, czystości brzmienia, 
precyzji w oszlifowaniu szczegółów. I  
w tym też rodzaju śpiewaczka osiąga 
rezultaty bardzo dobre. W programie, 
zestawionym ze smakiem, doskonale 
wypadły utwory Scarlattiego, Mozar­
ta, inne od tamtych w nastroju i sty-

lu, lecz równię dobrze odśpiewane pie 
śni Schumanna. Mniej nam się podo­
bał romans Czajkowskiego — drama­
tyzm nie jest specjalnością artystki. 
Z pieśni polskich najgoręcej, i słusznie, 
Oklaskiwana była śliczna „Koniczyn­
ka“  Galla, potwierdzająca tę praw­
dę, że utwory tzw. proste, właśnie 
najtrudniejsze bywają do oddania.

Akompaniowała znakomicie Ewa 
Wernikówna.

Jerzy Kuryluk

Prace przy moście Śląskim
Dzięki spadkowi poziomu Wisły 

„Mostostal" mógł wznowić roboty 
przy filarach mostu Śląskiego. Konty 
nuowane jest obecnie obniżanie dru­
giego od brzegu warszawskiego filaru, 
a na pozostałych, już odbudowanych 
filarach, układana jest okładzina gra­
nitowa.

Roboty przy odkopywaniu przyczół 
ka na lewym brzegu zostały zakoń­
czone. Wbrew przypuszczeniom, nie 
napotkano tu na płytę fundamentową, 
co umożliwiło sprawne 1 rekordowo 
szybkie wykonanie robót.

rzonych zbyt wielką lub zbyt małą 
wrażliwością na te sprawy,

„Obarczanie odpowiedzialnością 
społeczno - polityczną za wypadki 
ery hitlerowskiej największych ge­
niuszów muzycznych minionych wie 
ków jest niedopuszczalne — pisze 
Ministerstwo Kultury i Sztuki (cy- j 
tujemy za „Trybuną Dolnośląską“ ). 
Odrzucenie kompozytorów niemiee- j 
kich (Bach, Beethoven, Mozart, 
Haydn. Schubert, Schumann, Men­
delsohn, Brahms) jest przekreśle­
niem ważnych pozycji dorobku mu­
zycznego świata.

W danej chwili należy unikać wy 
konania utworów tych kompozyto­
rów niemieckich, których ideologia 
zbliżona była do nacjonalistycznych 
zasad hitlerowskich (Ryszard Wa­
gner) oraz tych, którzy brali orga­
nizacyjnie udział w ruchu hitlerow­
skim (Ryszard Strauss)."
Na zakończenie znajdujemy w piś­

mie ministerstwa słuszną uwagę że 
do spraw kultury należy podchodzić z 
umiarem i pełną odpowiedzialnością.

Całkiem słusznie! Niewłaściwe by­
łoby usuwanie z programów naszych 
koncertów dzieł takiego np. Beetho- 
vema, wielkiego demokraty (choćby ta 
historia z cofnięciem dedykacji na I I I  
Symfonii po nadejściu wiadomości o 
koronacji Napoleona), lub innych ge­
nialnych twórców, z których tak wie­
lu hitlerowcy posłaliby na pewno, ze 
względów rasistowskich czy innych, 
do krematorium...

Ale i wykonywanie np. na Inaugu­
racji Dnd K u ltury Śląska w  Katowi­
cach uwertury Wagnera, czy ostatnie 
potknięcie się repertuarowe naszej 
Filharmonii z tym straussowskim 
„Sowizdrzałem" — uznać należy za po 
sunięcia niewłaściwe, i miejmy na­
dzieję, najzupełniej sporadyczne.

Jerzy Kuryluk

ł l p

S  iM
Nowa linia trolleybusowa idzie przez pl. Napoleona.

Mieszkańcy zaponnianj dzielnicy
cz@kają na przedłużeni® linii tramwajowej

Otrzymaliśmy list od naszego czy- 
letnika, mieszkańca ul. Górczewskiej. j 

Ob. Edward Fr. pisze:
Pragnąłbym za pośrednictwem 

gazety zapytać M. Z. K., czy i kie­
dy jest przewidziane przedłużenie 
Unii tramwajowej przez ulicę Gór- 
czewską do dawnej pętli przy ul. 
Ks. Janusza, na dzielnicę zapo­
mnianą przez wszystkich, a znajdu 
Jąeą się na końcu Warszawy. Dziel­
nicą tą jest Ulrychów, Marynin, 
Jelonki, zamieszkałe przez kilka 
tysięcy mieszkańców.

Latem 1947 r. mieszkańcy zwró­
cili się do M. Z. K. z prośbą o u- 
ruohomienie tramwaju 1 jak do­
tychczas bez skutku. Dalej musi­
my chodzić do odległej o 1 km pę­
tli tramwaju „88“ na Koło, ciemną 
I  błotną drogą pomiędzy nasypa­
mi, względnie ul. Ks. Janusza.

Zapomniana ta dzielnica zamie­
szkała jest przez sporą ilość pra-

UWAGA! UWAGA!
Codziennie ukazuje się 
s p e c ja ln e  w y d a n ie

„ G Ł O S U  L U D O “
dla województwa warszawskiego

cowników M. Z. K. Pracownicy 
ci dowożeni są samochodami o 
godz. 4,45 rano i 24-ej w nocy. 
Wprawdzie mieszkańcy kolonii mo 
gą z tych wozów korzystać, jed­
nakże o tej perzo data mało kto 
jedzie, a więc ł *  tych wozów nie 
mamy pożytku.

Wydaje nam się, ż* nikt tego 
nie widzi, że coraz więcej dzielni­
cy naszej przybywa mieszkańców. 
Uruchomienie tramwaju, dowożą­
cego nas do pracy dałoby nam ra­
dość życia i świadomość, że my, 
tu na peryferii, ni* jesteśmy ua- 
pomniani.

Chodzi « przedłożenie U nii ,,8t" 
przez Ks. Janusza. Inwestycja ta 
nie wymaga wielkich kosztów, a 
na pewno opłaciłaby się.

Ćzy możemy k ie d y  jeezcoe do­
czekać się i u nas tramwaju, na 
tym samotnym przystanku, który 
do dziś stoi na pętU, jak na ironię, 
drażniąc nas tylko.
Od red. — W swoim czasie zwró­

ciła się do nas Dyrekcja M. Z. K. z 
prośbą o zwracanie się we wszyst­
kich sprawach związanych z komu­
nikacją miejską. Wobec tego ocze­
kujemy odpowiedzi. Gzy i  kiedy mie 
szkańcy zapomnianej dzielnicy będą 
mogli korzystać c l in ii tramwajo­
wej?
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Ograniczona ilość kompletów wydtswn.
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p o c e n i e  z ł  1

do  nabycia w kolportażu
W a r s z a w a ,  u l .

R .S .W . . . P r o s

m o I n a  1 2

J. Rotlewi, Paryż 247 rue. Saint-M artin 
poszukuje 1. Chaim Heniek Sztera ur. 
15.X.1933. 2. Ber-Beniek Sztem ur,
29.VI.1936 z Warszawy oraz rodzinę 
Szuch i  Hochman. Ktokolw iek by wie­
dział o losach proszę o podanie wiado­
mości 279-K
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Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państwowej Kom unikacji Samo­

chodowej, Warszawa, u l. Grójecka N r  42-a 
ogłasza przetarg na dostawę 720 szt. popiel­
niczek autobusowych metalowych z w ytła ­
czanym znakiem „P.K.S.“ .

Dostawa z materiałów własnych oferenta.
Wzór i  szczegóły rysunkowe wykonania 

oglądać można w Wydziale Zasobów Dyrek­
c ji P.K.S. pokój N r 65 w godz. 10— 12.

O ferty w kopertach zalakowanych bez zna­
ków firm owych z napisem „Przetarg na po­
pielniczki“  należy składać w Wydziale Zaso­
bów Derekcji P.K.S. pokój N r 65 względnie 
nadesłać pocztą w term inie do dnia 12 lutego 
1948 r. do godz. 10. po czym o godz. 10.30 
nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Wadium w wysokości 1% oferowanej sumy 
należy wpłacić przed przetargiem do P.K.O. 
na konto N r 1-1010 p.n. Państwowa Komuni­
kacja Samochodowa, Dyrekcja Warszawa 
a kw it dołączyć do oferty.

Dyrekcja P.K.S. zastrzega sobie prawo 
unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn, oraz bez zobowiązania ponoszenia ja ­
kichkolwiek odszkodowań z tego powodu, 
prawo wyboru oferenta bez względu na Wy­
n ik  przetargu, prawo uznania, że przetarg 
nie dał dodatniego wyniku.

Prawo zwiększenia względnie zmniejszenia 
ilości dostawy. 277-K

FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH
F. W. SEHWE1KEHT

Pod Zarządem  Państwowym  
Łódź, ni. Wólczańska 223, teł. 157-48

ZATRUDNI NATYCHMIAST
5 samodzielnych księgowych w księgowości 
finansowej i  przemysłowej. Reflektuje się 
ty lko  na s iły  pierwszorzędne.

Zgłoszenia osobiste wraz z podaniem i  ży­
ciorysem w Wydziale Personalnym, w  godz. 
9 —  11-ej. 270-K

OGŁOSZENIA DROBNE
M A S ZY N Y . N a jko rzys tn ie j 
sprzedać można maszyną do 
liczenia , p isan ia — nawet 
uszkodzoną — bezpła tn ie  o- 
cen ić: M arszałkowska 66, 
Antoszew ski. N apraw a — 
K onserw acja . 13

Ogłoszenie o licytacji
Na podstawie art. 80-84 z dn. 28.1. 1947 r. 

o egzekucji adm inistracyjnej świadczeń pie­
niężnych (Dz. U.R.P. N r 21) — 9 Urząd 
Skarbowy w W-wie podaje do wiadomości, że 
w dniu 31 stycznia 1948 r. o godz. 12— 13-ej 
w  przedsiębiorstwie dłużnika przy ui. Nowy 
Świat 48 odbędzie się publiczna licytac ja  w 
pierwszym term inie następujących ruchomo­
ści: różne szkła okienne i  lustra  oszacowane 
na ogólną kwotę zł 117.5'00.—

278-K

VÂRIMEX P O L .
t o w a r :

K I  E 
¡Y S T W O

ZAGRANICZNEGO
Spółka z ograniczona odpow iedzia lnością 

W AR S ZA W A , K R ED Y TO W A  4
E ksport — Im p o rt

P oszuku jem y fachow ców  do hand lu  zagranicznego 
za znajom ością Języków obcy eh w  branżach: m eta lo­
wa, rowepy, ceram ika, szkło, w y ro b y  drzewne, pa­
p ie r i  p rze tw o ry  papiern icze, oraz finanse i  rachun­
kowość, Jak rów n ież  personelu pomoeniczego: m a­
szyn is tk i -  s ten o typ is tk i ze znaojmością Języków ob­
cych, personel a d m in is tra cy jny .

Podania ze szczegółowym życiorysem  składać 
w  W ydzia le  P ersonalnym , W arszawa, u l. K re d y to ­
w a 4.

Osobiste w iz y ty  ty lk o  na wezwanie. 276-K

AR TY STY C ZN E  w yro b y ,
W ładysław  M ieczn ik , W ar­
szawa, M arszałkow ska 108, 
p rz y jm u je  zam ów ienia: Ro 
bo ty  g raw ersk ie , zdobnicze 
brązy  (m in ia tu ry  po m n i­
ków ) ryc ie  he rbów  w  ka­
m ien iach . N agrody sporto­
we. 62

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
z ło to  — srebro — zegarki. 
K upno  — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 48. N ow ak. 11

AR YTM O M E TR Y , maszyny 
do pisania, liczen ia . K upno- 
sprzedaż. M echaniczne w ar 
sztaty, nap raw y. Jan Jaw or 
sk i, W arszawa, C hm ielna 
26, te l. 88-330. 37

ZA G U B IO N O  leg itym ac ję  
PPR N r 701287 O łdakowska 
Teofila . 88

T E C H N IK A  - m echanika za
tru d n ią  na tychm iast Pań­
stw ow e Za k łady  O le jarsko 
Tłuszczowe, Zgłoszenia u l. 
R adzym ińska 122, te l. 40-83.

P O TR ZEB N I: ekonom ista
k a lk u la to r finansow y, sa­
m odz ie ln i księgow i, kores­
pondent hand low y 1 maszy 
n is tka . Zgłoszenia ty lk o  
p ierw szorzędnych sU. Wa­
ru n k i do om ów ien ia  w  b iu ­
rze P ersonalnym  C.B.S. — 
K aw a W -wa, u l. N oskow ­
skiego 10 m. 7. 90

ZA G U B IO N O  leg itym ac je : 
Zw . Zaw odow ych, PPS, od­
c inek zam eldowania nazwis 
ko  W ie lk  A ugustyn . 85

PRZED SPR ZED AŻĄ, LUB 
KU PN E M  m aszyny do iicze - 
aia -  pisania, a ry tm om etru , 
poradź się bezp ła tn ie  m e­
chanika Grzechocińsklego 
Z ło ta  46.

Zjednoczenie Przemysłu Drożdżowego
przyjm ie natychmiast:

1. Biegłą maszynistkę
2. Inspektora rachunkowego
3. Inspektora finansowego (d. p raktyka)
4. Laboranta
5. Inżyniera chemika (fermentacja i  

p raktyka  fabryczna)
6. Referenta pracy i  płacy
7. Referenta rolnego
8. Inżyniera ro ln ika  praktyka
9. Inspektora rolnego

10. Księgowego bilansistę (na prowincję)
11. K ierownika referatu zbytu drożdży. 
Podania i  życiorysy składać osobiście Zjed-

ezenie Przemysłu Drożdżowego, Warszawa, 
ul. Kazimierzowska 77. Wydział Personalny, 
pokój 2. 265-K
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Romantyczne piękno przyrody
na warsztacie inżyniera i technika

Ogrody i parki nazywane są — 
„płucami miast‘1. Liście drzew po­
chłaniają zatruwający powietrze 
kwas węglowy, a za to wydzielają 
ożywczy tlen — dlatego też tak lek­
ko oddycha się w lesie. Lasy dostar- j 
czają nam materiałów budowlanych, | 
dopomagają w  walce z posuchą, za- ! 
trzymują wilgoć i  upiększają kraj. j

Ale to jeszcze nie wszystko. L iście , 
1 korzenie przyswajają z powietrza 
i  ziemi substancje niezbędne dla ży­
cia roślin. Posługując się energią sło 
neczną, drzewo przerabia te substan 
cje na wiele innych ciał, nieraz bar 
dzo skomplikowanych pod względem 
budowy chemicznej. Można śmiało 
powiedzieć, że drzewo — to prawdzl 
wa fabryka chemiczna. |

Stopniowo nauczyli się ludzie wy­
korzystywać produkcję tej „zielonej 
fabryki“ . Las stał się najbogatszym 
źródłem surowca dla przemysłu che­
micznego. W naszych czasach drze­
wo służy za podstawę dla wyrobu 
najróżnorodniejszych rzeczy: sztucz­
nego jedwabiu i papieru, cukru 1 
smoły, trującego spirytusu drzewne­
go i zwykłej wódki, prochu i le- . 
karstw, linoleum i taśmy filmowej, j 
teru i  terpentyny i całej masy in- [ 
nych.

Chemicy odkryli, że masa drzew-1

na składa się głównie z dwóch sub­
stancji — celulozy czyli błonnika o- 
raz ligniny. Z celulozy buduje drze­
wo ściany wszystkich komórek swe­
go organizmu (po łacinie „col!u'a“ 
znaczy komórka). Celuloza jest głów 
nym materiałem „budowlanym“ drze 
wa. Lignina zaś nadaje komórce 
twardość i odporność.

Okazało się, że dla wyrobu papie­
ru potrzebna jest celuloza. Celuloza 
to materiał włóknisty, i kiedy wod­
ną papkę celulozy rozpościeramy 
cienką warstwą na gładkiej po­
wierzchni, drobne włókna splatają 
się pomiędzy sobą, tworząc po wypa 
rowaniu wody cienką, ale trwałą 
kartkę papieru. Lignina zaś znacznie 
obniża jakość papieru, czyniąc go 
grubszym. Poza tym lignina jest bar 
dzo nietrwała pod względem che­
micznym. Papier zawierający lign i­
nę, przybiera na słońcu żółtawą bar 
wę, kruszeje i łamie się. Papier zaS 
sporządzony z samej celulozy jesi 
znacznie lepszy. Dlatego najbardziej 
luksusowe gatunki papieru wyrabia 
się ze szmat bawełnianych. Aby 
więc ulepszyć jakość papieru drzew 
nego, trzeba przede wszystkim usu­
nąć ligninę. Chemicy opracowali jue 
odpowiednie metody oczyszczania ce 
lulozy od ligniny.

S półdzie ln ia  W ydawnicza
„ K S I Ą Ż K A ”

Biuletyn wydawniczy Nr 16
MINC HILARY — Spółdzielczość w walce o wzrost produkcji rol­

nej, str. 20, zl 25.— (Przemówienie wygłoszone na Plenum Za­
rządu Głównego Związku Ea mopomocy Chłopskiej. 19 listopada 
1947 r.).

PIĘTAK STANISŁAW — Nagi grom, str. 152, zł 300.— (część I I  
„Białowiejskich nocy“).

PLECHANOW JERZY — O roli jednostki w historii, str. 56, zł 60.— 
( II wydanie). Biblioteka Socjalizmu Naukowego.
Autor w świetnej formie polemicznej wyjaśnia właściwą rolę 
i  miejsce „wielkich ludzi“ w historii, ich znaczenie i  zakres dzia­
łalności na tle ogólnych praw rozwoju historycznego.

PLECHANOW JERZY — Podstawowe zagadnienia marksizmu, str. 
140, zł 120.— (wydanie IV  przejrzane i poprawione). Biblioteka 
Socjalizmu Naukowego.
Praca Piechanowa jest świetnym wprowadzeniem 1 zaznajomie­
niem z  podstawami socjalizmu naukowego, materializmu dialek­
tycznego i historycznego. Wyłożone jest w niej stanowisko mark­
sizmu w sprawie stosunku myślenia i bytu, rozwoju sił wytwór­
czych społeczeństwa i ich związku z  nadbudową tzn. ustrojem 
społeczno - politycznym, psy chiką człowieka i ideologiami spo­
łecznymi. Do zbiorku dodane są dwa fragmenty innych prac o 
skokach w przyrodzie i historii, o dialektyce i logice.

SOWIŃSKA STANISŁAWA (BARBARA) — Lata walki, str. 390, 
zl 275.—
Są to wspomnienia pracowni ka Sztabu Głównego Gwardii Lu­
dowej, a potem Armii Ludowej z lat 1942—1944. W prostych nie­
wyszukanych słowach Sowińska opowiada o bohaterskich zmaga­
niach w czasie okupacji, wskrzesza pamięć poległych za sprawę 
wolności robotników i chłopów, rysuje obraz społeczeństwa pol­
skiego w tych latach wraz z obliczem politycznym różnych ugru­
powań .W książce Sowińskiej znajdzie czytelnik bogaty materiał 
faktyczny o sprawach i ludziach podziemia — wielkich i białych.

UNDSET SYGRYDA — Krystyna córka Lawransa (powieść, prze­
kład Wandy Kragen).

t. H. — Żona, str. 464, zł 700.— 
t. I I I .  — Krzyż, str. 468, zł 700.—

WYSZYŃSKI A. — O pokój i prz aźń narodów, str. 80, zł 65.—
Kto interesuje się polityką międzynarodową znajdzie ciekawy ma­
teriał w dwóch przemówienia ch wicemin. spraw zagranicznych 
ZSRR i przedstawiciela radzieckiego w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ, wygłoszonych na sesji ONZ jesienią zeszłego roku. Doty­
czą one walki ZSRR o pokój — przeciw interwencji anglosaskiej 
w Grecji.

Kilkadziesiąt lat temu udało się 
uczonym sporządzić z celulozy dosko 
nałe nici sztucznego jedwabiu. Oka­
zało się, że drogą specjalnej obróbki 
można rozpuścić celulozę. Z rozpusz 
czonej zaś celulozy otrzymuje się 
cienkie włókna, bardzo przypomina­
jące prawdziwy jedwab.

W ten sposób las stał się źródłem 
surowca dla wyrobu odzieży.

CUKIER I  WÓDKA
Już w roku 1819 pewien chemik 

francuski otrzymał cukier z masy 
drzewnej. Działał na drzewo kwasem 
i otrzymał w  rezultacie cukier grono 
wy.

Poddając fermentacji cukier, otrzy­
many z drewna można otrzymać spi 
rytus winny — cenny surowiec dla 
wyrobu sztucznego kauczuku i wielu 
innych ważnych produktów przemy­
słu chemicznego. Spirytus z drewna 
jest znacznie tańszy od takiego sa­
mego spirytusu otrzymywanego z 
kartofli. Surowcem bowiem jest w 
tym wypadku roztarta masa drzew­
na a nawet trociny, leżące zwykle 
bezużytecznie w  fabrykach wytwo­
rów drzewnych.

TER I  TERPENTYNA
Dla sporządzenia papieru, włókien 

sztucznego jedwabiu lub spirytusu 
używa się celulozy — substancji z 
której zbudowane są komórki drze­
wa. Zrozumiałe jest, że przy tym 
trzeba zrąbać drzewo. Okazuje się 
jednak, że nawet i za życia „zielonej 
fabryki“ można wykorzystywać do­
starczany przez nią, bardzo ważny 
dla przemysłu produkt, a mianowi­
cie żywicę.

Żywica krąży w przewodach pnia 
drzewnego pod ciśnieniem 10 do 18 
atmosfer. Siła tego ciśnienia powo­
duje podnoszenie się żywicy w  górę, 
od korzeni ku gałęziom i wyciska ją 
na zewnątrz w miejscu zranienia. 
Nacinając więc korę drzewa i drew 
no. można zbierać żywicę w podsta­
wione naczynia.

Zebrana z drzew żywica idzie do 
farbyk teru i terpentyny, albowiem

pod względem swego składu chemicz 
nego stanowi ona roztwór teru w 
terpentynie. W fabrykach zaś wydo 
bywa się z żywicy płynną terpenty­
nę i stały ter.

Nawet stare, omszałe pnie kryją  w 
swym wnętrzu cenne substancje. 
M iliony pni rozrzuconych na ogrom­
nych przestrzeniach lasów północno- 
europejskich i syberyjskich, stano­
wią jak gdyby olbrzymi magazyn te 
ru, terpentyny i smoiy.

SPIRYTUS I  DZIEGIEĆ
Drogą suchej destylacji drewna 

drzew liściastych można otrzymać 
spirytus metylowy, a z niego forma­
linę, — substancję zabijającą bakte­
rie. Formaliny używa się w  rolnic­
twie dla impregnowania nasion, w 
medycynie dla dezynfekcji i w  prze­
myśle chemicznym, gdzie służy ona 
do wyrobu mas plastycznych. Z foi 
maliny wyrabia się także lekarstwa.

Spirytus metylowy służy do wyro­
bu lakierów, farb anilinowych i wy 
robów perfumeryjnych.

Z suchej destylacji drewna brzozo 
wego otrzymuje się cenny dziegieć 
brzozowy. Służy on do wyrobu my 
dła dziegciowego i maści leczniczych. 
Dziegieć brzozowy jest niezbędny 
dla przemysłu skórzanego i dla wie­
lu innych celów technicznych.

Jak widać z tego lasy stanowią 
ogromne bogactwo narodowe każde­
go kraju. Niestety w Europie, mię­
dzy innymi także i w Polsce, lasy 
zostały w  ostatnich dziesięcioleciach 
poważnie przetrzebione.Tym bardziej 
narzuca się konieczność używania 
drewna wyłącznie do celów ■ prze­
róbki chemicznej. Używanie go jako 
paliwa jest marnotrawstwem.

Nieliczne tylko są kraje, które po 
siadają nieograniczone niemal ilo­
ści drzewa. Do takich należy przede 
wszystkim Związek Radziecki, w któ 
rym tereny leśne obejmują obszar 
około miliarda hektarów. Toteż ra­
dziecki przemysł chemiczny dysponu 
je niewyczerpanym wprost źródłem 
najcenniejszych surowców.

W ody m orskie
kryją nieznane bogactwa

Powstaje ostatnio nowa nauka 
— chemia morza. Zajmuje się ona 
składem chemicznym wody mórz 
i  oceanów i opracowuje metody 
wyzyskania związków Chemicz­
nych, wydobywanych z wód mor­
skich. W morzach i  oceanach 
znaleźć możiia przy pomocy anali­
zy . spektralnej i  innych ścisłych 
metod badawczych wszystkie zna­
ne na ziemi pierwiastki. Co praw­
da, większość z nich znajduje się 
w  wodzie morskiej w minimal­
nych ilościach. Np. na 10 m ilio­
nów części wody przypada tylko 
jedna część złota.

Znacznie więcej zawiera woda 
morska metalu, magnezu. Na 800 
części wody wypada jedna część 
magnezu. Ilość ta jest już wy­
starczająca, by w  razie konieczno­
ści i  w braku innych źródeł, opła 
ciło się wydobywać magnez z mo­
rza. Magnez — to lekki metal, po­
trzebny dla przemysłu lotniczego.

Prócz magnezu, współczesny 
„morski przemysł chemiczny“ w y­
dobywa z mórz brom, jod, sole 
potasu, sodu i inne substancje.

111— 1111 hiiimii » ii nim if iiirin iiii—i— mnmn

Jeden z tych produktów — brom 
— używany jest do wyrobu amu­
nicji, preparatów medycznych, a 
bromek srebra — do wyrobu klisz 
fotograficznych.

Woda morska zawiera wiele so­
l i  potasowych. W Morzu Mart­
wym nip. skoncentrowane są Za- 

» pasy, sięgające. 2 m iliardów ton 
potasu (węglanu potasu).

Ogromna zatoka morza Kaspij­
skiego — Karabugaz stanowi naj­
poważniejsze w świecie źródło m i­
nerału m irabilitu. Tracąc wodę, 
m irabilit przekształca się w sól 
glauberską, która znajduje za­
stosowanie w  przemyśle szklanym, 
służy do wyrobu sody i  innych 
produktów.

Woda morska zawiera również 
wielkie ilości soli kuchennej,

Do najczęściej spotykanych na­
leży jod niezbędny dla organizmu 
ludzkiego.

Chemia morza pozwoli nam zna­
leźć nowe metody wydobywania 
z oceanów i mórz bardzo wielu 
substancji potrzebnych dla prze­
mysłu.

f f i f i  ggoalpairg
Polska uczestniczy
w c h l ip  skini turnieju hokejowym

ST. MORITZ, (Obsł. wł.). — Repre 
zentacja hokejowa Polski została osta 
tecznie zgłoszona do udziału w Zimo­
wych Igrzyskach Olimpijskich, wobec
czego w olimpijskim turnieju hokejo 
wym* uczestniczyć będzie '9 państw. 
Oprócz Polski reprezentowane będą: 
Austria, Czechosłowacja, Kanada, 
Szwajcaria, Szwecja, USA, W ło­
chy i W. Brytania.

Komitet Wykonawczy Międzynaro­
dowej Federacji Hokejowej na swym 
posiedzeniu w środę postanowił osta - 
tecznie, że turniej hokejowy rozegra­
ny będzie w  jednej grupie systemem

punktowym. Reprezentacja każdego 
państwa rozegra więc po oftiem Spot' 
kań w  ciągu 10 dni trwania igrzysk-

Przed powzięciem tej decyzji nwał* 
miejsce obszerna dyskusja, w której 
domagano się przeprowadzenia roz®fj 
wek w trzech grupach. Ponieważ je® 
nak poziom reprezentowany przez cz» 
łowe zespoły europejskie wyrów»® 
się z poziomem drużyn amerykański» 
(Kanady i USA) postanowiono druży» 
nie rozstawiać.

W dniu dzisiejszym odbędzie się *  
St. Moritz losowanie rozgrywek oli»* 1 
pijskiego turnieju hokejowego, (z)

Porażka koszykarzy Warszawy w Budapeszcie 55:24
Rozegrany w Budapeszcie mecz pił 

k i koszykowej Warszawa — Buda - 
peszt zakończył się niespodziewanie 
wysokim zwycięstwem koszykarzy bu 
dapegzteńskich 55:24 (18:12).

Węgrzy zagrali bardzo dobrze, k ry ­
jąc doskonale swych przeciwników i 
strzelając z daleka do kosza. Nasi ko 

,vlli słabo. Zagrali oni 
możliwości, szczególnie 

drużyny polskiej dobrą 
się: Maieszewski i  Dow

szykarz; 
poniżej ‘ v 
Ulatowsk- 
grą wy. ói 
gird.

Warszawiacy wytrzymali kondycyj

nie, ale zawiedli nerwowo, gdy 
grzy uzyskali przewagę.

Początek gry nie zapowiadał por®* 
ki: warszawianie prowadzili 6:0, a »* 
stępnie 8:7. Dopiero w 12 minucie 
gry, przy stanie 15:8 dla Węgrów n® 
stąpiło załamanie się drużyny p<ń' 
skiej.

Kosze dla Warszawy uzyskali: Do'* 
gird 7, Bartosiewicz 6, Żyliński 4, P® 
wlak 2, Maieszewski 2, Kowalówka *
i Jarczyński 1.

Sędziowali Tarr (Węgry) i  Szerei®
ta (Polska).

Widzów około 4.000. (z)

Hokeiści polscy przegrywają z Young Sprinters 5:6
Ostatnie wieści z St. Moritz

ST. MORITZ, (Obsł. wł.) — W dniu 
wczorajszym hokejowa reprezentacja 
Polski rozegrała mecz, z zajmującą 
trzecie miejsce w Szwajcarskiej L i ­
dze Hokejowej, drużyną Young Sprin­
ters w Neuchatel, przegrywając w sto 
sunku 5:6 (0:5, 4:1, 1:0). Young Sprin 
ters wystąpiło z najlepszym napastni 
kiem Szwajcarii, Ottmarem i braćmi 
Delnon na czele.

Mecz odbył się podczas ulewnego 
deszczu i mimo wyraźnej przewagi 
Szwajcarów w pierwszej tercji, Pola­
cy przejęli inicjatywę w  następnych 
tercjach w swoje ręce i  całą grę skon 
centrowali pod bramką szwajcarską.

Bramki dla Polski strzelili: Burda 
2, Skarżyński 2 i Czorich 1. W czasie 
gry środkowy napastnik » Szwajcarii 
Delnon przy zderzeniu się z Kasprzy­
ckim potłukł sobie okulary oraz poka 
leczył twarz.

Licznie zebrana publiczność szwaj­
carska przez cały mecz silnie dopin­
gowała Polaków.

Narciarze polscy zaaklimatyzowali 
się już całkowicie w Szwajcarii i  wzię 
l i  udział w przedolimpijskim konkur­
sie skoków, rozegranym na skoczni 
olimpijskiej. Krzeptowski zajął 32 
miejsce, a Kula 40.

W dniu wczorajszym przybyli do St. 
Moritz dr Boniecki i dr Załuski, przy 
wożąc z sobą kostiumy dla naszej e- 
kipy olimijskiej.

Na wczorajszym posiedzeniu Komi­
tetu Wykonawczego Międzynarodowe 
go Komitetu Olimpijskiego, w  skład 
którego wchodzi m. in. Avery Brun- 
dage (USA), nie powzięto żadnej decy 
z ji w  sprawie, która z dwóch drużyn 
amerykańskich będzie reprezentować 
St. Zjednoczone w  olimpijskim turnie 
ju  hokejowym. Następne posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego M. K. Ol. od

Obfite opady śnieżne, jakie ml®^ 
miejsce ostatnio w  Szwajcarii spra«»® 
ją organizatorom Zimowych Igrzy®K 
Olimpijskich poważne zmartwię»^' 
Po przeprowadzeniu inspekcji skocz' 
ni olimpijskiej, reprezentacyjny skO" 
czek norweski Sigmund Ruud, zaang® 
żowany przez organizatorów, jako do 
radca techniczny stwierdził, że mię'  
dzy miejscami lądowania i rozbieg» 
trzeba będzie usunąć warstwę śnieg» 
półmetrowej grubości.

Praca przy doprowadzeniu skoca» 
do porządku znajduje się już w P ^ ' 
nym toku. Ponadto prowadzone ** 
prace przy oczyszczaniu torów, na W® 
rych odbędą się rozgrywki hokeje'*® 
i  konkurencje łyżwiarskie. Do *-**_ 
celu użyto sprowadzone z Davos P10'  
gi śnieżne, (z)

W
Reprezentacja hokejowa Szwecji r®

zegrała treningowy mecz z reprezen­
tacją St. Móritz. Spotkanie to zakoń­
czyło się wysokim zwycięstwem SzW® 
cji 13:5 (6:3, 5:1, 2:1).

X
Johansson, czołowy tenisista Szwecji

odniósł zwycięstwo nad swym roda­
kiem Bergelinem, bijąc go w stosun­
ku 3:6, 6:1, 6:4. Spotkanie to zostało 
rozegrane w finale mistrzostw Zjed­
noczonych Prowincji Hinduskich *
Luknov (Indie).

Marcel Cerdan, mistrz Europy wag1 
średniej stoczył pierwszą ze swy»» 
dwóch walk towarzyskich, jakie i»® 
rozegrać przed wyjazdem do St. Zje» 
noczonych. W meczu tym, rozegrany»1 
w Sport Palais w  Paryżu Cerdan z»0'

rundykautował pod koniec drugiej 
będzie się we czwartek, tj. w  przed-i mistrza Włoch — Giovanni Manca. 
dzień otwarcia Igrzysk Olimpijskich. * (z)

Potem powrócił do fabryki, w której zaczął był 
karierę przy wirujących szpulkach. A  tu czekał go 
awans' Dobry był z niego robotnik. M iał przejść 
zrazu do krochmalni, później -— do „sali . Potem 
nie pozostało nic. oprócz wzrastającej roboty.

Maszyny działały obecnie szybciej, niż wówczas, 
gdy po raz pierwszy przybył do fabryki: umysł zaś 
jego pracował powolniej. Jednak nie miewał już ro­
jeń, choć za młodych swych lat marzył tak wiele. 
Raz nawet kochał się. Było to w owym czasie, gdy 
pracował przy suknie; zakochał się w córce nadzor­
cy. Była znacznie odeń starsza, dorosła już panna, 
widywał ją z daleka, coś ze sześć razy. Lecz cóż 
stąd? Na powierzchni strugą spływającego przed 
nim sukna, Janek widział promienną przyszłość, w 
której pokonywał olbrzymie trudy, wynajdywał prze­
dziwne maszyny, by następnie dojść do władzy w 
fabryce; w końcu zaś „ją " weźmie w ramiona i skro­
mnie pocaułje w czoło.

I to było już wszystko z minionej przeszłości - 
zanim stal się zbyt stary i znużony, by kochać. Ona 
zresztą wyszła za mąż i wyjechała, a umysł Janka 
począł zasypiać. Została mu jednak pamięć o owym 
epizodzie niby o niezwykłym przeżyciu; nieraz ku 
niemu powracał myślą, jak czynią ludzie, wspomi­
nający czas, kiedy wierzyli w bajki. Janek nigdy nie 
wierzy! w bajki, ani w św. Mikołaja; ale wtedy wie­
rzył niezachwianie w uśmiechniętą przyszłość, która 
przed jego wyobraźnią żeglowała na strumieniu dy­
miącego sukna

Janek bardzo wcześnie został mężczyzną. Gdy 
w siódmym roku życia pobrał pierwszy zarobiony 
orosz, był już młodzieńcem. Wzrastało w run ja­
kieś poczucie niezależności; i zmieniał się jego sto­
sunek do matki.

Jako pracownik zarobkujący i spełniający w świe­
cie swoje osobne zadanie, czuł się w pewne) mie-
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rze jakby równy matce. Męskość, męskość w pełni 
dojrzałości nastąpiła wówczas, gdy Janek poszedł na 
nocną zmianę do fabryki; chodził tam w ciągu sze­
ściu miesięcy, a miał wtedy jedenaście lat. Żadne 
dziecko, które poznało pracę nocną, nie pozostaje 
już dzieckiem.

Żyw ot Janka miał kilka wielkich dat. Jedną z nich 
był dzień, w  których matka kupiła trochę śliwek 
kalifornijskich. Inny fakt zdarzył się dwukrotnie: 
matka piekła ciasto. To  były ewenementy. W spo­
minał je tkliwie. W  owym też czasie matka opowia­
dała mu o jakiejś przepysznej słodkiej potrawie, 
którą kiedyś miała przyrządzić, a którą nazywała 
„pływającą wyspą". Latami całymi Janek oczekiwał 
chwili, w której zasiądzie do stołu, mając przed so­
bą ową „pływaiacą wyspę", — aż wreszcie oddalił 
tę myśl w krainę niedoścignionych ideałów.

Pewnego razu znalazł na chodniku dwudziesto- 
pięciocentową srebrną monetę. Było to również w 
jego życiu wydarzenie doniosłe, a przytym — tra­
giczne. Wiedział, co było jego obowiązkiem, od 
chwili gdy spostrzegł pieniądz, zanim nawet jeszcze 
go podniósł. W  domu, jak zwykle, brakło _ poży­
wienia; powinien więc był zanieść pieniądz do domu 
tak, jak oddawał swój zarobek każdego sobotniego 
wieczora. Sprawa była w tym wypadku wyrażn- 
i całkiem prosta, ale on nie wydawał nigdy centa 
ze swych pieniędzy; i okrurnie chciało, mu się ru- 
kierków( których i w  wa) jedynie w dni. znaczone 
czerwonymi literami w kalendarzu.

Przełożył GABRYEL KARSKI

Nie usiłował nawet oszukać samego siebie. W ie ­
dział, że to grzech; i zgrzeszył rozmyślnie, puszcza­
jąc się na orgię: kupił za piętnaście centów cukru 
lodowatego. Dziesięć centów schował — na nastę­
pną hulankę; lecz nie był przyzwyczajony do no­
szenia przy sobie pieniędzy, zgubił te dziesięć cen­
tów. Zdarzyło się to właśnie, gdy cierpiał męki wy­
rzutów sumienia i fakt ten wydał -mu się boską od­
płatą. Janka grozą przejmowało uczucie bliskości 
srogiego zagniewanego Boga. Bóg widział wszystko 
i Bóg ukarał go, pozbawiając nawet pełni schło- 
nięcia owoców swej winy.

Ilekroć później zwracał się pamięcią do tego wy­
padku, zawsze wydawał mu się jedyną ciężką zbro­
dnią w jego życiu, na której wspomnienie wnet 
budziło w nim sumienie, koląc go na nowo. Była to 
jedyna ciemna plama. Jednak do tych wyrzutów su­
mienia dołączał się zawsze pewien żal: Janek nie był 
zadowolony z użytku, jaki był uczynił z owych 
dwudziestu pięciu centów. Mógł był lepiej ich użyć; 
opierając się na późniejszym swym doświadczeniu 
boskiej rychliwości, byłby wyścignął Boga, wydaw­
szy całą ćwierć dolara za jednym zamachem. W ra ­
cając tak wspomnieniami w przeszłość, wydał owe 
pieniądze z tysiąc razy, za każdym razem korzyst­
niej.

Jedno jeszcze miał wspomnienie, spłowiałe i przy­
więdłe w pamięci, lecz wbite w duszę raz na zawsze 
— straszliwymi ojcowskimi nogami. Była to raczej 
jakaś zmora, aniżeli oglądanie pamięcią konkretne­
go faktu.

Osobliwe to wspomnienie nigdy nie nawiedz»^0 
Janka w biały dzień, gdy był całkiem rozbudzony- 
Przychodziło nocą do jego wezgłowia, w chwil" 
gdy tracił świadomość, zapadając w sen Budziło g° 
zawsze, zmuszając do trwożnego czuwania i prze* 
chwilę, przy pierwszym chorobliwym wstrząsie, WV' 
dawało się chłopcu, że leży w poprzek łóżka ^ 
łóżku zaś znaczyły się niewyraźnie postacie rodzi' 
ców. Janek nie wiedział jak wyglądał ojciec. Zach» 
wał bowiem jedno tylko związane z jego oso!»! 
wrażenie: to, że ów ojciec miał dzikie, niemiłosierni 
nogi.

Wcześniejsze jego wspomnienia więdły wraz 
nim samym, późniejszych zaś nie posiadał. WszVs* 
kie dni były jednakie. Wczoraj to samo było, 
przed rokiem, tysiąc lat znaczyło tyleż, co jedna ■»* 
nuta. N ic się nigdy nie działo. Nie było wydarzę**' 
by zaznaczyły bieg czasu. Czas nie płynął. Stał z® 
wsze w miejscu. Tylko maszyny wciąż były W f0 
chu; choć przecie nie dążyły nigdzie, mimo iż P° 
ruszały się coraz szybciej.

Kiedy Janek skończył czternaście lat, wzięto 9° 
do krochmalni. To było wielkie wydarzenie. Coś ^  
nareszcie dokonało, co warte było zapamiętać. 
zaznaczyło epokę. Była to fabryczna 01impia^3j 
fakt otwierający nowy okres życia. „Gdym zacz3 
pracować w krochmalni", albo: „Przed mym wstó' 
pieniem do krochmalni" — były to zdania, które i®' 
nek nieraz powtarzał.

Szesnastą rocznicę urodzin uczcił Janek uroczy*' 
cie — przejściem do sali warsztatowej. Tu 0113 
znowu podnietę w pracy, bo robota była akordo'v’a' 
A  pod tym względem przodował, gdyż fabryka ° f<r 
biła zeń doskonałą maszynę. Po upływie trzech m*e' 
sięcy pracował przy dwóch warsztatach, a p0^  
przy trzech, wreszcie przy czterech.

(d. c. a.)
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